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( )d c z a s ó w  b a r d /o  z am ie rz ch ły ch  łączono  z ab u rzen ia  c /y n -  
lio.ści sy s te m u  n e r w o w e s o  t  n i e p ra w id ło w ą  funkcją  w ą tro liy .  
11 Cfl p o k r a t e s, k tó rem u  eh sn o b y  u k ład u  n e rw ^w T ip j  nic by ł '  
ca łk iem  obce,  u w a ża ł  p ra w id ło w e  czyn n o śc i  ustroili .  z mózgiem  
w l l jca i ic ,  za. w y n ik  o d p o w ied n ieg o  zm ieszan ia  się  c z te rech  g łó w ­
n y c h  s lć ń w j  ustro ju ,  a  tcm sa m cm  p rz y z n a w a ł  w ą t ro b ie ,  jako tw ó r ­
czyni  A l n c g o  z tych  so k ó w ,  w » n y  w p ł y w  na s p r jjjy 11 S j C 1 fe y  S t c - 
mii n e r w o w o ś ć .  G a l o n  sądził ,  iż w ą t ro b a ,  b ę d ą c a  siódzipą tal 
z w a n e g o  pnciuna  ph isicon , k ieru je  czynnośc iam i ,  odpowiadającemu 
funkcjom n e u ro -w e g e ta ty w u y m  w d z i s ie j s z e *  pojęciu. N as tęp cy  
w sp o m n ian y ch  b ad ac zy  nic odbiegali zby tn io  od ich poglądów, 
ł p e h w i lą  o d k ry c ia  k rążen ia  krwi (li a r v e y ) ,  n a czy ń  mleczftwyeh 
o ra z  p rzew o d u  jńcrsió.we.go (A s e 11 i, Rgrc  q afe t) zmieniły' sic z a ­
p a try w an ia .  13 a r t li o 1 i u u s napisui p ra c ę  pad  ty tu łe m :  Vasa 
lym p h a tica  in an iinan tibus n u m r  iu w n tu  e t hepa tis exc (m iu e  (1653), 
w której  odm ówił  w ą tro b ie  wsze lk iego  z r ia c je l i a .  T eg iK ian ieg o  z d a ­
nia by ł  G I i s s u ii. N a s ła ł  okres,  w k tó ry m  n w ńżano  w ątrobę  zYi 
m ało  z n a c z n y  n a rzą d  w y d a la ją c y  żółć. Dopiero  M a g e n d i e p o ­
czął p o w ą tp iew ać  o lent, iżby d ro g ą  chfonki m ogła  cala m asa  wes- 
śanycli  z jeli t sulgstańcyj w p ły w a ć  do krwi. T i e d c m  a u u i G n r jp  
1 i u poznali  znaczen ie  ży ły  bram nej,  a tcinśaiuem  prz .u r róc il i  w ą ­
trobę om al żc do duwiBteo znaczen ia .  P r z y j m y  c z a sy  K l a u d i u ­
s z a  B e r n a r d a .  Genjaluc  je-gfl o d k ry c ia  r ^ i t i i y  sijop św ia t ła  na 
c zy n n o sc  w ą t ro b y  o raz  zw iąz ek  j&j z u k ład e m  n e rw » w v m  i da ły  
pochop do b adań ,  k tó re  nic ty lko  u trw a li ły  igj znaczen ie  jako  wiel­
kiego lab o ra to r iu m  ustro ju ,  ale jk z y lc m  W y kry ły  . śd s ly  jej zw ią ­
zek z uk ładem  n e rw o w y m  zw łaszc za  w e g e ta ty w n y m  i sy s te m em  
gruczo łów  dokrew nyci i .  Siadania, f*a  ni c u u e ‘a dopełn i ły  całości 
odnośn ie  do  roli om aw ian eg o  gruczołu  jako  c zy n n ik a  w p ły w a jąca*  
go w p ro s t  na  czynnośc i  m ózgu.  Myśli  k tó re  p o w s ta ły  -w u m y słach  
s t a ro a y tn y c h  .b a d a c z y ,  z ja w i ły  się- w nauce  znowu, ale w innej, 
P recy zy jn e j ,  w sp ó łc lk śu ic  pojęte j  postaci.

Mimo w s zy s tk o  trzeba p rz y zn a ć ,  iż badania  związku  w ą t ro ­
by z uk ładem  ncrwoW ym  nie c ieszą  się dz iś  z b y tn ią  p o p u la rn o ś c ią !  
Podręczn ik i  o p raco w u ją  len Icmtit p rzew ażn ie  b a rd zo  pobieżnie 
a p race  d o ty a z ą c e  tego c iekaw ego  problemu gubią  się w m asie  in­
nych,  k tó re  m ają  d ą ż n o ś ć  do om ijan ia  czynn ików  n e rw o w y ch ,  o ile 
chodzi  o czynnośc i  waflroby. A dzieje- się to niesłusznie.

C horoby w ą t ro b y  łączą  się z aw sze  z pewną e h arak le ry sfy  cz- 
ną zm ianą  t z y m id ś c i  n e rw o w e g o  uk ładu .  IShorzy s ta ją  się zgryźliw i,  
nudni, nic ich nie c ieszy , ta tw o  się gnie-vają , d rę cz y  ich uczucie 
ogólnej n iem ocy .  T o w a r z y s z y  tem u nie rz ad k o  c a ły  sze reg  zabu­
rzeń c z y ® o ś c io w y c h  o rg a n ó w  zm y s ło w y ch .  W ęc h  j e s t  często  nad-  
c zu ły  i j akośc iow o  n ien o rm aln y .  Z ap a ch y ,  i p p w e d n io  miło o d czu ­
wane,  s t a ją  się l iiezńośne, woń p o przedn io  niemiła  dla chorego  
P rz y b ie ra  d lań  cech y  o d ra ża ją c e .  Wielki udział  Omówioftycli zbo- 

[fczkń w  postac iow an iu  c a ło k sz ta ł tu  d e p re ssy jn eg o  n a s t ro ju  nic da je  
się z a p rz ec zy ć .  Z aburzen ia  sm a k o w e  biorą  też udz ia ł  w obrazie.  
Pac jenci  o d czu w a ją  w u s tach  s m a k  gorżki,  ciągle nań się skarzj*.- 
c zy n ią  w szelk ie  wysiłki,  b y  go się pozbyć,  ale uap różno .  S p o ży -  
® j ą c  p o k a r m y  cząiją g o ry cz ,  n ab ie ra ją  do jedzen ia  o d ra zy ,  o d su ­
w a ją  od  siebie wflszclkie jad to  i ty lko  z t ru d em  d a ją  się nak łon ić  do 
jedzen ia .  W r a ż e n ia  w z ro k o w e  n a b ic r a H  niekiedy tak ż e  pewnycii  
cech. S ły s z y  się nieraz ,  że w z ro k  chorego  osłabł.  Z w łaszc za  wie­
czo rem ,  g d y  z A  z a p a d a  w ychodzi  n a  j a w  ten sy m p to m .  A sk ła ­
da  się nań  dużo. U czes tn iczą  w  jego p ow s tan iu  ogólne osłabienie  
i p rzygnębien ie .  T a k  jedno  ja k  i d rug ie  m a  b e zp rz ec zn y ,  choć co 
do  swej i s to ty  j e szcze  niezupełnie  z b ad a n y ,  w p ł ^ r  u je m n y  na 
w raż l iw ość  e lem en tów  św ia t łoczu łych  sia tków ki.  Do tęgo  p r z y łą ­
cza si^fcaęStó s w o i s ®  nieczułość  w zro k u  żó łta cz k o w y c h  n a  k ró tk o -  
faliste prom ienie.  T arn  gdzie  jes t  ich dużo  (zm ierzch) ,  « jaiłość  
wzroku  szczególn ie  jest  s iab a  (h em cra lo p ia ).  Co do k san tops j i  
i b a rd z o  r zad k o  sp o ty k a n e j  nyk talop ji ,  to s'ą one w  odniesieniu do 
Psychiki  c h o ry ch  inaczej u s to su n k o w an e  aniżeli z ab u rz en ia  po ­

przednie.  C zasam i mówią chorzy ,  że w ciągu dnia czuja  się jako  
lako, \ffescle.i że wstępuj® w nich oluclia,  lecz g d y  noc z-apatl| , 
Opanowuje ich s z tż e g ó łn a  d ep ress ja .  Z jaw isk a  te, ciekaweógz pun­
ktu widzenia  naukow ego ,  z a s łu g u ją  m l  więcej szczegó łow e  uw zglę ­
dnienie  niż dzie je  sic to d o ty ch czas .  Z m y s ł  słuchu okazu je  p rz y  
schorzen iach  .wątr»by s to su n k o w o  niewielkie  o d s tę p s tw a  od now­
iny. N ad w raż l iw o ść  siucliu ogólną,  względnie  t.\ lko na  w y ż sz e  UnJ/ 
dnie  się czasam i o bse rw ow ać ,  p r z y  ciężkich s tan ach  niedom ogi w i- 
Irtiby po jaw ia  się szufli w . 'u s z a c h  a dop iero  w b a rd zo  g ro źn y m  
okres ie  fS p i fB & ji  słuch s la je  się s iabym .  C zuciow e  dolegliwości są 
p rzy  schorzen iach  w ą t ro b y  częste,  z w ła szc za  gdy  z jawi się ż ó j l  
taczka .  O ile ta je s t  św ieża,  d okuoza  c h o ry m  uporcz}*wyin św ia ­
dom. Ś w iąd  ten, w y w o ła n y  z a d r a ż n i a ł e m  p a r a s y m p a ty c z n y c h  ele­
m en tó w  sk ó ry  p rz ez  k w a s y  żółciowe, w z m a g a  się szczególn ie  wte- 
dg ,  g d y  n as t ró j  p a r a s y m p a ty c z n y  us t ro ju  Się w zm o że  a więc 
w cieple i w  ciągu nocy.  Jeżeli do tęgo* o czcili by ta  m ow a,  d o d a ­
my sze reg  niem iłych scn zacy j  ze s t ro n y  p rzew odu  p o k a rm o w eg o  
i innych  n a rz ą d ó w ,  to nie trudno  wythitj iaczj tć  ten szczeg ó ln y  na 
strój cho ry ch  z cie rpieniami w ą t ro b y ,  nas t ró j ,  k t ó r y  już  popularn ie  
zwi-ąząno trafn ie  z  pojęciem z gorzkn ia łośc i  i zgryżliw ośc i.

S tw ie rdz il iśm y,  iż schorzen ia  w ą tro b y  w y w ie ra ją  w p ły w  na 
nktad  uerwchćy. JĘ sianów  my się t e ra z  nad zagadn ien iem  k ie ru n ­
kowo przeciwnein,  to jes t  nad  za leżnośc ią  z aburzeń  c z y n n o ś c p H  
iwych w ą t ro b y  od sys tcuu i  ne rw o w eg o .  P ro b lem em  tv m  w  odnie­
sieniu “dj) Iwtorzefiia, W ydzielania i w y d a lan ia  żółci pos tanow iłem  
z a ją c  się w  niniejszej p r a c y  zachęcony  do tego p rzez  P r o t .  Dr. 
R e n c k i e g,o. R o zp o czn ę  om ówien iem  p ro cesó w  c z y n n y c h  p r *  
w y tw a rza n iu  żótc iowycli  sk ładn ików .

I.

W.\ tw a rz a n ie  żjnei jest  z ło żo n ą  funkcją  w ą t ro b y ,  u w a ża n ą  
t:d d a w n a  za  w ła śc iw o ść  jej konnteek. P ro c e s ,  jaki się  w te d y  w  nich 
( 'd b y w a ,  jes t  b a r d z a  zaw iły .

Żółć  z a w ie ra  sk ładn ik i  w y w o d z ą c e  się ze s u b s t a n c y j ,  zn a j ­
d o w a n y c h  w e k rw i ,  ale  by do nich d o p ro w a d z ić  t r z e b a  n a d e r  
sk e m p l ik o w a u y c h  przem ian  ^ e m ic z n y c h . I j S s p i T i i a n y  tc u w a ża n o  
do n ied aw n a  Ż3 Wjynik p ra c y  wątrołfy.,  b liższe  w g lą d an ie  w z ja w i ­
sko poczęło  jed n ak  luwiwiie  pewne w ątp liw ości  oo do  w ą f f ib o w e j  
sw o is tośc i  tych  p ro c esó w .  Rozleg łe  badania  d o św ia d c z a ln e  na 
z w ie rz ę ta c h  i p o ró w n a n ie  ich  z doc iekan iam i k l in ic y s tó w  i c h em i­
kó w  w y t w o r z y ł y  o b ra z  tak  z ła żo n y ,  iż nie jes t  dziś m ożl iw em  
o m aw ia ć  w p ł y w y  n e r w o w e  na w y d z ie lan ie  żółc i,  póki nic  w nikn ie  
sic szez-egółowo w  ca łe  z jaw isko .  Zanim w ię c  o m ó w ię  je jako  c a ­
łość  podam  dzis ie jsze  p o g ląd y  na p o ch o d zen ia  $ p szc zo g ó ln y c i i  
sk ła d o w y c h  żółci i f o l ę  w p ł y w ó w  w e g e t a t y w m  cli p r “  ich t w o ­
rzeniu.

i.

B arw ik  żólciow y  pocliodzi b e z w a tp ie n i l f e  ba rw ika  krwi, wiemy!
0 lenn już I). daw no .  H em oglob ina  (Hh) jesl  zw iązk iem  biatka  z c/.saj 
ścią b a r w ik o w ą .  E m p i r y c z n y  w z ó r  hcnia tSmy, p o d a n y  p rz ez  w ię k ­
szość  b a d a c z y ,  p o r ó w n y w a n y  z podw ójn ie  w z ię tą  fo rm u łą  M a-
1 y ‘e g o dla b i l i rub iny  (Bb),  p o z w a la ły b y  p r z y p u s z c z a ć , - i ż  b a r ­
w ik  żółci jes t  b o g a t s z y  od h e m a t y n y  o 2 H - 0  a u b o ż sz y  o F ę l  
Głębsze  wniknięcie  w z jaw isk o  nic pozwala  na  tak  p ro s te  po­
s taw ien ie  rźefczy. H. F i s c h e r ,  S.  J.  T  li a  n n li a u s e r, W  i 1-
s t 3E t e r, N e n c k i ,  P i l o t y ,  K ii s t c r, R o s e i M a r c li 1 e w-
s k i  m ają  tę w ie lk ą  zas ługę ,  iż w  z aw i ły m  labiryncie- cliemji b io ­
logicznie  liaj ważuie jszyc li  b a rw ik ó w  ustrójowjych, potrafili  zna leść  
d ro g ę  i roz św ie t l ić  w ie le  zag ad ek .  0  ile chodzi o bilirubinę,  to
podnieść  n a le ż y  w a r to ś ć  b a d a ń  li.  F i s c h e r a ,  K ii s t e r a,
T  hJfcfcn h a n s c r a ,  R o s o  g o  i P i l o t y  ‘& g  o. Dzięki żm u d n y m  
icli s tud iom , m o żn a  ze  z b a d a n y c h  p ro d u k tó w  red u k cy jn eg o  ro z ­
kładu  b a rw ik a  żółci (kw as b i li rub inow y i izo fom ppyrro lo-karbono-  
wy) w y ro b ić  sobie o b ra z  z łożonej  bilirubinowej cząsteczk i.

D robina  Bb zaw ie ra ,  podobnie  ja k  to m a  m ie jsce  w  ba rw nej  
sk ładow ej Hb, c z t e r y  j ą d r a  py rro lo w e .  O dnośn ie  do szczeg ó łó w  
rtHŹty b u d o w y  b a rw ik a  żóici m o żn ą  dz iś  powiedzieć  j a k  n a s tęp u je :

W ie lk o ść  d ró b m y  Bb jes t  zbliżona do ro zm iaru  cząs teczk i  lic- 
n i a t y n y *  P o  d w a  j ą d r a  p y r ro lo w e  p o łączo n e  g ru p ą  CHs tw o rz ą  
dwa, n a  d rob inę  b a rw ik a  żóici s k ła d a ją c e  się, ko m p lek sy ,  z w ią z a ­
ne ze  sobą  c h ro m o fo ro w y m  m ostem , z ło ż o n y m  z dw u grup  
—C H = C H — . W  k a ż d e m  d w u p y r ro lo w e m  u g ru p o w a n iu  jes t  jeden 
p y r ro l  z g ru p ą  OH  n a  węglu  b l iż szym  g ru p y  imidowej i g ru p ą
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C r L  z w i ą z a n a  z  w ę g l e m  d a l s z y m  od NH , d r u g i  p y r r o l  z a w i e r a  
m e t y l  z ł ą c z o n y  z  w ę g l e m  s ^ n A i ^ ę y i n  z  N H  a g r u ą ę  - C H ^ C H  — 

C O O H  na  d a l s ze i n  mi ej scu .  P ę d n i o  ja b a r w i k a  d a j e  z r a z u  c i a ło  
b a r w n e  z w a n e  _przez l i .  fi i -j-c Ii e  r  a  mez-Obil i rubi i ia.  C i a ł o  to m a  
w mi e j s c u  k o m p l e k s u  C H = - C H  -  C O O H  u g r u p o w a n i e  - M C bŁ)-’— 

C O O H .  [Dalsze u w o c i l)1r ,owanie  o d b a r w i a  z w i ą z e k ,  t w o r z ą c  sub- 
s l a n c j ę  i d e n t y c z n ą  z u r o b i l i n o g e u e m .  .1 e s t  l n em  m e z o b i l i ru b i n og e n ,  
r ó j n i ą t y  się od  m e z o b i l i r u b in y  b u d o w ą  d w u  p o ł ą c z e ń  m i ę d z y  k o m ­
p l e k s a m i  d w n p y r r o l o w f e n u .  P o d c z a s  g d y  w B b  i mezol i i l i rub iu i e  s!j 
o,ne n i e n a s y c o n e  (— C H = C H — ), m a j ą  w. m e z o b i l i r u b i n o g e n i e  c h a ­
r a k t e r  n a s y c o n y :  — CFf i—O L — .

K o n d e n za e ja  n iezobilirubinogenu w zg lęd n ie  urobilmogenii  
zw ią z a n a  z. utlenieniem, d a je  chem icznie  n iejednoli te  c ia ła  k w a so ­
wego c h a ra k te ru  jak  hydrobili rubinaj  urobilina i sterkobil iua.  Są 
one b a rw n e  i ró żn ią  się szczegó łam i sk ładu  Urpbilinogen jest  sub ­
s tan c ją  ściśle s c h a ra k te r y z o w a n ą  z w lf iśc iw ym  sobie cze rw o n y m  
o d czy n em  z a ld eh y d em  p a r a - d w n m t iy la m id o -b ę d ź w in o w y m ,  w/.abee- 
ności HC1 w y s tę p u jąc y m .

.leduymi z n a jczu lszy ch  o d c z y n ó w  b a rw n y c h  J) Bb jest  odcz; u 
d w u a zo w y .  P u n k t  zaczep ien ia  kom pleksu  d w u a zo w eg o  d o ty c z y  
g rup  im idow ych .  Z au w ażo n o ,  że Bb krw i d a je  ten odozyn  albo z a ­
raz  albo po p e w n y m  czasie.  P o d  w p ły w e m  a lw lio l t i  lub d łuższego  
p rz ec h o w y w a n ia  su ro w ic y  in v itru ,  r f e n ic a  ta  zn ika  i polega  na j­
praw dopodobn ie j  n a  różn icach  s tanu  koloidowego. W a r to ś ć  od ­
czynu  d w u a zo w eg o  jdst  o ty le  w ięk sza  od innych ,  ogólnie naw et 
z n an y c h  j a k  np. o dczyn  O m e 1 i u a, iż sz e re g  ciał,  k tó re  długi czs s  
uwaKano za  id en ty czn e  z Bh, lego od czy n u  nie d a je " ) .

Z ciaf podobnych  do Bb z n am y  najlepiej,  h e m a t o p i J H p j ię .  
J e s t  ona  w  ś lad ach  n o rm a ln y m  sk ładn ik iem  ki‘-\vi, s ta le  obecna jest 
też (sa m a  lub j ak o  c h rom ogen)  w  m in im alnych  ilSjciach w  moczu 
(hem ąto ina  P ć ę y c r a ,  i jB s p e k t r y n a  S a  i 11 e t a ) nie b ra k  jej'
w żadnej  tk an ce  a o ile chodzi o skórę ,  m a  n a jp raw d o p o d o b n ie j  z a ­
dan ie  regulacj i  w raż l iw ośc i  tk an k o w ej  na  b o d ź y  świetlne, t ie ina-  
to p o rf iry n a  n o rm aln a ,  ró żn a  od pa to loW cznych (su lfona low yeh) ,  
jes t  ty lk o  p o dobną  c lw iniafnie  do Bh, łęgz istocie przec ież  od 
niej różną .  R ó ż n ą  jes t  w idm ow o, ■ Ł z y  się ta tw o  z Fe,  c z e t a  ,Bb nie 
czyni,  nie d a je  o d czy n u  dwuaz-owego, tlen m a  luźnie t k w i m y  i nie 
u m ieszczo n y  na  jąd ra c h  py rro low yp l i .  J e s t  t o ‘ cHiło b iologicznie o d ­
mienne, k tó reg o  pochodzen ie  jes t  w p ra w d z ie  tak ie  sam e,  w z ro s t  
w y d a lan ia  siB z o rgan izm u  związali™ z pewnem i s tanam i (ostre  
s p r a w y  g o rą c z k o w e ,  g ruź lica ,  sch o rze n ia  w ą t r o b y ,  c h o f e i a  i i a -  
s e d o w  a)^ a le  ca łk o w i ty '  cel p o w s ta n ia  i d a lsze  lo sy  różne  od Bh 
i w s p ó łc z eśn ie  n iez b y t  jeszcze  w y ja śn io n e .

B n ig iem  cia łem , o k tó reg o  is to tę  w ic iąż  i s tn ie je  sp ó r  jest 
h e n ia to idyua .  V i r c li e  w  s tw ie rd z i ł  ją w  s t a r y c h  w y n a e z y n ie -

') S p o s o b y  chem icznego  w y k ry w a n ia  b a rw ik ó w  żółciowych, 
w y d a lan y c h  z m oczem , polSgają b ądźto  na w ytwprzel i iu  d ro g ą  
utleiiienia sz ś reg u  b a rw n y c h  p o c h o d n y ch  bilirubiny (h i liwerdyna,  
bilicjanina, chóletelina i i.) f C I c p e l i n ,  ( i  m e I i n -R  o s e n b a c li, 
.1 o 11 c l ) ,  b ą d ź  to na  uzysk an iu ,  c echu jącego  o dczyn ,  z ie lonego z a ­
barw ien ia  (pr. O 1 u z i ii s k i e g  o, H a m m a  r s t  e n a, W .  Z i e m- 
P i e k l e  g  o,  H a m ni a  r s t e  n a, Z i n s a, FI u p p e r  t a, pr. jo d o ­
we : J u s t ni a u a, T  r o u s s e a n, M a r e- c h a ł a  i R o s s i fi a).  
B a rw a  zielona jes t  p rz ew a ż n ie  w yn ik iem  z jaw ien ia  sic b i l iwerdy- 
ny,  p o w s ta jące j  b ąd ź to  d ro g ą  ul lenienia  w p ro s t ,  b ą d ź to  przez  o k s y ­
d ac ję  p o śred n ią  w chwili w y z w a la n ia  się tlenu z w o d y .  k tórej  eiato 
wodo |-óchtonne z ab ra ło  w odór .  Do reakc ji  osta tn ie j  ka tegor i i  należą  
próby  jodowe. Z abarw ien ie  z ielone z ja w ia ją ce  się M z y  próbie  O l  u- 
z  i ń s k  i K | )  (z CFRO) zmienia  się dz ia łan iem  HC1 na fioletowe.

O d czy n  z f ioletem m e ty lo w y m  (b a rw a  c ze rw o n a )  i reakc je  
d w u a zo w c  (E h r  l i c  h-TJ r  ó s  c  li e r  a, K r o k  i e w  i c z a, H y- 
ui a n s  v n i  d e n  B e r ę  h :i) p o l e g p ą  na pow s tan iu  b a rw n y ch  
k o m p lek só w  c h em icznych  o z f o lW y m  składzie.

-) F io fk o w o -eze rw o n e  zabarw ien ie ,  w łaśc iw e  o dczynow i dwu- 
azoweuui H y m a n s  van d e r  B e  mg h a ,  zależne  od kom pleksu  bi­
lirubiny*-z k\v. d iazo -beiizó lo-su lfonow ym , źjtiwia się p r z y  próbie ze 
surow icą  krwi albo z a ra z  (do 30 sekund)  lub też  później.  W  osta tn im  
razie  jes t  o dczyn  s łab szy .  Jeżeli  z a d a ć  w p rzó d  surow icę  a lkoholem, 
z jaw ia  się zab arw ien ie  n a w e t  w  ty ch  p rz y p a d k a c h ,  w  k tó ry c h  re ­
akcja  w p ro s t  b y ła  p ó ź n a  i skiba ,  w zg lędn ie  nie \ v y s t ® w « B  zu­
pełnie. W  tak ich  ra z a c h  m a  się  do czyn ien ia  z t. zw. bilirubin;; 
„ czy n n o śc io w a" ,  zw iąz an ą ,  k tó ra  pod w p ły w e m  a lkoholu ro z k ła ­
da się, w y z w a la ją c  w o ln y  ba rw ik .  P r a k ty c z n e  z a s to s o w a n ie  zna laz ł  
o d c z y n  H. v. d. B e r g  h a, w  met.  L e p e h c n e, L  a u d s b e r g c- 
r a  i w  bilirubinometrji  su ro w ic y  krw i met.  H a s c 1 h o r s t a. Re- 
ak c ja  d w u a zo w a  bilirubiny w  m oczu, p(f"żadaiiiu tegoż  kwastff l  
o c to w y m  i dodaniu  o d c zy n n ik a  d razow ego  (kw. stilfariilowy 
z HC1 +  NaNOa), da je  zaba rw ien ie  w  ż ó ł ta cz k o w y m  m oczu  n a jw y ­
żej w c iągu m in u ty  (por. W e i s  s j  O b  e r m  e y  e r, P  o p p e r). 
B y w a  też  czasem  i w moczu K m A  p rzed łu żo n y ,  eo rzu ca  pewne 
św ia t ło  n a  is to tę  bil i rubiny „czynnośc iow ej" .

niacli, jako  k r y s z t a ły  łu d ząco  n aś lad u jąc e  Bh. P o ch o d zen ie  jej 
z l ib  jes t  pew ne,  ale id e n ty c zn o ść  z  b a rw ik ie m  żółci sporna .  
CJ u i n e k e u w a ż a  ją za  iden tyczna ,  H. F i s c h e r  i F. P  e i n d e I 
są podobnego  zdan ia ,  S t  ii d e 1 e r p reećzy  tożsam ośc i  tych  dwóch 
subs tancy j .  H u iua to idyna  k ry s ta l iz u je  modobnie jak  Bb po o d p a ro ­
waniu jej chlur.eformoweTro rozŁzyim, ale  różni się od niej tein, 
że ma o s t re  k a u ly  a nie z ao k rąg lo n e .  Bh. w y p a d a  z ro z c z y n ó w  
tak ż e  i w  postac i  zg^ffi n iepodobne j  do hema-Joidyny (z d w u m e ty  
loanilin.N', jako śc ię te  s lu p y  lub m a c z l ig o w a tc  z łogi).  B a r w a  imiii- 
\ltaaiiych ciat jes t  podobna ,  aie nie iden tyczna .  D iazo reakc j i  liema- 
t o id y n a  nic da je  i okazu je  tern zB B I ln ic z J  3 'óżnicę od bilirtihiuy. 
J e s t  najprawdopdiMinicj w y n ik iem  p ro c e só w  zbliżonycli  do biliru- 
b i n ń tw ó i t z y e h ,  ale  nie id en tycznyc li  z nimi.

istnieją obecnie dw a obozy  uczonych, jedni są  zwolennikam i 
tw orzen ia  ba rw ika  żółc iowego w wątrobie ,  d n i  d a l  p rz y jm u ją  m o ­
ż l iw ość  p o z a w ą t r o b o w e j  funkcji b i l i rub ino tw órcze j ,  pow o łu jąc  się 
na b liskie  jej ci tła, s tw ie r d z a n e  w e k s t r a w a z a t a c h  i na  inne z ja ­
w iska .

Z e s ta w m y  dane  p r z e d s t a w ia n e  p rz e z  icdifych i drugich .

Z w o len n icy  tw o rz e n ia  b a r w i k ó w  ż ó łc io w y ch  poza  w ą t r o b ą  
Opierają się na  szfcregu sp o s trzeżeń  o znaczne j  sile p rz e k o n y w u ­
jącej.  C y tu ją  V i r c li o w a, k tó ry c h  w  s ta ry c h  w y le w a c h  k r w a ­
w y c h  do tk a n e k  sp o ty k a !  k ry sz ta łk i  heum tp idy iiy ,  zd an iem  ich, 
iden tyczne j  z Bh. N adm ien ia ją ,  iż k r p j l  ży ln a  śledzifiny z aw ie ra  
wię<Jkj (naw et  6 <).015"/«) bilirubiny zw iązńnej ,  f c y n n o ś e i o w c j "  
(H y ni a  n s van der  B e r g h, N a e g  e 1 i, K a t z n e 1 s o u). B i l i ru ­
bina la jest  inną od z w y k łe j  (H. v. d. B e r g h), z łą cz o n a  jes t  p r a ­
w dopodobnie j  z białkiem ( F e i g l ,  0  u e r  n e r ) ,  trudniej się u t le­
nia (H. v. d. B e r g h ) ,  odczy n  d w u a z o w y  d a je  wolno, względnie  
dop iero  po zad an iu  alkoholem. S p o ty k a  się ją  w  n a d m ia rz e  w żół­
taczce  heinolitycziiej ,  p r z y  m arsk o śc m e h  w ą tro b y ,  n ap ad o w e j  he- 
lASglohintirji, n iedokrew iiościach  ciężkich i n iek tó ry ch  innych  s ta ­
nach pa to log icznych .  Ż ó ł ta cz k a  hemolityczTia z w ią z a n a  z jej  obec­
nością  znika po wycięc iu  śledziony .  Bb. „cz j / tm o śc io w a1 ift& cliodzi  
b a rd zo  trudno  do m oczu, p o d c za s  g d y  z w y k ła  z ja w ia  się t a in z H j^  
raz,  sk ó ro  jej ilość w e k rw i  p rz e k ro c z y  ośm iokro tn ie  minim alna 
swnj n o r m ę 3). H e t  c n y  i do tego  s topn ia  p r z e k o n a n y  je s t  o po- 
zaw ą tro b o w e in  pochodzeniu  Bb, że o k i H l a  w porówmaniii  Ilości Bh 
„ cz y n n o śc io w f j"  w e  krw i z ilością; zw y k łe j  Bb w  żółci, c e ś  w ro ­
dza ju  p rzep u sK zt i ln o śc i  w ą t ro b o w e!  dla tego ba rw ik a .  W ą t ró h a  

B i z k l a d a  Bh. „cztynluościową" n a  białko  (w edług  I, e w i ‘ e g o fi- 
b ry n o g e n )  i Bh. zw y cza jj ią ,  k tó rą  w y d a la  z M c i ą  i to je s t  calem 
jej zadan iem . B r u g s c h d o p a tru jeL s ię  analogii  p ra c  w ą t ro b y  
i nerki,  fi r n s t i »  a p p a n m  przepuszcza li  odwKkiiiori.;  
k rew  p rz ez  p r z e ż y w ^ c ą  śledziónę i stwierdzili,  że  n a r z ą d  ten 
tw iifzy  Bb. H. v. d. B e r g h  widzia ł  w s ta f l-ch  w y s ięk ach  k r w a ­
w ych  b a rd zo  dużo Bh. na m iejscu z krwi w y tw o rz o n e j .  M a c  N c c  
z a t ru w a ł  to luy lendiam inein  i a rsen iak iem  ptaki, pozbaw ione  w ą t r o ­
by i s tw ie rd za ł  u nich żó łtaczkę,  podobne  z ja w isk o  obse rw ow ał  po 
z a s t r z y k u  Hb M a k i O  u psów, po wycięc iu  w ą t ro b y ,  wjMjfahie  
po podw iązan iu  p rzew odu  żółc iowego i p i e s io w e g o .  Po  tobiylcn 
diaiiiinie widzia ł  K i i d a m a ,  iż Ę '9 z u  z jaw ia  się u p só w  Bb. „ c z y n ­
n o śc io w a"  a potem dopiero  zw yk ła .

Jeśli do tego d o d a m ;  sp o s trzeżen ia  W  li i p p 1 c i FI o o p e- 
r a, iż pgy z p rze to k ą  fi e k a i p o d w iązan ą  tętnicą  w ą tro b o w ą  do ­
s t a w a ły  żółtaczki,  sk o ro  im w s trz y k n ię to  l ib  -  to p r z y z n a m y ,  iż 
zw olennicy  p o z a w ą tro b o w e g o  tworzfcnia ba rw ika  żó łc iowego  m aja  
p o w ażn e  d ane  dla pop ieran ia  sw y ch  z a p a t ry w a ń .  P o s łu ch a jm y  
jednak ,  co m ów ią  przedstaw ic ie le  d rug iego  obozu, a p r z y z n a l i ®  
iż ich a r g u m e n ty  są  dużo  silniejsze niż poprzednie .  P r z e d e w s z y s t -  
kicm nic w id zą  oni takie j  p rzepaśc i  m ięd zy  Bb „ cz y n n o śc io w a"  
a z w y k łą .  P ie rw sz a  zmienia  się i/i v itro  w drusff,  0  jeśli j a k i ś . czas 
poczekać ,  a potem  reakc ję  d w u * o w ą  p o w tó izy ć ,  to poprzednio  nie 
n a ty c h m ia s to w y  o dczyn  p rzechodzi  w n a ty c h m ia s to w y .  (T li a n n- 
h a u s e r, A n d c y s e n). W y k lu c z a  to już pow ażn ie jszą  różnicę  
obu su b s tan cy j .  P o g ląd  na oddzie lan ie  w w ą tro b ie  f ih rynogenu  
z n iew ątrobow e j  Bb jes t  dość  sz tu czn y .  Jeżeliby Bb „ cz y n n o ­
śc iow a"  b y ła  d o w odom  praem iaU ySpzęśe i  ba rw ikow ej  Hb przez®* 
uktad  s i a te tz k o w o -ś ró d b ło n k o w y  (RE) bez roz łączen ia  z białkiem 
b j h v ik a  krwi, k t ó r y  jes t  bis tonem , to sk ą d ż e  biston m ó g lb "  tak 
ła tw o  i sp raw n ie  p rz e is to cz y ć  się  w fibrynogen, białko bąBźeo-

:;) H. v. d. B e r g h  stwierdzi!  we krwi norm alne j  2.5 mg
Bb ( =  lh  Jednostki) .  H  ć t ć u y  i p oda je  w ah an ia  Bb wc krwi
w g ran icach  1.1— 2.2 m g  "/no (w  żółci 7— 12 m g 7 o ) .  M ię d zy  au to ­
rami n iem a  zgodnośc i,  9 ile chodzi o .stosunek szybkośc i  d iaz o re ­
akcji Bb do jej ilości. B r 11 1 ć OzaJeżnia 'S ż l b k o H  o d czynu  od 
ilości Bb, H. v. d. B tPr g b i L a  11 d s b o r g ę r nie podzielają  
j cg o T żap a try w ań .
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b ą d ź  odeń o d le g ł e 4). C z y ż  me p r o s t s z y m  jes t  pogląd , iż I m  „ c z y n ­
n o śc io w a"  je s t  ty lk o  w y n ik iem  o zy n n ik ó w  za leż n y c h  od p ro cesó w  
kolo ida lnych ,  z a c h o d z ą c y c h  w ró ż n y c h  s ta n ac h  chorobow ych ,  
rozm aic ie  sw iP cJsó in o ść  z az n a c z a ją c y c h  i n ie ra z  z w iąz an ra l i  z za-  
b u r f in ia m i  w usto su n k o w an iu  się p r a c y  w ą t r o b y  do funkcji  re sz ty  
ustro ju .  H e in a to id y n a ,  ta d ru g a  os to ja  pog lądów  p o zaw ą tro b o w eg o  
tw o rzen ia  b a rw ik a  żółc iowego, nie je s t  iden ty czn ą  z Bb i nie da je  
od czynu  dw u azo w cg o ,  pop rzed n ią  cechującego .  B a d ac ze  z po- 
przeduigflo  obozu, nie akcen tow ali  d o s ta teczn ie  p ew nych  szczeg ó ­
łów ze sw ych  d o św iadczeń .  M a c  N e e  mówi w praw dz ię , ,  że u p ta ­
ków  p rzezeń  o p e ro w an y c h  z o s ta ło  coś z m iąższu  w ą t g i o w H H  ale 
u w aża  je za  czy n n o śc io w o  pozbaw ione  tego  n a rzą d u .  P s y  o p e ro ­
w a n e  p rzez  W  h i p p 1 e i H o o p e r a  m o g ły  m ieć d ane  do m o ­
żności cofnięcia się krwi z w ą t r o b y  do ż y lw Ł r ó ż f ie j  dolnej.  Z w o ­
lenn icy  tw o rzen ia  b a rw ik a  żó łc iow ego  p o z a  w ą t ro b ą  p rz en ó sz ą  po­
chopnie jej miejsce, p o w s tan ia  do  ś ledziony ,  w ażn eg o  ogn iw a  BK, 
zupełnie  tak ,  j a k g d y b y  w ą t ro b a  nie b y ła  też jed n ą  z najw jymiej-  
szycli  sk ład o w y ch  BK. To, że żćffiiczka hem o li ly czn a  zn ika  po 
splenektom ji  dow odz i  ty lko, iż ubył  n a rz ą d ,  k tó ry  osłab ia ł  czy  nad-  
żera t  e r y t r o c y ty  ro b iąc  je d o b ry m  m ato r ja łem  dla prac.y żólcio- 
twiAifflj  w ą t ro b y .  L e p f e t  n e nie m ó g ł  d o sz u k a ć  się w  żyle  śle­
dz ionow ej większej ilości Bb jak  w  reszc ie  u k ład u  naczy n io w eg o ,  
■leżeli w  o rgan izm ie  zac h o d zą  w aru n k i  d la  pleiocliromji żółciowej, 
a dz ie je  się to w ted y ,  jeśli w z r o ś ł i e  tok sy czn ie ,  c z y  przez  BK u w a ­
ru n k o w a n a ,  s łabość  e r y t r o c y tó w  a s tąd  ich ła tw o ść  dla służenia 
w ą trob ie  do jej p r a c y  barwil^otwórcz^j — to n a d m ia r  barAdfflw 
P p p d o s t a j e  się ta tw o  do k r ą ż l n i a  p rz ez  łączniki limFatyczno-żói- 
ciowe w y k r y t e  p rzez  H a r r e r a ,  l i  a r g i s a,  v a n  M e t  e r  a. 
W  e r li e i m e r a  i D u b o i s  a, a stącl z ja w ia  się żó łtaczka ,  po- 

t o r n i d  inna, a w istocie m ało  różna  od m echanicznej.  (In ti u n y  n 
i M i n k o w  s k  i, a w osta tn ich  czasach  M e 1 c li i o r, B o jfe n t li a 1 
i L i c li t, są  g o rący m i  zwolennikam i tw o rzen ia  się Bb ty lko  w w ą ­
trobie . N a u n v n i M i n k o w s k i  podaw ali  p tak o m  bffi jw ą tręby  
toluyleiidiumiii i Askbi i nie widzieli wcale  żółtaczki,  bo b rak ło  
b a rw ik o tw ó re z eg o  n a rzą d u .

RK da je  się ja k  w iadom o u n ic c a jn n ić  prz.cz b lokadę  różne-  
mi subs tanc jam i.  B i e l i n g  i l s a a k  podaw al i  su row icę  Ilemoli- 
z ii jącą  po dokćAianej b lokadzie  R E  żelazem  i wycięciu  do tego śle­
d z io n ^  i uzy sk iw a li  żó ł taczkę.  R  o s e n  t l i  a 1 s twierdził ,  że b lokada  
RK kolla rge lcm  nie w p ły n ę ła  na  i loś6 -Bb w e krwi.  Są  to n a d e r  p o ­
w a żn e  daTie dla zw olenn ików  tw o rzen ia  Bb. w w ą t E b i e .  A d o d a jm y  
do tego  niezbicie p rzez  B r  o w i  c z a  s tw ie rd zo n e  z ja w is lH  uwidS- 
cznione  na p r e p a ra ta c h  d robnow idow ycli ,  w  k tó ry c h  w p ro s t  m ożna  
o g ląd a ć  jak  k o m ó rk a  w ą t ro b o w a ,  d o s t a w s z j ^ h a r w ik  krwi,  p o d an y  
dożylnie ,  p r z e k sz ta łc a  go s a m a  stopn iowo w  b a rw ik  żó łc iow y i o d ­
d a je  do ż ó łc iow ych  kap ila rów ,  o ra z  możliwość, M u le n ia  bezżó łtacz -  
kowycli  postaci o s t rego  zaniku (wątroby (B a m b c r g e r), dowo- 
dzaHm li  u s tan ia  w  ty ch  p r z y p a d k a c h  i funkcji tw orzen ia  żółci, - -  
a b ę d z iem y  mieli d o p a s i e n i e  o b razu  p o g ląd ó w  p r z e m a w ia j a Ł c l i  na 
K orzyść  zw olćnn ików  w ą tro b o w ej  żółc“ wórczoŚci.

. lakież s tą d  wniosk i?
Z p o d a n eg o  z es taw ien ia  widać, iż ta k  zw olenn icy  w ą trobow ej  

ja k  i p o z aw ą tro b o w e j  teorj i  tw o rzen ia  Bb m ają  z a  sobą d o św ia d ­
czaln ie  s tw ie rd zo n e  fak ty .  Z g ru p o w an ie  z a p a t r y w a ń  i b adań  po­
z w a la  na  to odpow iedzieć  a w g lądn ięc ic  w  bliższa w aru n k i  do- 
ś w ia d c S ń ,  p rz y z n a je  p rzec ież  p ie rw s^B is tw o  zwolennikom  w ą tró -  
bow ego  tw o rz en ia  b a rw ik ó w  żółciowych.

W iad o m o ,  że różn ico w an ie  czy n n o śc i  k o m ó re k  o d b y w a  sic 
w  m ia rę  ro zw o ju  u s t ro jó w .  O rg a n iz m y  n iższe  m a ją  w k o m ó rk ach  
ca łą  m asę  w łaśc iw ości  bio logicznych, k tó re  u istot w y ż sz y c h  są  
rozdzie lone  m ięd zy  poszczeg ó ln e  n a r z ą d y .  Nic m o żn a  jednak  
tw ierdz ić ,  iż d y f fe re n g iac ja  k o m ó rek  sjPtrńca do szczętu  zdcftioś^i 
do p ew n y ch  funkcji .  S ą  one ponie-Uąd w uta jeniu  i d ro g a  neuro- 
lunnora lna  m o g ą  b y ć  c zasem  p o w ę łan e  do z a s tęp czeg o  głosu w r a ­
zie zniknięcia  czy n n o śc io w o  w łaśc iw ego  o r g a n u 5). Mało sp ra w n e  
P rze tw arz an ie  Hb w c ia ła  zbliżone do b a rw ik a  żMciowesfi  (henia- 
toiclyna) —  w łaśc iw e  Ikankom  —  n ab ie ra  nieco w iększej  p recyzji  
w  chwili, g d y  w y łą c z y ć  w »trobę .  .Testto istotne, n iew ątp liw ie  przez  
P o w ażn y ch  u czonych  s tw ie rdzone ,  ale chwilowe, w zak re s ie  e k s p e ry ­
m en tu  leżące,  z as tęp s tw o ,  k tó re  jed n a k  nie u p ra w n ia  do  tw ie r ­
dzenia,  iż pr)ząwa,trobo\ve tw orzen ie  Bb wchodzi  w r a m y  fizjologii.

4) F u l i  u w a ż a  w ą t ro b ę  za  m ie jsce  tw o rz en ia  fihrymj&emi. 
T s a„ a  c-K r  i e e  e r  stw. p r z y  ż.oltym zan iku  w ą t ro b y  zmnifejsztj^ie 
się f i b r y n o S n u .  S to su n e k  f ib rynogenopenji .  w b a rd zo  rzad k ich  p o ­
stac iach  hemofilii ,  do zabu rzen ia  czynnośc i  w ą t r o b y  nie jes t  jflKCżfc 
z b ad a n y .  S tw ie rdzen ie  tw orzen ia  się f ib rynogenu  w w ątrob ie  nie 
d ow odz i  p o w s tan ia  tego  tam ż e  z „globiny.

s) S tw ie rd zo n y ,  że po iigfiiiięciu t rzus tk i  zn ika  z us tro ju  
in k re t  w y w o łu ją cy  h y p o -g ly k em ię .  Je d y n ie  w ą t ro b a  z a w i e r a  go 
nadal ,  a to dowodzi ,  że p racu je  ona  zas tępczo ,  choć bez p o ró w n a ­
nia słabi aj od trzustki.

W ą t r o b a  jestt j e d y ^ m i  organelli  tw o rz ą c y m  b a rw ik  żółc iowy,  z a ­
leżnym  do p ew nego  s topnia  od w e g e ta ty w n ie  reg u lo w an y c h  c z y n ­
ności p r z y g o to w a w c z y c h  u k ładu  s ia teczkowo-śródbłonkow -ego,  któ- 
r e f b  s a m a  jest  w a ż n ą  sk ła d o w ą .  W p ły w y  w e g e ta ty w n e  neuro -hu-  
m ora ln ie  pfijęte, k ie ru j j c e  tw o rzen iem  I& są  p ozorn ie  n ieuchw ytne,  
ale wasalnej rz e c z y  nm żiia  się J%i bez i t ru d  u d o szu k ać .  N i e z a S S i a  
ple ioe liromja  żgtei nie schodzi si<|S— ja k  w iadom o —  z sy m p a ty -  
k o ton ją ,  ale jes t  raczej  udz ia łem  osobnikdw  ze s łab y m  w  założeniu 
sy s te m em  w s p ó l | | u l n y m .  W y t łu m a c z e n ie  tatwe. C ia łka  cze rw one  
krwi p rz y c h o d z ą  do w ą t r o b y  h y p o sy m p a ly k o to n ik ó w ,  a  więc ludzi 
z n iezby t  m o cm p ie ry t ro p o je z ą ,  n ie toksyczn ie  n a d ża r te ,  bo w y w o ­
łuje  to n a d m ia r  e ry tro f ten j i  śledzionowej ( sp a s ty c z n y  sk u rc z  kapi-  
lar.ów S e h  w  e i g g e r -S  e i d e 1 a  n a  tle w ago tou ji ) ,  c z y  też 
w resżCie sy s tem u  ery lro f ten icz i iego  uniieszczonbj (np. w płucach) 
a p a ra sy m p a ty c z n ie  pobudzonej .  W ą t r o b a  m a u tych  ludzi la tw o ś f  
p rodukcji  b a rw ik a  a s t ą d  ry c h ła  p le iochrom ia  i żó łtaczk a  zależnie  
od miejscowej czynności  k rw iukobójcze j  różnie  u p o s ta cB w an u .  
S y m p a ty k o to n ik  m a  c ia łk a  ł z S e w u & S m ocnie jsze  (silna tk a n k a  e ry -  
trotolastyczna, sk łonność  do c z e r w i S ® ) ,  mniej uległe e ry trof ten ji ,  
a s tąd  m n ie iśz a j  powód do  p ieiochrom ji  żóici.  P o n a d to  jest  s p r a w ­
ność  h a rw ik o tw ó rc z a  go rsza ,  co t łu m a c z y  czę s ta  urobilimirje  
s tw ie rd zo n ą  p rz ez  L e y s e r a  i u w a ż a n ą  p rzezeń  w tak im  stopniu 
za  s j j n p a ty k o to u je  wątroby-, jak  o dczyn  W i d a l a  dow odz i  jej 
w agp ton icznego  stanu.  U  r  o b i 1 i u a  *), w r a c a ją c  do wątroby ' 

j jw n ip a ty k a to n ik u , trudn ie j  ulega n iszeżeniu  cM' leż p rz e ra d za n iu  
się u a po w ró t  w  barw ik  żółci, trudniej s tąd  tP H b l io d z i  z po w ro tem  
do żółci, a  nie jes t  wykluczone',  że w ą t ro b a  ją  w tedy  tw o rz y ,  s k ła ­
d a ją c  tem dow ód specja lnej  b a rw ik o tw ó rcze j  n ienorm alności .

Tworiienie  ba rw ika  żółci i ciał p o k re w n y ch  jes t  więc zawis ie  
od uk ładu  ne rw ow ego .

P rz e jd ź m y  do sprawy' w ydz ie lan ia  innych  sk ła d o w y c h  żółci. 
B a rd zo  w a ż n ą  z nich jes t  cho le s te ryna .  O substancji  tej p isano  tak  
wiele, iż z eb ra ła  się już dz iś  oalu obszerna  l i f iS i in ra  dotyCząeirae! 
znaczen ia  i roli w ustro ju .

C. d. n.

W YKŁAD. KLINICZNY.

M. FRANKE. Lwów.

L eczen ie  p r z e w le k ły c h  sc h o rz e ń  s e r c a  *).

l ^ f c p a t r n ją c  szeregi p r z y p a d k ó w  sc h o rze ń  se rca ,  z k tórem i 
się lekarz  s ty k a  w  to k it  s w e g o - ź y c i a  p ra k ty c zn e g o ,  n iema wa,tpli 
wości, ż eH fc ę k sz o ść  ich s ta n o w ią  zmiany',  d o ty cz ąc e  a p a ra tu  z a ­
s taw k o w e g o  se rca ,  objęte n a z w ą  w ad  s e rco w y ch  w śoisłem głowa 
znaczeniu .  P o z a  tem  spo ty k am y '  się j ?  g ^ ip a  p rz y p a d k ó w ,  w  k tó ­
rych  rozm aite  o b jaw y  kliniczne, tak  podm io towe,  jak  prżfcdmioto- 
we, yH kazu ją  na  n ieprawid łow y ' s tan  a n a to m ic zn y  i funkc jona lny  
m ięśn ia  se rco w eg o  bez ob jaw ó w  w a d y  scrcoyyej. Tu ro z p o zn a m y  
sp ra w y  to czące  się w mięśniu se rcow y™  p ierw otn ie  lub n as tęp o w o  
i to sp r a w y  pochodzące  z ś ró d s ie rd z ia ,  osie rdzia ,  lub też poyystałe 
na tle zaburzeń  w l f jpzyn iaeh  o d ż y w cz y c h  s e rc a  i t. d. N iep raw i­
dłowości w ło ży sk u  o d p ły w o w y m  k o m ó r  sh re a  w  zak ro s ie  lh|ąże- 
nia wielkiego lub m ałego  m o g ą  znoyyu s ta ć  się ź ró d łem  ob jaw ów  
chorolrowycli,  z k tó rem i c h a r y  z g ła sz a  się do  leka rza .  P r ó c z  tego 
schorzen ia  innych  n a rz ą d ó w ,  jak  up. ne ro k  lub gruczołów,Lp yve- 
w n ę t rzn e m  w ydzielan iu ,  m o g ą  w y w o ła ć  p rzew lek łe  objaM y scho­
rzenia n a rz ą d u  k rążen ia .  W resz c ie  n ieu ch w y tn a  p r z y c z y n a ,  objęta 
n a zw ą  n ies tos im ku  m ie d z y  wie lkością  se rc a  a  całoE® cia ła, m oże  
być  ź ró d łem  d łu g o trw a ły ch  dolegliwości se rco w y ch ,  a te b ędą  nic-

n) S to su n e k  urobiliii.y m oczu do urobiliny  kału wymosi jako  
iloraz  ftoriłralnie 0-029—b |  p r z y  schorzen iach  w ą t ro b y  j f l n s t a  
do 1 lub ponad  1 (E  p p i u g e r ) .  D a d a tn ia  re ak c ja  na  urolii linogen 
z odczynnikiem-dE h r 1 i c li a, w y s tę p u ją c a  zw łaszc za  po obciążeniu 
wątroby ' (pohiłek obłędni, pod(Fż cukrów,), dow«dzi  jej niedom ogi 
(por. L e p e li e n . e , . W  e 1 t m I n  n, T  e u s c li e r 0 ,  ujemny' nie 
wyklucast tejże.  F  a  11 a, H o g p r ,  K n  o b i  o c h  s twierdzili  p rzy  
n iedom odze  w ą t r o b y  w z r o s t  urobilinogemi w m oczu  po podaży ' 3 gr  
s i s z o n e j  żółci  wołowej,  L a  m l  s b e r  g po 2 gr. O ile odczy n  na 
urobili iiogan byfi p o przedn io  dodatn i ,  s ta je  się po żółci si ln ie jszym. 
O d czy n  m a  m ie jsce  yv 4— 10 giodz. po podan iu  żółci, k tó ra  też  i n d M  
zas tąp ić  4 c m 3 10°/o alkoholoy^ego ro z cz f l iu  chlorofilu (por. nad to  
pr. S t U h l a  i D ó t t m a f f n r f c  M g ®  musi  by'ć świeży', ale ochtu- 
Szsiuy. U ro t ro p in a  ham uje  o dczyn .  O ile m ocz  dłużej stoi, zaw ia ra  
już urobilinę i re sz tę  urobilinogemi. P ró b a  i  c li 1 e s i n g e r a 
(Zn (C»HsOs)», NH:t) z d o d a tk iem  .1 w y k a z u je  urobilinę i s tn ie jąc #  
w ra z  z  po w s ta łą  z urobilinpgjinii . R ozcieńczan ie  aż d o .  zniknięcia  
fluoresceiicji  im io ż j | | ' i a  oznaczen ie  urobiliny ilościowo ( A d l e r ) .

*) Na p o d s ta w ie  w y k ła d u ,  yyygioszonego  na I. Z jeźdz ić  l e k a ­
r z y  w  K o m icy '  yv dniu 15 w rz eśn ia  192(1 r.



842 POLSKA GAZETA LEKARSKA Nr. 45. 1926.

k ie d y  t ru d n e  do o c en y  klinicznej i będą  s tan o w ić  t w a r d y  orzech do 
z g ry z ien ia  dla lekarza .  Oto  su m a  p rz y p a d k ó w ,  w k tó ry c h  om ów ie­
nie pos tęp o w an ia  leczniczego będzie  s tan o w ić  z ak re s  naszeg o  w y ­
kładu ,  w  k tó r y m  p o r u s z y m y  więc leczenie sp r a w  o rgan iczn y ch ,  
a nie d o tk n ie m y  zupełnie  t. zw. ne rw ic  serca .

L ek a rz  p r a k ty c z n y  s ta je  n ie raz  o d razu  w obec  ciężkiego 
i t ru d n eg o  zagadn ien ia ,  gdy ,  b a d a j ą c  chorego ,  z jak ie jś  p rz y c z y n i '  
ubocznie  s tw ierdzi  u niego z m ia n y  w - s e r c u  pod  p o s ta c ią  c z y  to 
p rz e ro s tu  c z y  wybitnej  w a d y  se rcow ej ,  o k tó re j  c h o ry  niewie  zu ­
pełnie i k tó r a  nie jest  dla niego ź ró d łem  ż ad n y c h  dolegliwości 
z w ła s z c z a  serCowych. U św iad o m ić  chorego  o tej zmianie ,  c zy  też 
nie, oto  py tan ie ,  k tó re  k a ż d y  z n as  musi sobie po s taw ić  w  myśli.  
N ie św iadom ość  z m ia n y  d a je  g w a ra n c ję  spokoju  psych icznego ,  gdy  
uśw iadom ienie  s tać  się  tu m o że  ź ró d łem  chw ilow ego  niepokoju  lub 
n iek iedy  t rw a łe g o  s tanu  lękow ego u chorego .  R ó w n o w a g a  z a ś  p s y ­
ch iczna  —  to p o d s ta w a  do ró w n o w ag i  w  n a rz ą d z ie  k rążen ia ,  
w R ehorzen iach  se rca .  Z ad an iem  naszem ,  j ak o  p sy ch o te ra p eu tó w ,  
musi p rzec ież  b y ć  u spoko jen ie  chorego ,  w y tw o rz e n ie  w  nim z a u ­
fania do  sw o ich  sit i z d ro w ia .  U ś w i a d o m i e n i e  c h o r e g u  
o i s t n i e j ą c e j  u n iego  z m i a n i e  w  s e r c u  j e s t  j e d n a k  
n a s z y m  o b o w i ą z k i e m  i to ze  względu  na chorego ,  k tó ry  
p r z i  odpow iedn iem  z ach o w an iu  j>ię będzie  m ógt u t r z y m a ć  sw oje  

B | e r c e  d ługo  n a  poziomie w y m a g a ń  ż y c ia  codziennego ,  g d y  p r z y  
l u to w a n iu  n ieodpow ieduiem  m oże  s tać  się  inwalidą  i to po nie 
d łu g im  czasie.  U św iadom ien ie  musi  b y ć  jed n ak  c horem u p odane  
w sposób  b a rd zo  ludzki;  p r z y  p ie rw szem  badan iu  m o że  jeszcze  
w  postąci wątp liwej ,  w y m a g a ją c e j  jeszcze  obserw acji ,  a le  p r z y  d r ą ­
giem już w  sposób  s ta n o w c zy  i n ieb u d zący  wątpliwości .  U św iad o ­
m ienie  o w ad z ie  sercow ej lub innej zmianie  se rcow ej  m oże  n a s t ą ­
pić n ie jako  ty lko  ubocznie  i musi  b y ć  ró w nocześn ie  p o łączo n e  z r a ­
dami leczniozemi, k tó re  d a d z ą  chorem u nad z ie ję  spo k o jn eg o  i d łu ­
giego żyę ja .  S p to ć b  uśw iadom ien ia ,  podan ie  mu ro z p o zn a n ia  nie- 
konieajhiie w naukow ej nazwie,  będzie  z a leża ł  p rz e d e  w szys tk ien i  
od n a s t ro ju  c h o reg o ;  w  k a ż d y m  raz ie  n iem oźe  on b y ć  bru ta ln i ' .  
U spokojen ie  c h o r e g o , —  to p ie rw sze  n a sz e  z ad a n ie  lecznicze. Do­
d am  ubocznie, że w p ra w d z ie  sp o s trzeżen ia  k liniczne uCza nas,  żfc 
ro zw in ię ta  w a d a  seijcpwa je s t  s p r a w ą  n ieu le łca ln ą ,  ale m u s im y  się 
l iczyć z p rz y p a d k a m i  w y ją tk o w em i ,  w  k tó ry c h  o b ja w y  w a d y  s e r ­
cowej zn ik a ją  zupełnie  po kilku latach , i to z w ła s z c z a  w  m ło d y m  
w ieku  chorego .

Z a t r z y m a jm y  się dale j ,  n a d  p y tan iem ,  c z y  p r z y p a d k i  
schorzeń  seroa  n ieuśw iadom ionych ,  ja k  i s chorzeń  z u św ia d o m ie ­
niem, ale  bez dolegliwości lub z n ieznaezuem i dolegliwośc iam i pod- 
m io tow em i p r z y  z u p e l n c i i i  w y r ó w  n a n i u k r-ą ż e n i  a 
w y m a g a j ą  l e c z e n i a ł z y  t e ż  n i e .  P o s tę p o w a n ie  nasze  
w  ty ch  p r z y p a d k a c h  z a le ż y  p rz e d e w sz y s tk ie m  od sp raw n o śc i  
nfflJTmaj se rćo w eg o  i k rą że n ia  wogóle .  O ile nie s p ra w d z im y  zabu- 
rżeń  w j l p r a w n o ś e i  k rą że n ia ,  w te d y  p o d a w an ie  jak ic h ś  leków na- 

* se rc o w y c h  jes t  n ic ty lko  zbędne, ale  w p ro s t  n ierac jona lne ,  a m oże  
n a w e t  szkodliw e.  Jeżeli c h o ry  w y k a z u je  p ew ne  o b ja w y  p o d ra ż n ie ­
nia ne rw ow ego ,  w te d y  od c za su  do  czasu  w s k a z a n e  je s t  p o d a w a ­
nie p r e p a r a tó w  b ro n io w y ch  i to w  p r z y p a d k a c h  ze  sk łonnośc ią  do 
p rz y sp iesze n ia  akcji  se rca ,  do  s t a n ó w  lęk o w y ch  i bezsennośc i ,  k tó ­
ra  tak  częs to  t o w a r z y s z y  ^ m ia n o m  se rc o w y m  n a w e t  zupełnie  w y ­
rów n an y m .?  Uspokojen ie  b ro m em  robi tn najlepiej,  g d y  d a w k a ,  np. 
n a p a rs tn icy ,  m oże  w y w o ła ć  sk u tek  p rzec iw n y ,  z w ła s z c z a  g d y  cho­
r y  o k azu je  lekkie objav?5ł h y p o c h o n d ry c z n e .  N iek iedy  podan ie  a r ­
senu lub że laz a  w  ta k  częs ty ch  p r z y p a d k a c h  niedokrąwncBCi na tie 

ŁfijEtcowem jes t  równiBS w s k a z a n e .  P o z a te m  z  d a lek a  od leków  wta- 
ś c i \R c h .  N a to m ia s t  w  ty ch  p rz y p a d k a c h  p o z o s ta je  n am  sze rok ie  
p o l e  d o  p o s t ę p o w a n i -a h i g i e n i c z n e g o  i to ze  s z ś e -  
gólnem uw zględn ien iem  h ig je n y  r .arzad::  k rą że n ia .  D ążen iem  u-a- 
szem  musi bjęć p rz e d e w sz y s tk iem  j a k  na jd łuże j  u t rz y m a n ie  staim 
w y ró w n a n ia  k rą ż e n ia  i to p rzez  u t r z y m a n ie  czy n n o śc i  m ięśnia  ser  

IjfiKneego n a  k o n ieczn y m  poziomie.  S t a r a m y  się więc  ch o rem u  u r z ą ­
dzić  odpow iedn io  jego  życie,  l i iezm iem ając ,  o ile m ożności ,  jego 
d o ty ch c z a so w e g o  trybu ,  chyba ,  że  jes t  to kon ieczn e  ze  względu na 
ro d za j  jego  zaw odu .  B łęd em  b y ło b y  ż ąd an ie  od k a żd e g o  chorego  
n a ty c h m ia s to w e j  z m ia n y  jego  zaw o d u ,  o ile ten fizycznie  lub p sy ­
chicznie  c h o r e g  r zeczy w iśc ie  nic w y c z e rp u je .  Gd_V m a m y  do c z y ­
nienia  z  osobnik iem  m ło d y m , w t e d y  n a sz e  r a d y  w k ierunku  w y ­
boru zaw o d u  m o g ą  b y ć  więcej ścisłe, lecz z a w s z e  d o s to so w an e  do 
ż y c io w y c h  w a r u n k ó w  chorego .  T u  w sp ó ln a  n a ra d k  z ro d z in ą  ch o ­
rego  p ro w a d z i  jed y n ie  do celu a nie  a p o d y k ty c z n e  r a d y  Iekarsfe  

r  c zę s to  zupełnie  nierealne .  S p r a w a  o d ż y w ian ia  się  i d i e t y  w scho­
rzen iach  se rc a  w y ró w n a n y c h ,  to s p r a w a  d ru g a ,  k tó rą  m u s im y  %ię 
za jąć .  P o d  ty m  w zg lęd em  c h o ry m  m o ż e m y  z w y k le  z o s taw ić  w o l­
n ość  w  ro z le g ły c h  g ran icach .  O ile s tan  o d ży w ien ia  chorego  jest  
d o b ry ,  tk a n k a  t łu szc zo w a  odpow iedn io  do wieku rozwinię ta ,  
a  m ięśn ie  jędrne ,  w te d y  nie z m ie n ia m y  zupełnie  d ie ty ,  z w rac a n ie  
ty lko  u w a g ę  na n iedozw olone  z b y tn ie  ilości p lynow , ja k  i wogóle  
p o k a rm ó w .  U n ie d o ż y w io n y ch  p o lec am y  obfitsze  sp o ż y w a n ie  po ­
k a r m ó w  o w iększej  w a r to śc i  k a lo ry c zn e j .  U t łu śc iochów  znowu

sta ram y , się powoli zm n ie js za ć  w agę  do g ran ic  odpowiednich  d r o ­
gą dos to so w an e j  diety,  og ran iczen ia  p ły n ó w  i lekkiej p ra c y  f iJPcz- 
nej. P rz e s a d n e  -głodzenie chorego  w  p rz y p a d k a c h  ze  zm ianam i ana-  
tom icznem i w se rcu  w  stanie  w y ró w n a n ia  jes t  zupełnie  niesłuszne. 
Co do ulyrojów a lkoholow ych ,  w p r z y p a d k a c h  zupełnie  w y r ó w n a ­
n ych  chorem u nie ąfeigkodzi tvf. czas ie  obiadu lub kolacji  jed n a  luli 
n a w e t  dwie szk laneczk i  lekkiego pnva lub lam pka  lekkiego wina, 
o ile on jes t  do  niej p r z y z w y c z a jo n y .  B ezw zg lędn ie  jed n a k  należę' 
z a k u / a ć  sp o ż y w a n ie  n a p o jó w  a lk o h o lo w y ch  w y so k o p ro ce n to w y ch ,  
a  więc wódki,  koniaku, i t. d.. N ie rac jo n a ln y  jes t  b ezw z g lęd n y  z a ­
k az  picia lekkiej k a w y  lub h e rb a ty ,  chyba,  że  one u chorego  w y ­
w ołu ją  w y r a ź n e  obj-tiwy bicia s e r c a  i n iepokoju .  O s trze j  będz iem y 
p osB flbw ae  z paleniem tytoniu.  Tu z u p e łn y  z a k a z  palenia p a p ie ro ­
sów, u y g a r  fajki i t. d. jes t  jed y n ie  pacj.malny, c h o ć  c za se m  -pod 
ty m  wzg lędem  m u sim y  b y ć  nieco liberalni,  jeżeli chodzi o chorego  
s ta r sz eg o ,  k tó ry  od lat jes t  p r z y z w y c z a jo n y  do pa len ia ;  tak ż e  w te ­
d y  z n aczn e  og ran iczen ie  palenia  musi b y ć  n a s z y m  n ak azem .  P o ­
z w a la m y  w ted y  palić  ty lk o  w  czasie  obiadu do w ieczo ra  w  ilości 
matej,  a n ig d y  w n o c y  i rano .  W  zw iąz k u  z  d ietą  m u s im y  dbać
0 reg u la rn e  i n ie w y tę ża jąc e  w y p ró ż n ian ie  się  ch o reg o  p r z y  użyciu  
g łownie  odpowiednich  p o k a rm ó w .  P o le c a m y  więc p rz e d e w sz y s t -  
kiem odpowiednio  do p rz y p a d k u  w iększe  ilaści t łuszczu, z ie lonych 
j a rz y n ,  owoców, kom potów , po lecam y  m ie rn y  ruch  i z w r a c a m y  
u w a g a  na  p rz y z w y c z a je n ie  się. cho reg o  do reg u la rn eg o  w y p ró ż n ia ­
nia się o pew nej  sta łe j  godzinie,  w re sz c ie  ew entua ln ie  p o d a je m y  lek­
kie środki  p rz e c z y szc za jąc e ,  g łównie  roś l inne  (rh eu m  lic/uiritia, 
cascdra  sagrada  i t. d.), lub też l e w a ty w y ,  k tó re  jed n ak  po krótk im  
czasie  zaw o d z ą .  Ś rodk i  m inera lne  p r z e c z y s z c z a ją c e  do  d łuższego  
u ż y w a n ia  są  In nieodpow iednie ,  bo m ogą  w p ły w a ć  n iekorzys tn ie  
na  s tan  ogólnego odżyw ien ia .  Tryb ż y c ia  chorego  powinien być

R p o k o j n y ,  bez  ekscesów  pod k a ż d y m  w zględem .
D a lsz y m  punktem , k tó ry  m u s im y  om ówić,  jes t  s p r a w a  r li­

c h  u f i z y c z n e g o  u tych  c h o ry ch .  R u ch  ten pow in ien  b y ć  d o ­
s to s o w a n y  do s tanu  i w y t rz y m a ło ś c i  m ięśn ia  se rcow ego ,  a nigdy 
nie powinien w y c z e rp y w a ć  e l i f rego .  Z b y tn ie  o g ran iczan ie  ruchu
1 sw o b o d y  jes t  jednak  szkodliw e.  Dozwolić  m o że m y  n a w e t  na nie- 

‘co c ięższa  pracę  f izyczną ,  p o z w a la m y  n a  sp a c e ry ,  na  j a z d a  konną, 
p o low ania  i sp o r ty  n iew y tęża jące ,  ile c h o r y  b y ł  do nich p r z y z w y ­
c z a jo n y  i o ile one nie w y w o łu ją  zm ęczen ia  s e rca ;  sp o k o jn y  t a ­
niec p r z y  odpowiednie j  o bse rw acj i  nre jes t  tak ż e  w y k lu c zo n y .  B eż-

Iw zg lęd n ie  n ied o zw a lam y  z a ś  j a z d y  na ro w erze ,  pitki nożnej ,  g ry  
w kręg le  i p ły w a n ia  spor tow ego .  W o g ó le  w y k h i c i j n y  jes t  wszelki 
udziat  w jak ichkolw iek  zaw odac li  sp o r to w y ch ,  ho te  psychiczn ie  
i fizycznie a ta k u ją  z b y  silnie c a ły  uk ład  k rążen ia ,  d o ty c h c z a s  zu ­
pełnie sp ra w n y  i mogli E p  d o p ro w a d z ić  do s ta n u  n ierów now ag i .  
Dla czitstośei w s k az an e  są  r eg u la rn e  cieple kąpie le  o ciepłocie 

J it— 35" C., 1 - - 2  ra zy  w tygodn iu ,  dalej k ró tk o t rw a le  z m y w a m  i 
eiata ó ciepłocie pokfijowe-j i to prze?) span iem , a s łużą  one z je d ­
nej s t r o n y  do u trzy m an ia  czy s to śc i  sk ó ry ,  a z drugiej p ro w a d z ą  do 
z a h a r t o \ v a i i |  I f i o r e S j  łaźnia  jest  w p ro s t  z a k a z a n a .  M ieszkać  po ­
winien c h o ry  n iew ysoko ,  o ile m ożności  na p a r te r z e ;  c iep ło ta  p o ­
kojow a  zależnie  od wieku i p r z y z w y c z a ja n ia ,  pow inna  w ynos ić  
>v pokoju  m ieszk a ln y m  okofo 19" C., a w sypia ln i  okoto  15° C. 
M iędzy iimemi s ta je fny  wobec  jiytauia  n iek iedy  t rudnego  do r o z ­
s t rzy g n ięc ia ,  e z y c h o r y  l u f  e li o r a z z u p e ł n i e  w y r ó w-  
n a n ą w a d ą  s e r  c a m o ż e  s i ę  ż e n i ć  w z  g 1 e d n i c w y-  
c h o d z i ć  z a  m ą ż .  C hoc iaż  dla m ę ż c z y z n y  zw ięk szo n a  c z y i n o ś ć  
płciowa, a dla  kobiely &itiż‘a i po ró d  m ogą  byg ź ró d łem  niebezp ie­
czeńs tw a ,  mimoto p r z y  s i lnym  mięśniu s e rco w y  n p o z w a la n a '  na 
m ałżeństw o ,  o ile d o ty c h c z a s  ch o ry  (a) nie o k a z y w a ł  (a) w yb i tnych  
zab u rzeń  w y ró w n an ia  k rążen ia ,  jm le ca n g p  jed n a k  m n ia rk fK H i ie  
p łciowe u m ęż cz y z n y ,  a z w r a c a m y  nw^igę na n iebezp ieczeńs tw u 
m ac ie rz y ń s tw a  u kobiety .  Obie s t ro n y  n a rzeczeń sk ie  m u szą  p rz y -  
tem  wiedzieć a  istniejąc!}* zmianie  scrC(avćj u d o ty cz ąc e j  J&soby. 
O d ra c z a ć  należę' z a ś  m a łż eń s tw a  o ile kobieta d o ty c h c z a s  ży jąca  
spokojn ie  w m ałżeń s tw ie  będzie  n a ra ż o n a  na ciężkie obowiązki 
praCy, dalej jeżeli mięsień se rc o w y  u kobie ty  już  poprzedn io  w y k a  
zyjflflt o b jaw y  w y ra ź n e g o  n iew y ró w n an ia ,  eo do sp raw n o śc i  jest 
wogóle  c h w ie fn ę B u b  jeżeli osiąboik jes t  sk ło n n y  np. do n a w ro tó w  
z ap a le n ia  s ta w ó w ,  k tó re  d o ty c h c z a s  z a w s z e  b y ty  po łączo n e  z z a ­
o s t rzen iam i s p r a w y  se raow ej .  P o z a  temi w sk az ó w k a m i  u ehore.go 
n a  se rce  w stan ie  w y ró w n an ia  bardzie j  jeszcze  niż u zd ro w eg o  
osobnika,  m u s im y  pam ię ta ć  o k o n iec zn y m  w ypoczęm kn ta k  fi­
z y cz n y m ,  ja k  p sy ch iczn y m ,  i to tak  w toku  jego  zw yk łe j  p racy ,  
w  czasie  dni roboczjfljph, jak  z w łaszc za  m u s im y  ż ą d a ć  p r z e p r o w a ­
d zen ia  choć r a z  w  roku cz te ro ty g o d n io w e g o  zupełnego  w s t r z y m a ­
n ia  się  od  wszelk ich  z a ję ć  z a w o d o w y c h  z zu p e łn y m  w y p o c zy n k ie m  
i poza  s ta łem  miejsććfn jego  z am ieszk an ia .  B ezw zg lędn ie  w s k a z a n y  
je s t  r a z  do  roku  np. p o b y t  na  wsi lub w  j ak ie m ś  mie jscu  kąpieloę\ 'eni 
lub ld im a ty czu em ,  ew entua ln ie  w  okolicy  p odgórsk ie j ,  do w yso k o śc i  
800— 900 m, ale z  zastrzjeżeniem, że c h o ry  tak ż e  tani  będzie  żyt  
w ed ług  z a s a d  h ig ien icznych  w yżej  w s p o m n ia n y ch ,  3  zw ła szc za ,  że 
nie będzie B l i i t  fo r so w n y ch  w yc ieczek  górsk ich .  P o b y t  nad m orzem
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nieburzliwein jes t  rów nież  dozw olony ,  a  kąpie le  m o rsk ie  są  n ieza- 
k a z a n e  w  dnie n ieburzliwe p rz y  ciepłej wodzie,  jeżeli c h o ry  je  do ­
b rze  znosi.  P r z y  zupetnem  w y ró w n an iu  k rą że n ia  m o śe  b y ć  ró w ­
nież k o r z y s t n y  d la  chorego  po b y t  w  miejscu kąp ie low em  i to ze 
w zględu na to, że c h o ry  m o że  rów n o cześn ie  k o r z y s t a ć  z kąpieli  
np. k w a so w ęg lo w y ch  lub so lan k o w y ch ,  k tó re  ci c h o rz y  znoszą  'c1o- 

bkonaleff ii  k tó re  m a ją  k o r z y s tn y  w p ły w  tak ż e  na  schorzen ie  p r z y ­
czynow e ,  j a k  np. na  gościec  s tawoW y. Tu  w k r a c z a m y  już w lecze­
nie w ścisłem s łow a  znaczeniu ,  k tó re  musi b y ć  uw zględnione  tak ż e  
w p rz y p a d k a c h  schorzeń  se rca  zupełnie  w y ró w n a n y c h .  Leczenie  
e tio log iczne  jes t  n ie raz  t rudne ,  ale  jes t  ono w a żn e in  zadan iem  le ­
k a rz a .  W ię c  w s k a z a n e  tu będzie  leczenie gośćca  i jego naw ro tó w ,  
leczenie u k r y ty c h  z a k a ż e ń  w zębach, m ig d a łk ach  gardz ie low ych ,  
j am ach  bocznycti  nosa  i w  d ro g a ch  m o cz o w y c h  itd. K oniedfne  bę­
dzie  leczenie sw ois te  w  razie  t ła  k i łow ego  schorzen ia  se rca ,  lecze-.  
nie to w  ty ch  ra z a c h  d a je  w ynik i  n iek ied y  zdum iew ające ,  leczenie 
u iH iżd i j l ly ,  schorzen ia  nerek .  P o s tę p o w a n ie  lecznicze będzie  tu sto- 

p b w a n e  w m yśl  z a s a d  p rz y ję ty c h  w  d a n y c h  schorzen iach .  W  razre 
w y s tąp ien ia  j ak ieg o ś  innego  schtfrzenia ubocznego  u ch o ry ch  z wy- 
r W n a n a  zmianą, se rco w ą ,  m us im y  je leczyć  w m yśl  p rz y ję ty c h  z a ­
sad, a p rzy tem  m u s im y  b aczn ą  z w ra c a ć  u w ag ę  na s tan  serca .  
W sk a  zanem  będzie  n iek iedy  podan ie  zap o b iegaw cze  ś ro d k ó w  jjiaser- 

Ićow yeh  w  przeb iegu  np. cho ro b y  g o rą cz k o w e j  i w tedy ,  g d y  s-erce 
nieókaztije  jeszcze  jak ichkolw iek  objawów- n iew y ró w n an ia  w p rze ­
biegu c h o ro b y  g o rą cz k o w e j .  W  o kres ie  ozd row ien ia  n a le ż y  chorem u 
Tóle-cić tern bardgfci o s t ro ż n e  w s taw an ie  i p o w ró t  d r r ^ a j ę e  codzien­
nych.

Na tern w y c z e rp u je m y  o m aw ian ie  leczenia w w y ró w n a n y c h  
schorzen iach  se rca ,  w ktij j isll i  z a s a d y  h iig jeny  będą p ó d s ta w ą  le- 

B z e n ia ;  o b se rw a c ja  lek a rsk a ,  od cpgsu do  czasu  n jzep ro w ad zo i ia ,  
uchroni nas  i cho rego  od p rzy k ry c i )  n iespodzianek .

P r z e jd ź m y  do l e c z e n i a  p rzew le k ły c h  sch o rzeń  se rca  
w o k r e s i e  lff .c  w  a r  ó w n a n i a ,  w y w o ła n e g o  p n z ed e w sz y s t -  
kiem n ied o m o g ą  mięśnia  s e rc o w e g o .  Tu z a c h o w a n ie  się n a sz e  musi 
b y ć  w ięce j  czynne ,  a z a leżeć  ono b ęd z ie  od s topn ia  n iedom ogi.  L e ­
czenie, k tó reg o  celem bedzie  przedewszyfcstkiem wzmocnienie  mię­
śnia se rco w eg o  i p rz y w ró ce n ie  jego  funkcji  p raw id łow ej ,  o g ra n ic z y ­
m y  n ie ra z  ty lk o  do s to so w an ia  leków  n a se rc o w y c h  w  ścisłem sło­
wa znaczeniu ,  w innych ra z a c h  zaś ,  g d y  tą  d ro g ą  nie będziem y 
mogli u z y s k a ć  w y m a g a n e g o  w yniku,  sk ie ru je m y  leczenie tak ż e  ku 
n l r k o m ,  ku tzw. uk ładow i jam is tem u o rg an izm u  lub p rzew odow i po­
ka rm o w em u ,  aże-by tą  d ro g ą  u łatwić  sercu  pow ró t  do fiosmikow 
P raw id łow ych .

W  p rz y p a d k a c h  p o c z a t k  o w e g o, ale r  o z w i n i ę t e g o 
n i e w  y  r ó w n a n i a  k rążen ia  z a k a z u je m y  przedew.-szystkieni 
wszelk iego wysiłku  tak  f izycznego ,  ja k  psych icznego .  C h o ry  w tym  
okresie  cza so w o  n a leży  do  łó żk a  i to tak  długo, póki nie u z y s k a m y  
w y ró w n an ia  b ezw zg lędnego  lub w zg lęd n eg o ;  o d su w a m y  go od z a ­
jęć codziennych ,  p o lecam y  u m ia rk o w an ie  w jedzeniu  i pieiti, w y ­
cho d ząc  z załogen ia ,  że w  tych  p rz y p a d k a c h  p ierw szą  n a sz ą  zuąn- 
dą musi być  og ran iczen ie  p ra cy  i s z a n o w an ie  se rca .  G d y  to nic w y ­
s ta r c z y  do uz^skd ł i ia  w y ró w n an ia ,  w te d y  s t a r a m y  się podniecić 
silę m ięśn ia  se rco w eg o  p rz y  p o m o cy  lek a rs tw  z g ru p y  n a p a r s t ­
n i c y  (d ig ita lisŁ  Nie w a h a m y  się, i to za ra z ,  p o d a ć  leki n ap ars tn ićb -  
we, 0 y  wsKtitek osłabienia  mięśnia  se rco w eg o  z jaw iły  się n a p a d y  
d y ch aw icy ,  c z y  też duSjgiicy sercow ej.  O s trożn i  z a ś  będ z iem y  lub 
nie pb d an iy  w ogóle n ap a rs tn icy ,  gdy  w idz im y  skłonmraSjżio »a ty- 
i'ó\y, lub k rw o to k ó w  m ó zg o w y ch ,  dalej p r z y  tę tn iakach ,  a także  
P rz y  w y b i tn y ch  zaburzen iach  żo łą d k o w y c h ,  chyba,  że p rz y  postę ­
powaniu bezlekow em  nie s tw ie rd z im y  żadnej  p o p ra w y  s tan u  s t r e a .  
W  raz ie  h r f f l i  b ezp o ś red n ieg o  n iebezp ieczeńs tw a ż y c ia  p o d a jem y  
chorem u liście n a p a r s tn ic y  i t 6i p rzedew Sżys lk iem  per os, w  arzie 
ob jaw ó w  żo łą d k o w y c h  w śró d m ięśn io w o  luli w śródży ln ie .  P o d a je m y  
w ó w czas  z a w rz e  satfie liście j ak o  takie, a więc jako  folia d ig ila lis  
Utrata (np. Sp iess)  i to rzadz ie j  w postaci n a p a ru  ( in fiisa m )  ewen- 
I p l n i e  cum  m ix h ira  g itn iiiiosa  p r z y  w raż l iw y m  ż o łą d k u ;  częś t ie j  
i | |  z w ięk szą  k o rz y śc ią ,  po lec im y n ap a rs tn icę  w postaci p roszku 
luli pigułek, w  d a w k ac h  po li, 1 folia  d ig ita lis  pro dosi, d o chodząc  
do 0,5 p ro  die. S u m a ry c z n ie  na  jeden ok re s  leczniczy p o d a je m y  
z.wykle 2,0 liści i to w p rzec iąg u  4— 5 dni na  tej  d aw ce  c zaso w o  

■ Uczenie  k o ń c zy m y ,  jeżeli na s tąp i ło  zupełne  w y ró w n an ie .  W  razie  
s tw ie rdzen ia  cech n iedom ogi w  d a ls zy m  c iągu p o d a je m y  jeszcze  
P rzez  da lsze  7 dni liście n a p a r s tn ic y  w  d a w c e  dz iennej  po 0,05- 0,1 
Pro dic  lnh też  jej p u ae tw o ry  w d aw ce  odpowiednie j ,  p r z y  zac h o ­
waniu p gó lnysh  za sad  leczenia, k tó re  p rz y to c z y l i śm y  Wyżej.  Innych 
loków p o z a  n a p a r s tn ic ą  c h o ry m  tego  typu  nie p o d a je m y  zupełnie, 
chyba, że  m am y  do czyn ien ia  z osobnikami n e rw o w y m i ,  u k tó ry ch  
z a s to su je m y  środki  u sp o k a ja ją c a  z  g ru p y  b rom u łub pochodne  k w a ­
su b a rb i tu ro w e g o  (p r z y  ró w noczesne j  bezsennośc i) .  Inne będzie  n a ­
sze  po s tęp o w an ie  gdy  n ied o m o g a  se rca  już w począ tk ach  w y s tą p i ła  
hardfen gw a ł tow nie  z cecham i bezp o ś red n io  z ag ra ża jąc y m i  życiu 
chorego, np. wśfljd  ostre j  d y c h a w ic y  s e r c o w e j , ; z a p a d u  itd. W te d y ,  
P rz y s tę p u ją c  d ó  leczenia, nic p o d a je m y  liści n a p a r s tn ic y  i jej p rz e ­

tw o ró w  w obec  tego, że jej dz ia łan ie  nie w y s tę p u je  n a ty c h m ia s to w o ,  
lecz dop iero  po jakich  24 godzinach ,  to jes t  w  chwili  nasy cen iu  
m ięśn ia  se rco w eg o  sk ładn ikam i czy n n em i n ap a rs tn icy ,  a to, jak 
do św iadczen ie  nas  poucza, ngs tępu je  dopiero  pod koniec  p ierw sze j  
do b y  z a ż y w a n ia .  N aw e t  w ś ró d ż y ln e  w s trz y k iw an ie  sk ładn ików  lub 
p rz e tw o ró w  n a p a r s tn ic y  nie da je  zw yk le  p o ż ąd a n eg o  wyniku, choć 
tu dz ia łan ie  n a p a r s tn ic y  jes t  szybsze .  W  ty c h  p rz y p a d k a c h  w y b ió r ­
czy m  środkiem , d z ia ła ją c y m  doraźn ie ,  ale tak ż e  t rw ale ,  jest  s 11 o- 
f a n t y  n a  i i  ej pokrę.wna o u a b a i n a ,  k tó re ,  S o s o w a n e  w śró d -  
ł s l n ie j  d z ia ła ją  w p ro s t  o ż y w ia jąc o  na  o s łab iony  mięsień se rcow y .  
W sk a za n ia ,  d aw k o w a n ie  i wynik i  dz iak in ia  ty ch  ś ro d k ó w  p o d a m y  
niżej.  W  w y ją tk o w y c h  p r z y p a d k a c h  p io runu jąco  w y s tę p u jąc e j  nie­
domogi m Ł śn ia  se rcow ego  i u p rzew lek le  ch o reg o  na se rce  m o że m y  
uciec się do w śró d sć rco w e g o  w stF^fk iiięcia  a d ren a l in y  w daw ce  

* — 1 m g pro  d o si ( ‘/=— 1 cm 8 Soi. adrenaiin i hyd ro ch l. 1:1000), 
k tó re  rz a d k o  p rz y w ró c i  na  stafb akc ję  se rca ,  d z ia ła jąc  p rzew ażn ie  
ty lko  czasow o  i niezupełnie. W  okresie  w y ró w n a n ia  w zg lędnego  
lub zupełnego  tych  p rz y p a d k ó w  p rz e jd ź m y  p rz ed e w sz y s tk iem  do 

, leczenia f izykalnego ,  k tó re  tu da je  wyniki z n ak o m ite  i trwntó. P o ­
lecamy więc kąpiele  z k w a se m  w ęg low ym , z w y ją tk iem  przjępad- 
kó w  z duszn icą  bolesną,  sk łonnośc ią  do k rw o to k ó w  m ózgow ych ,  
t ę tn ia k ó w  i ze św ie ż o  p rz e b y ty m  R f i r e m .  S tosujemy' kąpie le  elek 
try czn e ,  ewentua ln ie  sy s te m a ty c z n e  leczenie gimnasty czne,T a l̂e d o ­
piero w' okres ie  o zd row ien ia  po usunięciu n iedomogi.  Z achow an ie  
się da lsze  s tosu je  się do zasad ,  k tó re  sk reś l i l i śm y  p r z y  om aw ianiu  
Leżen ia  p rz y p a d k ó w  w  okres ie  w y ró w n an ia .  Nie nflfeemy ty lko z a ­
pom nieć  jeszcze  o leczeniu przyózym owem, jeżeli ono m oże  nifBM 
ja k ią  widoki pow odzenia .  YV ty m  kierunku  na jła tw ie j  m ożem  
u z y sk a ć  k o r z y s tn y  rezu l ta t  w. p r z e p a d k a c h  etjologji  kiłowej lecze­
niem specyficznem , z ak a że ń  u k ry ty c h  leazonicm ch iru rg icznem  itd.

W d zięczn e  choć t ru d n e  pole do dz ia łan ia  d a ją  p r z y p a d k i 
r o z w i n i ę t e g o  c i ę ż k i e g o  n i e w ,v r K w i l  fi i a k r ą ż ę -  
ż e n i a  ze s ta łą  dusm iośc ią  n aw et  w zupełnymi spokoju ,  z silnemi 
ngólneiui grbrzękami i p rzes iękam i w ja m a c h  su row iczych ,  z bezmo- 
c /e fn  i k lasKczneJji  cecham i nieyyyrównania  pe-nlralne-go. Tu  p ie rw ­
szy m  n a sz y m  n ak az em  jes t  b ezw zg lędne  leżenie lub p rzyna jm nie j  
b e zw zg lęd n y  spokój f izyczny ,  dalej ogran iczen ie  d je tp  jak  i z a s to ­
sow an ie  odpow iedniego  leczenia ś rodkam i z g ru p y  n ap ars tn icy !

W  p r z y p a d k a c h  n i e z a g ra ż a ją c y c h  b ezpoś redn io  życiu chore ­
go p o d a je m y  z a ra z  n a-b a r s t u i c ę i t o  d © r  a ź n i e, o k r e s o- 

* w j l  l u b  p r z e w l e k l e ,  z a le fh ie  od przebiegu przypadł-n .  
W  p ie rw szy m  razie  p o lec am y  p rzez  4— 5 dni f l tź y w a n ic  folia digi- 
Itdis titra fa  w p roszku  lub w p igułkach (ewentua ln ie  w postaci n a ­
paru)  0,05— 0,1 pro  dosi, a ,T ,5 pro  d ie;  potem u s ta je m y  z p o d a w a ­
niem n ap a rs tn icy ,  o ile w id o c zn y  je-st d o b ry  e fek t  dz ia łan ia ,  więc 
jeżeli liczba le tna  sp ad a ,  wgąnca p ra w id ło w y  Pytm se rca ,  ro zm iar  
jego  zm n ie js za  się, d u szn o ść  i s inica  ustępuje ,  obrzęki  z m n B s z a j ą  
się, a ilość m oczu  w z ra s ta  Ł aw ki p,pw'yż.szej nie •pow tarzam y,  jeżeli 
do  7 dni n a s tęp u je  zupełne  w y ró w n an ie  k rą ż e n ia ;  wr p rzec iw nym  
razie  p o  7 dniach dajem y' zEpwu d a w k ę  poprzedn ią  i to jeden raz  
lub i później p a rok ro tn ie ,  w ięc  o k re sow o ,  w raźle  potrzeby ' i to d i  
do  u z y sk a n ia  zupełnego w y ró w n a n ia  k rążen ia .  W  p rz y p a d k u ,  w  k tó ­
ry m po p ie rw szy m  lub i d rug im  okres ie  p o d a w an ia  n a p a r s tn ic y  niew-1 
nastąp i ło  w y ró w n a n ie  w  z u p S H B b i ,  lub jeżeli d z ia łan ie  w y ró w n a w -  
czc  n a p a r s tn ic y  p rzech o d z i  b a rd zo  s z y ł  RB po ustaniu  jej p o d a ł W j  
nia,  na  dow-ód, że mięsień se rco w y  nie może wogóle  obe jść  się bez 
naparstn icy ',  w te d y  podajemy' ją  p rzew lek le  p rzez  dłuższy ' cza j* i  to 
codziennie  po 0,05— 0,1 pro  d o si i die (fo lia  d ig il. titr .) , ewentuąlii ie  
i w'ięcej, zależnie  od przebiegu p rz y p ad k u .  W  ten sposób  p rzy  ści­
słej obse rw acj i  m o ż e m y  n ap a rs tn icę  p o d a w a ć  przez  p rz ec ią g  t y ­
godni, miesięcy' lub naw et i lat, o ile to je s t  koniecznie p o t r z e b u j !  
Co do ro d z a ju  p re p a ra tu  naparsti iicow/tfgo, w p b c zą tk a c h  leczenia 
po d a je m y  zw y k le  liście n a p a r s tn ic y  w  p ro sz k ac h  lub ■ tu t k a c h ,  
ew entua ln ie  w  n a p a rz e ,  przy' da lsze in  s to sow an iu  z i ś  czy ,  fo okre -  
sow em  c zy  to p rzew lek łem  m r z e m y  je z as tąp ić  fabryeznenii  p re p a ­
ra tami go tow em i,  uz-yśkanemi z n a p a rs tn icy .  W  powodzi  tych  p re ­
p a ra tó w  i p rz e tw o ró w  nap ars t i i ico w y ch  zn a jd  u jem y  prepa raty d o ­
bre  i m ało  tS y n n e ,  a  k M d a  klinika, szpita l  a n aw et  poszcKjjóJIiy 
lekarz,  m a  swój ulubiony' p re p a ra t ,  k t ó r y  go rz a d k o  zaw odz i ,  choć­
by' d latego, że on zna  dobrze  jego dz ia łan ie  i wady' na  podstaw ie  
w łasnego  dośw iadczen ia ,  a leczenie p rzew lek ły ch  sp r a w  se rco w y ch  
w y m a g a  wielkiego dośw iadczen ia ,  a mniej sc l ie rn a ty lo w an ia ,  k tóre  
nie d o p ro w a d za  do  celu. Nie w c h o d zą c  szczegó łow o  w w a r to ść  po ­
szczególnymi) p re p a ra tó w ,  d o d a m ,  że  z n a sz y ch  m o że m y  u ż y w ać  
digitolu (Spiess) ,  d ig inergin (LaojSpon), p r e p a r a tó w  n ap ars tn ićo -  
wyrch firmy' „ A k ą “ , a z obcwch d ig ita line  e ry s f .  N a tiye lle , d igipuru- 
fum-Knoll i digalen. Z ale tą  p repara tów ' gotowymi] jest  to, że, z wy­
jątk iem  i ia szeg § 'd ig i to lu  i d ig in e rg in y , możemy' ich u ż y ć  do w'strzy- 
k iw ań  wśródnim śfi iowych  i w ś ró d z y ln y c h  i to np. w p rz y p a d k a c h ,  
w którymh is tnie je  n a d w raż l iw o ść  żiótąclka na  sk ładn ik i  n ap ars tn icy ,  
lub w k tó ry ch  yvclihniianie z p rzew o d u  p o k a rm o w eg o  jest  upośle­
dzone w sku tek  z n aczn eg o  zasGjju w zakre s ie  ż y ły  bra inne j  i w ą t ro ­
bowej,  luli w  którymh chcehiy u z y s k a ć  dz ia łan ie  sz y b sze ,  więcej do-
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raźne .  W  d a n y m  razie  w  m y ś l  poprzednich  w y w o d ó w  z a s to s u je m y  
więc jeden z p o d a n y c h  p r e p a r a tó w  i to w d aw k ac h  o d p o w ia d a ją ­
cych  w y m a g a n e j  d aw ce  n ap a rs tn icy .  Z innjfch p r e p a r a tó w  rośl in­
nych  z Krupy n ap a rs tn icy  p o s łu g u jem y  się dz iś  w łaśc iw ie  ty lko  cia- 
hunii iptyskanomi z nasion s t ró fan tu ,  nie p rz y w ią z u ją c  w iększego  
p r a k ty c z n e g o  znaczen ia  le |zniiczego innyin  rośl inom  z tej td~n 
j a k  cebuli m arsk ie j  (scilla  m in ii  i m a miłkowi w iosennem u (a d o n is  
vi m a l m ,  konwalji  (ro n y a k ir ia  m a ja lis ) , a p o c yn u m  cannubim im , cra- 
ta eg u s o x ya c a n fh a ,  choć te roś l iny  lub icli sk ładniki  m o że m y  s to so ­
wać  w m iędzyczas ie ,  ale ty lk o  na  p róbę  i u z y sk u je m y  z nich ty lko  
w y ją tk o w o  pewien w y n ik  korzystny ' .  P r z y  szczeg ó ło w em  o m aw ia ­
niu ś ro d k ó w  zas tę p cz y c h  napars tn icy '  z a t r z y m a m y  się tydko nad 
d z i a ł a u ił# i i i  i s t o s o w a n i e m  s t r ó f a n t u ,  k t ó r y  dz iś  r zad k o  
p o d a je m y  w postaci nalewki (tin c tu ra ), a  n a j c z ^ ć i e j  ja k o  c z y s ty  
alkaloid tj. s t r o f a  n t y  n ę. W  s t ro fa n ty n ie  z na leź l iśm y  bowiem 
środek ,  k tó ry  na  mięsień sercowy' dz ia ła  wybitnie  w zm acn ia jąco  
i to b a rd zo  sz y b k o  i e fek tywnie ,  nie in ą jąc  p rz y te m  dz ia łan ia  
zb iorczego  (k u m u la ty w n eg o ) .  S t ro fa n ty n a  z n a jd u je  Obecnie użycie  
w ł a ś c h O  ty lk o  d ro g ą  wstrz .ykiwań w ś ró d ży lu jC h ,  co jes t  jedynie  
rac jona lne .  P o d a j e m y  więc s t ro fa n ty n ę  w p r z y p a d k a c h  n iew y ró -  
w n a n y ch  scliorzeń se rca  z am ias t  i p r z ó d  n ap ars tn icą ,  wtedy',  .gdy 
z ty  stan .serca w pros t  z f ig raża  życiu cliorego, tak,, że nie m o żem y  
czekać  na powolne  dz ia łan ie  n a p a rs tn icy .  W s t r z y k u je m y  w ted y  j a ­
ko p ierw szą  d a w k ę  LU mg. s t ró fa n ty n y ,  celem zo r ie n to w an ia  się co 
do tolemfic ji  cliorego, po 12 Inb dopiero  po 24 godz inach  d a je m y  
znowu lub lh  m g ;  w razie  k o r z y s tn e g o  efektu p ierw sze j  dawki 
d o p i w  po 36 goaz .  podajem y' następną ,  d a w k ę  w ilości ' k  mg, 
r z ad k o  0,75 mg. l,)la u t r z y m a n ia  dz ia łan ia  k o rzy s tn eg o ,  'Zwłaszcza 
g dy  cliOry nie znosi  n a p m s tn ic y ,  przy' odpowiednie j  obserwacji  
w s t r z y k u je m y  chorem u dalej s t ro fa n ty n ę  w ilości lU do 'h  iwg. 
pro  ł o s i  co drugi,  trzeci  lub p ią ty  dz ień  i to p rzez  jak ie  d w a  do 
t fz |r  tygodnie ,  aż  do u z y sk a n ia  zupełnego  w y ró w n an ia .  S t ro fa n ty -  
na zna jd z ie  rów nież  za s to so w an ie  tak ż e  w  p rz y p a d k a c h  n iew y ró -  
w n B i a  bez os t rego  n iebezp ieczeńs tw a  z a m ia s t  naparstn icy ' ,  g d y  żaM 
t ąd e k  chorego  nie znosii n a p a rs tn icy ,  g d y  w chłan ian ie  jej per os, 
jes t  zn aczn ie  u pośledzone  luli g d y  z n iezupełnie  jasnej  p r z y e ź t n y  
se rce  ch o reg o  nie o d d z ia ły w a  na dz ia łan ie  n a p a rs tn icy .  Jeżeli  ch o ry  
św ieżo z a ż y w a t  nap ars tn icę ,  m u s im y  b y ć  ost rożn i  z w s t r z y k i w a n y ­
mi s t r o f a n tv n y ;  p ie rw sz ą  d a w k ę  w ilości 1I1 mg. s t ro fan tyf i i !  w s t r z y ­
k u jem y  w ted y  dop iero  o ile m ożności  w  3— 5 diii po z a p r z e d a ­
niu z a ż y w a n ia  n a p a r s t n i c ®  i dalej  p o s tę p u je m y  w ed ług  za sad ,  k tó ­
re p o d a l i śm y  w yżej .  P rzy '  p rzew lek łem  ,i n a w ra c a ją c e m  n ie w y ró ­
wnaniu w ś ró d a ld n e  leczenie s tro fan tym a m u s im y  jed n a k  uwffżać 
j ako  leczenie ty lk o  ep izodyczne ,  tak ,  że p ó ź j ie j  s t a r a m y  śię p rze jść  
znowu do leczenia  n a p a rs tn icą  lub jej p rze tw o ram i ,  o ile to jest  p o ­
trzebne, ze  względu  n a O t a n  chorego .  P o k r ó tc e  w spom nę  j rażcze  
o o ii a b a i n i e t a k  rz a d k o  u nas  użyg/anej ,  k tó rej  dz ia łan ie  i # ń  
w dużej części podobne  do s t r ó f a n ty n y  ale nie iden ty czn e ;  f ran ­
cu scy  b a d a c i e  podnoszą ,  ż e^ouaba ina  d z ia ła  g łównie  p rz e d e w sz y s t -  
kiem k o rz y s tn ie  n a  stan napięcia  ( to n u s)  m ię śn ia  se rcow ego .  W s k a ­
z an ia  i d a w k o w a n ie  o u ab a in y  je s t  podobne  do s t ró fa n ty n y .  W  p r z y ­
pad k ach  w k tó i i jch  nie m ogłem  u z y s k a ć  w y ró w n a n ia  n ap ars tn icą  
ani strofantyma, tajn o u abaina  d a w a ła  mi n ieraz  w ynik ire-ardzo  ko­
rzy s tn e ,  tak ,  że s to so w an ie  jej w p ew n y ch  p rz y p a d k a c h ,  z w ł a s H z a  
o p o rn y c h  na dz ia łan ie  napars tn icy '  ze zn ac zn ą  ro zs t rzen ia  R r c a ,  
m ożn a  b a rd z e  polecać.  W  p r z y p a d k a c h  n iew y ró w n an ia  lważenia 
w p rząw le k ty c h  schorzeniiicli  se rca  spo tykam y ' się  n id raT  z osobni­
kami,  u k tó ry ch  nie m o że m y  B y s k a ć  w y b i tn eg o  d z ia łan ia  n a ­
p a rs tn ic y  lub s tro fan tym y i to mimo p rzed łużonego  p o d a w an ia  tycli 
ś rodków .  W  tych  ra za ch  mięsień se rc o w y  Je s t  jnkbyl nieyyrażliwy 
na dz ia łan ie  ę j l t  l iap a rs tn ic łw ffch .  U ty c h  c l iH y c h  m o że m y  sjtj 
uciec do w l e w a n i a  d o ż y l n e g o  r o z c z y  n ó w  s o l i  w  a ęf  
n i  o w y c h  l u b  t e ż  c u k r u  g r o n o w e g o ,  k tó ry ch  znaczen ie  
lecznicze polega  z d a je  ,'się g tównie  n a  dz ia łan iu  u czu la jącem  n t j f l  
sień se rc o w y  na wpty 'w  sk ła d n ik ó w  nap ars tu ico w y cl i .  P o  J e d i iB u -  

I M j :  lub p a ro k ro tn e m  d oży lnem  w s trzy k n ięc iu  5— 10— 20 ccm
5 %  ro zca y n u  calciinn ch lora jum  lub n a w e t  do 300 ccm. 10— 12— 2i)'T, 
a n a w e t  4fffli rozczymu cukru g r o n o w ^ o  z a i jw ń ży m y  JfcŁaffio z ja ­
wianie  się k o rz y s tn e g o  d o d a n i a  napars tn icy '  na  m ięsień se rcow y ,  
d is ty d ic z as  n ieczu ły  na  wszelk ie  p rze tw ory '  n a p a rs tn icy .  S to so w a ­
nie ty ch  w lew ńń w przeb iegu  lub p rzed  leczeniem nap ars tn ico w en i  
w  s tańac li  n iew y ró w n an ia  schorzeń  se rca  m u s im y  wjęg n ie ra z  u w f l  
żać  j ak o  jed y n ie  w s k a z a n e  postępow an ie .  W sp o m n ę  ty lk o  jeszcze
0 s ta so w an iu  d o ra źn e m  lub p rzed iu żo n em  kofeiny, k a m jo ry ,  k tóre  
d z ia ła ją  mniej jako  środki  naHfcrcowe, a  główlnij? jak o  naczyn iow e
1 roz w i ja ją  dz ia łan ie  p o śred n ie  w p rz y p ad k a ch  pr/ .ewlektego l t t w y -  
ró w n an ia .  W  osta tn ich  czaśjreli d ość  częs ty  z iia jduje  g a s to so w S n ic  
c a r d i a z o 1 w o m aw ia n y ch  p r z y p a d k a c h  i to w d aw k ac h  po 
0 ,1— 0,2 pro  dosi, z a s tę p u ją c  kam forę ,  a nic m a ją c  sm aku  i z a p a d n i  
jej,  chętn ie  b y w a  u ż y w a n y  w jej zas tępstw ie .

Oprć§B ś ro d k ó w  a p te o b iy c h  w p rz y p a d k a c h  przew lek łego  
n iew y ró w n an ia  w ażn em  b ę d R j  czasoyve o j u :  a u i c z e n i e d j e t y, 
z w ł S z c z a  p l jińów do 1000, m ax .  T50u ccm. dziennie  i to zależnie

od ifości moczu i s tan u  obrzęków .  W s k a z a n e  rów nież  będzie  ew en ­
tualnie  W g l a n i c z e n i e  ilości dziennie  zu ży w a n e j  s o l i  k u- 
c h e n n e j w  p o k a rm a c h  do a f lx .  5 gr. dz iennie,  zw łaszc^f i  p rz y  
( b r z ę k a c h  b a rd z o  u p o rc z y w y c h ,  p r z y  ró w n o c z e sn e m  p o d w y ż s z e ­
niu ilości cuk ru ,  dalej podan ie  c z a s o w e  ciężkich  win, K o n ia k u  lul> 
caarn-ej k a w y  itd.

W  p rz y p ad k a c l i  c iężk iego  niewypSuwnania k r ą ż jS i a  dom inują  
często  nad inneini ob jaw am i o b r z ę k i  ogólne i p r z e s i ę k i  dó 
jąm su ro w ic z y c h ,  k tó re  n ie raz  nie u s tęp u ją  mimo wzmoŁuieuia  sc. 
ca  i s t a n o w ią  o b jaw  z jednej s t r o n y  p r z y k r y  dla ch o reg o ,  a z d r u ­
giej p r z e s z k a d z a ją c y  w y ró w n a n iu  k rążen ia .  O ile p o d  wpfflyerri  
l S z ^ n i a  ( c i s i e  n a s e rc o w e g o  ś ro d k a m i  z g ru p y  n a p a r s tn ic y ,  ( g r a ­
n iczenia  p łynów  i soli w p o k a rm a ch  nie będziem y mogli  usunąć  
o b . « t n v  i p rzes ięków  surow iczych ,  w te d y  obok leczenia n a i J K o -  
v?Cgo m usim y  jeszcze  p o d jąć  l e c z e n i e  ściśle p r z e c i w o b r z e- 
k o w  e. W  ty ch  p rz y p a d k a c h  w pięirwszym  rzędz ie  o g ra n ic zy m y  
ilość p ły n ó w  w  p o k a rm a c h  j e i Ł z e  znaczniej.  P o d a je m y  w ó w czas  
wprzód  w y łą c z n ic ’ sam o  mleko i to w p ie rw szy m  dniu m ax.  do 
2- 0 ccm dziennie, w  d rug im  nieco więcej,  d o ć ł o d z ą t  w p ią tym  
dniu do 1001) ccm, a d o d a je m y  oprócz  m leka ty lko  pa rę  s u c h a r ­
ków  i nie więcej.  Po  pięćiu dniach z w ię k s z a m y  powoli ilość dz ien­
ną p o d a w an y c h  p ły n ó w  aż  do  m ax.  I5DD cciii., o g ra n ic za jąc  ty lko  
podaż  soli kuchennej  i p rzech o d z im y  powoli do d je tv  lii ięsRuiej lek­
ko s t raw n e j .  P o z a te m  s t a r a m y  się pobudzić  d iu rezę  z ap o m o cą  ś r o d ­
ków, k tó re  z w ięk sza ją  T rdm idnienie  tk a n e k  i p obudza ją  c zy n n o ść  
ne rek  mniej lub więcej n iezależnie  od s tanu  k rążen ia .  O ile chodzi 
nam o silne dz ia łan ie  m oczopędne ,  w te d y  p o d a je m y  W p ie rw szy m  
rzędz ie  th e o c y n c  (th co p liy llin u m )  c z y s tą  lub j ak o  ilw ocinm n  (Ihe- 
o p h y lin u m ) nu trio -a ce ticu m  i to w d a w k ac h  po OB—0,25 pro  dosi, 
ew entua ln ie  do 0,75 pro  die, u n e rw o w y c h  cho ry ch  w kombinacji  
ze ś ro d k am i z g ru p jR in t in e rv in a .  Z ró w n ą  k o rz y śc ią  m o ż e m y  podać  
eiiphyUJtnmn w d aw k ac h  do 0,5, a n aw et  1,0 dziennie, k tó ra  ma 
jeszcze  tę  za le tę ,  że dzięki  ła tw e j  ro z p u szcza lo śe i  w e  w o d z ie  może 
hyc  z a s to s o w a n a  tak ż e  w ś ró d ż y ln ie  i to 1— 2— 3 r a z y  dnia po 
0,3— 0,4 pro  dosi, a  t a k f c  wśródmfęśfi iowo lub też w czopkach  do 
k iszki  s to lcow ej .  U ludzi w r a ż l i w j f c ,  a  z w ła s z c z a  u c h o ry ch  
z m ia ż d ży c a  p r z y  ró w n o c z e sn e m  n ie w y ró w n a n iu  k rą że n ia  z upor-  
c a jw e m i  o b rzękam i p o d a je m y  p rz e d e w sz y s tk iem  połączen ia  teo b ro ­
m in y  j ak o  dinreU cu, w ięc  d m rH in e , a g u ry n e  lub inne podobne  pre­
p a r a ty  jak  np. n a sz ą  •tecarinp  w d a w k a c h  po 0,5— 1,0 pro  dosi, 
a 2 ,0— 5,0 pro  die. W  raz ie  ■ d j ł  i te  środki  nie u su n ą  ob rzęk ó w  
w t e d y  u c ie k am y  się do p o d an ia  k a 1 o m e 1 u, a s to su je m y  go s t a ­
ry m  sposobem  pęźez t r z y  dni i t t  t r z y  r a z y  dn ia  po 0,2 ca lom ela-  
no s  w ra z  Jd.),Dl opii par. p rz y  z ac h o w a n iu  os trożnośc i,  do k tó ry ch  
j e s t e ś * / '  p r z y z w j t z a j e n i  p r z y  p o d a ż y  p o łączeń  r tęc iow ych .  D o ra ź ­
ny, często  i t r w a ły  a  d o sk o n a ły  w y n ik  p izec iw febrzękow y w y w o ­
łuje n o va su ro t  lub sa lyrg a n . W s t r z y k u j e m y  go w ty m  celu w śró d -  
mięśniowo, j ak o  p ie rw szą  d a w k ę  f),75 ccm, po 2, 3 lub 4 dIliach 
1 ccm, a n a w e t  1 'I-i ccm. 10"/o rozczym i i ioyasurolu  lub sa ly rga iu i  
z ( ^ R i n a l n y c h  am p u łek  f a b ry czn y ch .  Dzia łan ie  m oczopędne  po- 

.-czcze.głlnej d aw k i  jednego  z tych  ś ro d k ó w  w y s tęp u je  zw yk le  b a r ­
dzo wybitnie  już po 1—2 godz. i t r w S p r z e z  12 igodz., rzadz ie j  diu- 
żej. Nie s to su jem y  ty c h  ś ro d k ó w  p r z y  n e f ry ty d a e h ,  zw łaszcza  
z k rw iom oczem .  W  o m aw ia n y ch  p rz y p ad k a c l i  no \asn ,ro l  lub sa- 
l y r B n  m oże  b y ć  u w a ż a n y  j;fko d o sk o n a ły  ś ro d e k  pom ocniczy  i to 
w tedy ,  g d y  inne środki  m o czo p ęd n e  zaw o d z ą .  Z m nie jszen ie  o b rz ę ­
ków, tą  d ro g ą  uzysf iaać ,  um ożliw ia  n ie raz  d o p i t o  p o w ró t  do s t a ­
nu w y ró w n an ia ,  k tó reg o  clotychczłfś nie m ożn a  by ło  o s iąg n ąć  inne- 
m; ś rodkam i.  W  pewnej grupie  pWM LadkHy sch o rzeń  serca ,  w kffi- 
rycli  dom inują  b a rd zo  zn aczno  obrzęk i  pochodzeni  i . d a j e  się czys to  
obwodow ego ,  i to na tle zab u rzeń  t a r c z y c o w y c h  a k tó re  nie reagu ją  
ani na  ś rodki  n a se rc o w e  ani moc-fcipędne i r b e z y  sp ró b o w ać  p o d a- 
w a n i a w e w; n ę t r z n e g o p a s t y, i c ic i y r I  o i d y n v po 
tl. l— subs t ancj i  t a r c z y c o w e j ,  dziennie,  p rz e z  czas  n a jw y że j  
t r ze ch  tygodni.  W  raz ie  dz ia łan ia  k o r z y s tn e g ó  d i u r ę / a  w z r a s ta  
w te d y  znaczn ie ,  a o b rzęk i  u s tępu ją  n ie ra z  b a rd z o  szy b k o .  W p r z y ­
p a d k a c h  ty p o w y c h  w a d  s e r c o w y c h  w o k re s ie  n iew yi  ó w n a n ia  ty- 
r e o id y n a  efektu  nie w y w o łu je  i jest  n a y B t  p r z e c iw w s k a z a n a  ( id \  
mimo z a s t j a o w a n i a  w y ż e j  w y m ien io n y c li  ś r o d k ó w  nie m ożem n’ 
u z y sk a ę  u s ta p o w a n ia  o b r z ć k ó w  w t e d y  p I y  n o b r z ę k  o w y 
u s u w a m y  m e c h a n i c z*n i e. l^rzez nak łuc ie  jam  s u R H |c z y t h  
c z y  to s k ó r y  o p u śc iw szy  większy  ilość p łynu  ob rzęk o w eg o  d o c ze ­
k a m y  się n ie raz  o s ta teczn ie  n aw ro tu  w y ró w n a n ia  k r ą R n ia .

Ale i te  m e to d y  nieraSt zawodz+j w dążeniacli  n a sz y c h  do usu ­
nięcia obrzęków . W te d y  p o z o s ta je  n am  j e s j » ć  m o żn o ść  o d w o d ­
n i e n i a  o r g a  u i z ni u d r o i a  p r  z e w  o d u i™ k a r m o w e g o. 
S t a r a m y  się w tedy  rozm aitym i ś ro d k am i p rzez  d tu ższy  czas  w y ­
w o ły w a ć  codziennie  po 2— 3 wolne stolce, a że b y  tą d r a g ą  p o zbyć  
się piTmif p rz e są c zy n o w eg o .  Tu na jlepsze  w yniki  d a w a ło  mi s y s te ­
m a ty c z n e  po d aw an ie  z a k a z a n y #  u n a s  p i g u ł e k  M o r i  s o n  a 
i to przez  tygodn ie ,  m iesiące  a i m p e t  lata .  T y m  . ł o s o b e m  iiiogli:;m\ 
n ie raz  p om óc  do usunięcia b a rd zo  u p o rc z y w y c h  o lirzęków i utrZy-
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TTluć s tan  w y ró w n an ia  w ciężkich p rz y p a d k a c h  p rzew lek ły ch  scho­
rzeń serca .

O d ja fo re ty c z n em  leczeniu o b rzęk ó w  w l i iew yrów naiiych  
•schorzeniach se rca  nic w spom inam , ho c z y  to z p i lokarp ina  czy  to 
r.e suchemi p a rn iam i w  tych  p rz y p a d k a c h  lepiej być  b a rd zo  o s t ro ż ­
nym  i nie s to so w ać  ich z.upetnic u tych  chorych .

Dodać  na leży ,  że, jeżeli os ta teczn ie  u chorego  p o traf im y  do-' 
Prow adz ić  do s tanu  w y ró w n a n ia  krąż-enia sp o s iB ąm i w y ż  podanemi. 

B a j d y  dla u t r z y m a n ia  rów now ag i  k rą że n ia  b ęd z iem y  dalej p o m p o ­
wać w ed ług  za sad ,  k tó re  p oda liśm y  w yżej  p rz y  om aw ian iu  lecze­
nia p c l io rz c ń  w y ró w n a n y c h .

Na tein w y c z e rp a l ib y śm y  tem a t  n a szeg o  w y k ład u ,  a m usim y  
Podnieść j.eszcze raz, że b rak  sc h e m a ty z o w a u ia  w leczeniu schorzeń 
B&ea musi b y ć  n asz a  z a s a d a  p o s tę p o w a n ia ;  obscrwaĆja chorfego 
w czasie  leczenia  będzić  f f lwsze d la  nas  d ro g o w s k a z e m  do u łoże­
nia planu n aszego  pos tęp o w an ia  w d a n y m  p rz y p ad k u  przew lek łego  
o rgan icznego  schorzen ia  serca .

Z PR A KTYKI.

Prof.  A. BEDNARSKI. L w ó w .

P r z y p a d e k  j a s k r y  dz iecięcej,  w y le cz o n e j  bez  operac j i  *).

. la sk ra  p ierw o tna  u dzieci (g la u ca m fe  infaulU e) z d a rz a  się 
względnie  rzadko .  E tjo log ja  i rozwój tego c ierp ienia  posiada  jeszcze  
wiele s tron  c iem nych,  ro k o w an ie  w  ogóle n iepewne a w d a ls zy c h  

[‘Okresach c ierpienia  zle, t e r a p j?  z aś  dorąd u ieu jednai la jn io i ia .  Z wielu 
więc w zg lęd ó w  kliniczne .obserw ac je  odnoSInych p rz y p a d k ó w  są po­
ż ąd a n e  i d la tego  po zw alam  "$óbie opisać  p rz y p ad e k ,  k lg ry  o b se rw o ­
wałem w p ie rw szy ch  okre-sach rozw oju  a n as tępn ie  po pięciu latach 
s tw ierdziłem  us tąp ien ie  sp ra w y  chorobow ej  na  jednem  oku, zc z a ­
chow aniem  zdolności widzenia.

H is to r ia  p rz y p a d k u  jes t  n a s tęp u jąc a :
P io t r  Sz., | r  m iesięcy , p r z e j ę t y  na oddzia ł  o S i i y  szp ita la  św. 

Zotji we L u rowie, k tó reg o  w ó w cz as  b y iem  kierow nik iem , 10. XII. 
1904 r.

W y w i a d y :  M a tk a  podaje ,  żc w  3-cim tygodn iu  po urodzeniu  
spos trzeg ła ,  że dz iecko m a  n ieczys te  oczy.

f c a n  oSólny. Dziecko  źle o d ży w io n e  i rozwinięte ,  c iemię wiel­
k ie  ś red n icy  7— 8 cm., ty łog łow ic  miękkie,  na  k la tce  p iersiowej w ie ­
niec r a ch i ty c z n y .  G ru c zo ły  n ieznaczn ie  pow iększone ,  tw arde .  Oko 
p raw e  blade. R o g ó w k a  ćma, jak b y  pokłuta ,  okazu je  gó rą  11165:0 ro z ­
sze rzo n e  zaćm ien ie  w ła śc iw e  rąbkow i a n a d to  poniżej pó łks iężyco-  
wate  zaćmienie ,  j a k b y  g e ro n to xo n  senilc  (c m b ry o to x o n , sc lćrophla l- 
lu '«m  oddzie lone od rą b k a  ^ ł sk ie m  p rz e ź ro cz y s te j  rogówki.  P r z e d ­
nia k o m o ra  g łęboka .  Ź ren ica  m iern ie  s z j r o k a ,  na  św ia t ło  w y ra źn ie  
o d d z ia ły w a .  Dno oka  w z iern ik iem  nie p rześw ieca ,  z powodu zaćm ie ­
nia rogów ki  T + 2  1/2.

L e w i  g a łk a  nieco p o w iększona ,  m oże  na  jak ie  3  111111. w y s ta je  
więcej ku p rzodow i,  p i k o  blade. R o g ó w k a  ćma, jakluj pokłuta , 
w .górze widać, podobnie  jak  jia oku p raw em , rcfźszcrzenie rąb k a  
a poniżej p ó l k s i ę i i ł i w a l e  zaćmienie , rogówki,  oko ło  2 mm. szerokie .
I w a rd ó w k a  s inaw a .  P r z e d n ia  k o m o ra  g łęboka .  Ź ren ica  nieco sze r ­

sza  ja k  p raw a ,  na  św ia t ło  n iew yraźn ie ,  b a rd z o  słabo oddziałuje .
I tiiu nic p rześw ieca,  z p ow odu  zać m ie n ia  rogówki.  T + 2  1/2,

1 e rap ja .  Z a s to so w a n o  z ap u szc za n ie  do w o rk a  s p o j ó w k o w e j  
e ze ry n y  z  ad rena liną ,  sposobem  p o d a n y m  przez  G ra i ic le m en fa  pj, 
Przez p ierw sze  d w a  dni co godzinę  w dzień, t rzec iego  dn ia  co pggj 
godz iny  w  dzień, w n o c y  p a n :# .  C z w a r te g o  dnia  (14. XII. 1901) 
s tw ie rdzono :  ź ren ica  p r a w a  zw ęż o n a  m ak sy m a ln ie ,  źren ica  lewa 
u t r z y m u j e c i e  nieco sae-rsza. Z resz tą  B a n  oczu n iezm ien iony  ro ­
gówki zmętnione, gaiki tw a rde .  Z as to so w a n o  da lsze  zapuszczen ie  
e z e r y n y  z ad rena liną ,  t e ra z  co pół godz iny  dzień i noc bez p rze rw y .  
Diątegó dnia (15. XII. 1904) s tw ie rd zo n o :  rogów ki obie jaśnie jsze,  
miniecie gatki p raw ej  wybitn ie  zm nie jszone ,  (T pr. + 1). T e r f p j a  
dalej la  sam a.

S zó s t f l jp  dnia  (16. Xii .  1904) z powodu s tw ie rdzone j  11 dz iec ­
ka sapki i biegunki w s t r z y m a n o  z ap u szczan ie  e z e ry n y  z adrena liną ,  
l indan ie  w y k a z a ło  obfity  o d p ty w  ś lu z o w y  z nosa,  w  płucach ob ja ­
w y roz leg łego  n ieżytu,  B rzu ch  zap a d n ię ty ,  szczególnie  w okolicy  
ta le rzów  b iodrow ych .  Sto lce  b a rd z o  częste ,  wolne, w  m ale j  ilości 
mi raz  (śp. P r y m .  Dr. Q z am ik ) .

S ió d m eg o  dnia (17. X 1 f. 1904): Gaiki obie tw arde ,  p ra w ie  lak, 
Kik w dniu p rz y ję c ia .  R o jó w k a  p ra w a  jS i i i d f c z a  u t rz y m u je  sif j  
lewa napoW rót m ętna .  Ź renice  obie zw ężone .  B iegunka  m niejsza.

*) O d c z y t  w y g ło sz o n y  na  XII Z jeździe  Lek. i P r z y r .  Poi.  
w W a rs z a w ie  w  r. 1925.

P  ) Clin łąue ophtalm . X. 1904. str .  203. G ranclem eiit  poleca  za- 
nuszczać  (E se r in i 0,05, A d ren a lin i (sa lu t. 1:1000) 3,0, A uu. dest. 10,0) 
co pół g o d z in y  dzień i n o c  a  później co 6 godzin.

Po n o w n ie  z a s to so w an o  z ap u szczan ie  c z e r e p y  z ad rena liną  co pól 
godz iny  dzień i noc. Ó sm ego  dnia  (18. XII. U j ó n  napięcie  gaiki pr*-’ 
\v«j zm n ie jszy ło  S i $ f ( T + l  1/2), ro g ó w k a  w y ja śn i ła  p i ę  zupełnie, 
ź ren ica  m a k s y m a ln ie  w ą s k a ? p t a n  oka  lewego niezm ieniony. Na ż ą ­
danie  m atk i  dz iecko w.\ pisano, z ap isu jąc  do dom u e z B y n ę  z a d r e n a ­
liną.

P o w tó rn ie  dz.ićcko zgtosiio  się do Szpitala po t rzech tygęB 
dniach  (10. II. 19(05). B ą d an ie  wykuMifiŚ. P r a w e  o k o  blade, ro g ó w k a  
czy s ta ,  p rzedn ia  k o m o ra  g łęboka, źren ica  miernie  sz e ro k a ,  o d d z ia ­
ły w a  na  światło.  T + 3 .  Lew e oko. Lekkie  M j t r z y k a n i e  s p o j c B j j  
ga łkow ej,  ro g ó w k a  ćma, bez po łysku ,  m ętna .  P rz e d n ia  §y<jijiora 
znaczn ie  głębsi®. Ź ren ica  m iernie  sze ro k a .  T + 3 .  Z as to so w a n o  z a ­
puszczan ie  e z e ry n y  z ad rena liną  co pół g o d z in y  dzień i noc.

Pt) czterech dniach (14. 11. 1905): Ź renice  m ak sy m a ln ie  w ą ­
skie. 4' pr. 1. + 2. R o g ó w k a  lew a jaśnlM sza. Na ż ąd an ie  m atk i  d z i d ­
ko w y p isa n o  ze szpita la ,  z ap isu jąc  do  dom u e ze ry n ę  z adrena liną .

N astępne  b ad an ie  po la tach  pięciu I. II. 1910 w y k a z a ło :  Oko 
praiwe blade, n icpow iększonc.  R o g ó w k a  czy s ta ,  op rócz  luku sz a reg o  
g ó rą  (em b ryo to K o n ).  P r z e d n ia  k o m o ra  n iec ą  g łębsza ,  ź ren iaa  m ie r ­
nie sze ro k a ,  rów na ,  na  św ia t ło  d obrze  oddzia łu je .  Napięcie  gałki 
n o rm a ln e  T - 11. W zie rn ik iem :  Ś rodk i  łam iące  czys te .  T a rc z a  nerwu 
w zro k o w e g o  b ledśza ,  bez  ek sk aw ac j i ,  od z ew n ą t rz  s ierp  n a c z y ­
n iów kow y blaty ,  o s t ro  o d g ran iczo n y .  W  p lam ce żółtej  p lam a  biała, 
n ie regu la rna ,  wielkości p ro sa  i złogi czarne,  g ru d k o w a te ,  ba rw ika ,  
nad to  w ty ln y m  odcinku ga ik i  p c H j |m e z c  białe sm ugi zan ikow e  
w  naczyn iów ce .

Dziecko okiem p raw em  widzi,  sam o  chodzi, p rzed m io ty  ro ­
z ezn a je  dobrsSfc.

L ew a  ga łk a  nieco pow iększona .  S p o jó w k a  ga ik o w a  nieco na- 
s t r z y k a n a .  R o g ó w k a  o pow ierzchni  gładkiej,  lśniącej,  p rz e ź ro c z y ­
sta. C afa  p rzed n ia  k o m o ra  k rw ią  w ype łn iona .  Napięcie  gałk i  obni­
żone. T  - tqI.

W  k ró tkośc i  h is to r ia  p r z y p a d k u  p rz ed s ta w ia  sie  n a s tę p u ją ­
co :  U sz lśc io m ies ieczn ęg o  dz iecka  z ob jaw am i k rz y w icy ,  11 k tó re ­
go m a tk a  w  trzec im  ty g o d n iu  życ ia  z a u w a ż y ła  zam glen ie  oczu, 
s tw ie rd zo n o  w yb i tne  o b jaw y  rozwinię te j  j a s k r y :  zmętn ien ie  r o g ó ­
wek, g łębokie  p rzedn ie  kom órk i ,  zn aczn e  p o d w y ż sz en ie  u c i s k u  ś r l d -  
ocznego. N adto  lewa ga łk a  b y ła  nigeo p o w iększona .  O c zy  p rz y te m  
blade. Ź ren ica  na  p ra w em  oku miernie  H Ł ro k a ,  na  św ia t ło  dobrze  
od d z ia ły w a ła ,  na lewem nieco r o z s z e g o n a ,  s łabo oddz ia łu jąca .  L e ­
czenie polega ło  na zapuszczan iu  e z e ry n y  l ld'lo z ad rena liną ,  ope­
racji  nie w y k o n y w a n o .  Na p raw em , lepszem  oku, o s iągn ię to  t rw a le  
w y ja śn ien ie  r.ogówki (czas  obserw acji  J  m iesiące) i p rzem ija jący ,  
ale wybitne,  obniżenie napięcia  ś ródoczncgo .  N a  lew em  p o p ra w a  
z a z n a c z y ła  się p rzez  zw ężan ie  ź ren icy ,  lekkie w y ja śn ien ie  rogówki 
i n ieznaczne  obniżenie ucisku śródo szn eg o .  A więc nie zdo łan o  usu­
n ąć  w szy s tk ich  H r j  H f l w  j a s k r y  a w  szczególności  ucisku śród-  
oczncgo  nie doprow acirono  do n o r m y  w ciągu tnzechm iesięcznego 
leczenia. P o  pięciu la tach  s tw ie rd zo n o :  na  oku p ra w em  lekkie zble­
dnięcie ta r c z y  ne rw u w z ro k o w d fc ,  c za rn e  i białe p la m y  zan ikow e  
w n aczy n ió w ce  w  tylnej części gaiki a z r e sz tą  ż ad n y c h  o b j a w ć H  
ja sk ry ,  napięcie  gaiki no rm alne ,  b ra k  zag łęb ien ia  t a r c z y  d o brzężne-  
go, g a łk a  Tuepowiekszona, dziecko widzi,  sam o  chodzi, p rzed m io ty  
ro zezn a je  d o b rz g u N a  oku lewem s tw ie rd zo n o :  h a cm oph ia luu is, g a ł ­
ka  powię-kszona, m iękka , oślepła.

C hoc iaż  leczenie w  d a n y m  p rz y p a d k u  niew ątpliw ie  p r z y c z y ­
niło się  do ustąpiciwa ja s k ry ,  n a  p ra w em  oku, zal iczam  opisan i '  
p r z y p a d e k  do  p rz y p a d k ó w  sam ois tnego  w yleczen ia  j a s k r y  dz iecię­
cej. P r Z m j d k i  stinioisti tdgB w yleczen ia  j a s k r y  dziecięcej 
na leżą  do w y ją tk ó w .  Schm id t-R im pler ,  w drugicin  w y d an iu  
G racfe -Saeii i iseha  -’) w spom ina  o t rzech  p r z y p a d k a c h  sam ois tnego  
Wyleczenia j a s k r y  dziecięcej (Haaii,  B ijisma, Zalm),  z k tó ry c h  o s ta t ­
ni (trzeci) z r .  1904. L a g ja n g e  w swoim zn ak o m ity m  i w y c z e rp u ­
jąc y m  referacie  o ja sk rz e  dziecięcej,  w y g ło szp f iy m  w  Soc. franc. 
d ‘oplit. w r. 1925 mówi, że rzstdko s ie jz d a r z a ,  aby  m y o tic a  mogtv 
p ą J s t r j H i i a ć  rfrzwój j a s k r y  dziecięcej a tern mniej ją  w y leczyć .  
L a g ra n g e  nie z ap rz e c z a  jed n a k  możliwości sam o is tn eg o  względn ie  
lekow ego w y leczen ia  j a s k r y  dziecięcej.  P rz y p a d e k  mój w. o. świeżo 
s tw ierdza ,  że p rzy p ad k i  sam ois tnego  w yleczen ia  M K r y  dziecięcej 
rzeczy  w iście się zd a rz a ją .

Dr. M ar ian  MljiN lCKl - adiunkt .  Wilno.
Dr. Aureli M A Ń K O W SK I —  sl. a sys ten t .

P rób y leczen ia  kiły preparatem  arseno-b ism u tow ym  .,B ias“.

Z kliniki  D e rm a to lo g iczn e j  U, S. li . w  Wiln ie .
D y r e k to r :  P ro f .  Dr. Z. S o w i  ii s  k i.

O d  czasu  k ied y  w r. 1921 z  pow odzen iem  zosta ł  z a s ło so w a-  
11 y przez  L e w a d i t i‘e g o i S a z e r  a c ‘a bisniut w leczeniu kity

-) G racfe— Saem isch ,  Handbucli  d. g. Augenlik . VI. 1. s tr .  59.
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i g d jw ta u w a ż im n ,  żc ś rodek  ten c z ę s to k ro ć  p rz e w y ż s z a  p r e p a ra ty  
r tęciowe, pow s ta ł  sz e re g  połączeń soli Sfs im itow ych  n ie ro zp u szcza l­
n ych  w zaw ies inach ,  jak  leż i rozp u szcza ln y ch .  O d  tego  czasu  po­
w sta ła  wielka ilość p re p a ra tó w  z aw ie ra ją c y c h  ty lko  sole bisimito- 
we, b ą d ź  połączenie  ty chże z iiiiienii ś rodkam i,  jakicmi są  n a jb a r ­
dziej obecnie u ż y w an e  chinina i jod.

Chociaż  b ism ut o k a za ł  się p o tęż n y m  ś rodk iem  w leczeniu
kiły ,  jed n a k  jak  obecnie nie u ż y w a  się Samej rtęci,  t ak  te*ż i w ku ­
racji b ism utow ej,  prócz  dom ięśn iow ych  z a s t r z y k ó w  soli bismuto-
w y f a  s to su jem y  jednocześn ie  w lewanie  n eosa lv# rsanu .

P  a w 1 a s s t a r a j ą c  się uprośc ić  sposób  s to so w an ia  u ż y w a !  do 
wlewali m ieszan iny  hiśjfolu z n e o sa Iv a rsan em  (P rz eg lą d  Derm atolog. 
Nr.  4. 1924 r.).

D ążeniem  jed n a k  było  w yna lez ien ie  sposobu zespolenia
bismutu z a rsenem .  P i e r g jz , \  L e w a d i t i  (Die Bisnruthbehandl.  der 
S.rphilis. Dr. H c y m a m i .  Berlin 1925) poczynił  p ró b y  w tym  kie­
runku, jed n a k  nie d a ły  one w y n ik ó w  p o ż ąd a n y ch .

Zespolenie  tu dop iero  uda ło  się o t r z y m a ć  B e r n h a r d o w i  
i 14 e p n e r o w i. Zwdązek ten n a z w a n y  p rzez  nich „B rasem " za 
wieM  15,5°/o As. met. o raz  7,8win Bi. met.:  prrjSarat ten po w y p ró ­
bowaniu na  zw ierzę tach  i po s tw ie rdzen iu ,  że nie jes t  szkod l iw ym  
dla ustro ju ,  zo s ta ł  p rzez  B e r u li a r dra W prow adzony  do leczenia 
k i ły  (P i l .  Gaze ta  l.ek.  Nr. 52 r. 1925). W y n ik i  otrz .ymanc przez 
B e r n h a r d  t a  zachęuify n as  dp w y p ró b o w an ia  sp  na Klinice 
E eru l j to iog luz j ie j  U. S- B. — p r e p a r a t  zos ta ł  n am  d o s ta rcz o n y  
p rżez  firmę Klawe, dzięki uprzejm ości  p. l i e p i r e r a .

Za m a lc r ja ł  n a sz y ch  o h sc rw a cy j ,  k tó ry c h  m ie l iśmy '12 śhiżyii  
chą.rąy w  ró żn y ch  o kresach  kiły.

P rz y p a d k ó w  z o b jaw em  w rzodu  p ierw otnego  lub zm ianam i 
d ru g o rzę d n e m i  na  sk ó rze  i błonie śluzowej m iel iśmy osiem; ze 
zm ianam i t rzeciorzędnym i jeden i w okres ie  kiły  uta jone j  trzy .

P o d a je m y  kró tk i  p rzeb ieg  chorób i z j j l z e m  z a z n ac za m y ,  że 
do leczenia In ie j s c u w y c h  ob jaw ó w  tne s to so w al iśm y  żad n y c h  ś r o d ­
ków, żeb y  ten s p o s i f r  mieć  m o żn o ść  op ierać  się w y łą cz n ie  na 
dz ia łaniu  p rep a ra tu  „ B ia s ‘

P  r z y  p a d e 1' 1. Andrzej 14. lat 23 (L. 452.).
P ie rw o tn e  o w rz o d ze n ia  w  ilości trzscli na  żołędzi,  g ru c zo ­

ły  chłonne  zw iększone  i s tw a rd n ia łe ,  w g a rd le  s z a r y  na lo t  z w ła s z ­
cza  na  p o w ięk szo n y m  lew ym  migćlałku. O d c zy n  B. W a s .  przed ku ­
racja! wybitnie doda tn i  ( +  +  +  +  ). W  o w rzodzen iu  znaleziono 
w cicum em  polu w obfitej ilości k rę lk i  blaifte, chory łl  o t r z y m a ł  S 
w lewau Biasn w ogólnej ilości f|,4(l.—  Kręlk i  blade zn ik ły  po d r a ­
f t e m  w lew aniu :  ow rzo d zen ia  z ag o i ły  się po dziesięciu dniach. Po- 
p ie rw szem  wlewaniu  u ch o reg o  w ys tąp i ła  w y s y p k a  p lam is to -g rud-  
kowa i i t rzyum jąca  się do szósiegg  wdewania.  P o  os ta tn iem  w lew a­
niu z m ian y  w gard le  nie us tąp iły ,  g i i iczo ly  chłonne  p ozos ta ły  
znaczn ie  p o w iększone  i s tw ie rd za ło  3 ę  nacieki w m id s c a c h  uw rzo-  
dzeń. O d czy n  B. W . po 5 wlewaniacli  ( +  +  +  + )  i po ,8 ( +  +  +  ).

P r z y p a d e k  II. S te fan  P. lat 23 (L. 3(73.).
O w rzo d zen ia  na żołędzi.  G r u c |S ł y  pachw inow e  powiększmte.  

W  o w rzodzen iu  znalez iono  k rę tk i  b lad .eS p fez .v n  B. W . u jemny. 
C l io ry  o t rzy m a ł  S w lew ań  B iasn  ( razem  3,5J. P o  p ierw szem  z a s to ­
sow aniu  B iasn  kr.ę.tków b lad y  cl! nie uda ło  się już znaleźć ,  chociaż  
ow rzo d zen ie  os ta teczn ie  zagoiło  się po 4 wlewaniacli .  O d c zy n  B. 
W . pó 3 daw kac l i  B iasu doda tn i  ( + + ) ,  po skończonej  k u rach  
u jem ny .  G ru c zo ły  pachw inow e n ieznaczn ie  powiększenie.

P  n z y n a d e k  III. W ła d y s ł a w  A. lat 22 (L. 385.).
Kiła nawrotowm. L ep ierze  p łask ie  w okolicy  o d b y t u ; g ru czo ły  

pacliwutiowc wybitn ie  zw iększone .  O d c z y n  B. W . wyb. dodui.  
( +  +  +  +  ). C h o r y  o t r z y m a ł  8 w lewali  Biasu  w łącznej sumie 3.5. 
Po  skończonej  kuracj i  lep ierze  t rw a ły ,  g ru c zo ły  p o z o s ta ły  zw ięk ­
szone. O d c zy n  B. W .  wyb. doda t .  ( +  +  +  +  ). C h o rem u  \v d a ls zy m  
c iągu m usiano  z a s to s o w a ć  k u ra c je  r tęc io w o -sa lv a rsa n o w a .

P r z y p a d e k  IV. Jan  K. lat 27 (L. 160.).
Blizna po .  o w rzodzen iu  w okolicy w ędzidc lka .  W ysypką ; , .p la ­

mis to  guzkowft na  ciele; lepierze  m o k n ąc e  na  moszii ic. N a lo ty  na 
t ii igdaikach i™ od język iem . G ru c zo ły  clifoinie zw iększone .  O dczyn  
B. W . wyb. doda t .  ( +  +  +  +  ). C h o ry  o t r z y m a ł  7 w lew ań Biasu 
w łącznej stnnie 2.80.

Z m ia h y  na m oszn ie  w c ssa ly  się po 3 w lew an iach ,  jako  też 
i na lo ty  na  błonic śluzowej.  P o  ESSlerokrOtnem w iew aniu  Biasu  na 
ciele p o zo s ta ła  jeszcze  n ieznaczna  w y s y p k a ,  k tó r . i  u s tąp iła  p rz y  
końcu  kurac j i .  G ru czo ły  ch łonne  nieco zm nie jszone .  Octezyn B. W. 
po 4 B iasacli  w yb  dodat.  ( + P  +  +  ) po o s ta tn iem  wlewaniu  
( +  +  +  ).

P r z y  p u d e k  V. Z y g m u n t  K. lat 25. (L. 23gj|.
Kiła n aw ro to w a .  Naji&lowiu w y s y p k a  p lam is ta  z le c a j ą c a  się. 

Grudki lia napletku  i ż o ł ę d z i . S p l o t y  w gard le ,  l c u k o d c n n a  sp e c y ­
ficzna na  szy i ;  gruczoTy p o w B k szo n e .  O d c zy n  B. W .  w yb.  dodat.  
( +  +  +  +  ). C h o ry  o t r z y m a ł  7 w le w ań  B iasu  łączn ie  2,9. —  P o  cz te ­
rech  w lew an iach  w y s y p k a  na ciele u s tąp iła  inne z m i a M  t r w a ły  do 
końca.  O d c z y n  B. W . po  o s ta tn iem  w lew an iu  ( +  +  +  +  ).

C h o rem u  rozp o czę to  k u ra c ję  r tę c io w o -sa ly a rsa n o w ą .

1 ' r z y p  a d e k VI. W acław ' S. lat 25* JU  483.).
W y s y p k a  p lam is tą !  na tulowuii o raz  g ru d k o w e  w y k w ity  lui 

prąciu  i m oszn ie ;  lepierze  p łaskie  w okolicy  o d b y tu ;  g ruczo ły  ch łon­
ne wybitn ie  zw iększone .  W  g a rd le  na lo ty .  L cu co d crm a  i w yłys ien ie  
specyficzne.  O d c zy n  B. W .  wyb. dodat.  ( +  +  +  +  ). C h o ry  o t rzy m a ł  
8 w lew ań Biasu  łącznie  3,4. P o  d rug icm  wlewaniu g rudki  na  prąciu 
i m osznie  znik ły ,  lep ierze  nieco sp ła sz c z y ły  się. Po  os ta tn iem  wle­
waniu  w y s y p k ą  zn ik ła ,  lepierze i inne na  p o czą tku  is tn ie jące  obiaw.v 
t rw a ły .  O d c zy n  13. W . po 5 wlSHpniu wyb. doda t .  ( +  +  +  +  ), po 
o s ta tn im  ( +  +  +  +  ).

C ho rem u  z as to so w an o  leczenie r tęc iow e i iieosalvar.sanowe.
1? r z y p a d e k VII. P io t r  K. lat  2-4. (L. 3b9).
Obfita w y s y p k a  plam isto  g ru d k o w a  u a  tułowiu. W y s y p k a  

k ro s to w a  na owłosionej cż^gci g ło w y  ( im petigo  su p c iiil .) .  Grudki 
m o k i ia te  na  członku  i m oszn ie ;  n a lo ty  specyficzne  na niigdaikaeli .
I .e i ieodenna  j» .v i ;  pow iększen ie  g ru czo łó w  ch łonnych .  O d c zy n  B. 
W. wyli. doda t .  ( +  +  +  +  ). C h o ry  o t r z y m a ł  0 w lew ań  Biasu, 
łącznie  4,(1. PuC2 wdewaniach k ros tk i  i g rudki  piBjyscIity; ui igdnłki 
nieco oeźW.ścity się. Tm  cz terech  wdewaniach stan  p o zo s taw ał  licz 
zmian, a dop iero  po os ta tn im  B i ls ie  o b i a w f  us tąp iły  p ró fe  Ietico- 
d e rn iy  i zwię-Jcszouych g ruezo tów . O d czy n  B. W . po 5 wiewa- 
uiach (-14  + )  jió skońozeii iu leczenia ( + - f  +  ).

P r z y p a d e k  VIII. B o les taw  A. lat 29 (I 414).
I^ira p h in io sis  o raz  o w rzo d zen ie  p ierw otne  na wew nę trzne j  

powierzchni  nap le tka .  Gruezcfty ditGiine powięl.szone. W  o w tzo -  
dzenin s tw ie rdzono  liczne krę tk i  blade. O d c zy n  13. W . wyli. dodat.  
( +  +  +  +  ). C h o ry  o t rzy m a ł  7 w lew ań  H l a s y ,  łączn ie  .3,(1. Po  pierw- 
szetn wlcwątiiu (0,2 ) w y s tąp i ła  b a rd zo  obfita w y s y p k a  plamista, 
o ra z  tii fs  pupul. m iliaris. Z m ian y  te po każd em  ńa.stępnem wle- 
waniu nie Ztiikaly, a n a w e t  s t a w a iy  się w y ra źn ie js ze  pozo s ta jąc  
do końca leczenia Biascm . K rą tk ó w  b ladych  po d rng iem  wlewaniu 
nie znaleziono, ow rzo d zen ie  na  p rąc iu  os ta teczn ie  zagoiło  się po 5 
in.icrt. —  Po siedmiu w le w jn ia ch  odczyn  13. W ? p o z o s t a l  bez /.'miau 
( +  +  +  +  ) i c ho rem u rozpoczę to  leSfenic r tęc ió w o -^ d y a r sa n o w c .

P r z y p a d e k  IX. Alfons M. lat 43. (L. 350.).
Od roku o iw zo d zen ia  trijj&ciorzęduwe na owtośiónei części 

g łow y,  p iers iach  w okolicy m ostka,  o ra z  kilak lewego j ą d ra  wie l­
kości ja ja  ku rzeg o  o tw a r ty  n a z e w n ą trz  przez  sk ó rę  milszity tw o­
rząc  w  teni miejscu ow rzo d zen ia  n&rkowilte d u ży ch  rozm iarów .  
Otfczyu B. W . wyli. doda ł  (.+ +  +  +  ). C h o ry  o t rzy m a ł  10 w lewań 
13iasti, łącznic  .3,9. Po  trzech B iasacli  y f / rzo d zeu ic  j ą d ra  zm nie jszy ło  
się o '/* część .  Kilaki na głowie i w oklię^' m ostka  n ieznaczn ie  
z m n ie js z y ły  się, a dopie.ro po 8 wiewaniu  zmiany M a k o w e  ustąp iły .

O d c zy n  B. W . po 5, 9, inko feź w miesiąc  po skończonej  k u ­
racji  pozostawali wyb. dodain i  ( +  +  +  *1-) .

I5 r z y  p a d  e h  X. Rudolf K. lal 23. (I . 372).
Kila u ia jona .  O d c zy n  13. W . ( +  -|- +• +  ). C h o ry  o t rzy m a ł  8 

wdeMiń B iasu łącznio  3,5. O d czy n  B. W . po 3 w.lcswnniu i pó ■ koń- 
czOnci kuracj i  po zo s ta ł  wybitn ie  doda tn i  ( +  +  +  +  ).

P r z y  p a  d e k  XI. P a w e ł  S. lat 22 (L. 371.).
Kila u ta jona .  O d czy n  B. W . ujelntiy. C h o ry  o t rzy m  ii 8 wle­

wali Biasu, łączn ie  3,5. O d c zy n  B. W .  w  połowie ku racj i  w ypad ł  
s łabo doda tn i  ( h H p o  skończonen i  leczeniu u jem ny.

P r z y p a d e k  XII. C z es ła w  P .  lat  (L. 126.).
Kila u ta jona .  O d c zy n  B. W .  doda tn i  ( +  +  +  ). C h o ry  o t r z y ­

mał 8 Biasów, iącżnie  3,5. O d c zy n  B. W .  po 5 wlewaniacli st. d o ­
da tn i  ( +  ). P o  skończonej  ku racji  u jem n y  (---).

W lew an ia  u sku teczn ia l iśm y  w  p rze rw ach  1 - 5  dn iow ych  po­
d a ją c  po jednej  d aw ce  0,2 i 0,3 a czasam i i 0,4, a nas tępn ie  po 0,5. 
W ię k sz y ch  d ąw ek  nie s tosow al iśm y .

Zabiegi n apgó ł  c h o rzy  znosili  dobrze,  p rz ew a ż n a  część  cho­
rych u skarża t t i  się ty lk o  na  bole zębów i dziąseł,  k tó re  w y s tę p o ­
w a ły  liatałchrnińit po wlewaniu, jed n a k  p rędko  p rzem ija ły .

N ieznaczne  podnies ienie  c iepło ty  w  kilka  godzin  po zabiegu 
sp o s t rz e g a l iśm y  w  dw óch  p rz y p a d k a c h .

U jednego  chorego  t r ż y / r a z y  w  '/a god z in y  po Biasie  w y s tę ­
pow a ły  nudnośc i  i w y m io ty .  Inni c h o jz y  czasam i usk a rża l i  się na 
n ieznaczne  bole g iowy.

B a d a l i śm y  m ocz  c h o ry ch  w  ciągu kursu  leczenia od 5— fi 
razy ,  podrażn ien ia  n e rek  nie zan o to w a l iśm y ,  a nafyet w p r z y p a d ­
kach  kiły trzec io rzęd o w e j  ilość b ia łk a  w y n o s z ą c a  przed  ro z p o cz ę ­
ciem le&zcnia 0,5"/oo f o  w lew an iach  z m n ie js za ła  się —  p o zo s ta ły  
ty lk o  ś l a d y  białka .

Na z a sad z ie  p o j f f g szeg o  p rz y z n a ć  m usim y ,  £<§ „B ia s"  jako  
po łączen ie  zespo lone  bism utu  z a r sen e m  jest  ś rodk iem  nieszkodli­
w y m  i dobrze* ^ n o szo n y m  p r J l z  ustró j ,  jes t  ła tw o  ro zp u szcza ln y ,  
pos iada  wiasifóści d o g o d n eg o  stosow an ia .

P r z y z n a ć  jed n a k  t rzeba ,  że dz ia łan ie  „B iasu"  jest słabe, ho 
z m ia n y  ki łow e p r z y  tem  leczeniu us tęp u ją ,  iecz jed n a k  nie tak  
p ręd k b  ja k  to m a m y  p r z y  s tosow an iu  m ięszanej  ku racj i  (bism. . 
neos.  lub r tęć  +  neos.) .

W y ra ź n ie j s z e g o  wplywit  n a  zm ianę  od czy n u  B. W a s s .  ró ­
wnież  nie m og liśm y  stw ierdzić .
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W  końcu  z a z n a c z a m y ,  że s tosow nie  do w s k a z ó w e k  B e r n -  
h a r d t a  rob iliśm y n a  k u ra c ję  od  7— 10 w lew ań  w  łącznej sumie 
od 2,80— 4,0 gr., z u ż y w a ją c  w  ten  sposób  n a  12 ch o ry ch  ła sk aw ie  
udz ie loną  n am  ilość „B iasu" .

Dr. Józe f  T Y P O G R A F .  W a rs z a w a .

O leczen iu  p rzew lek ły ch  chorób narządu ruchu m ułem  
piszczańskim .

Z O ddz ia łu  W e w n ę t r z n e g o  , ,B “  S z p i t a la  Ś\v. Ł a z a r z a  w  W a r s z a w i e .
O r d y n a to r :  doc.  dr . M. S e m e r a  u- S i e m i a n o w s k i .

D zied z in a  p rzew le k ły c h  c ierp ień  s t a w o w y c h  je s t  jeszcze  kli­
n icznie w  b a rd z o  wielu  p u n k tac h  c iem na.  W  w iększośc i  p r z y p a d ­
k ó w  czynn ik i  e tio log iczne  c h o ro b y  są  n a m  nieznane ,  z ew nę trzn ie  
u ch w y tn e  z a ś  z m ia n y  s ta w o w e  w  ró ż n y c h  pos tac iach  ch o ro b o w y ch  
p rz e d s ta w ia ją  z n aczn e  w z a je m n e  podob ieńs tw o  i, n ao d w ró t ,  w  je d ­
nej i tej sam ej  jed n o s tce  chorobow ej  z m ia n y  te  m o g ą  się p rz e d ­
s ta w iać  zupełnie  odmiennie,  za leżn ie  od  o k re su  s p r a w y  i jej n a tę ż e ­
nia. N iezn a jo m o ść  d a n y c h  e t io log icznych  o raz  a n a to m o -p a to lo -  
g iczn y ch  un iem oż liw ia  r a c jo n a ln y  p odz ia ł  p rz ew le k ły c h  cierpień 
s ta w o w y c h .  T o  też  w  tej dziedzin ie  p an u je  zupe łna  d e zo r ien ta c ja  
i rozb ieżność ;  p raw ie  k a ż d y ,  z a jm u ją c y  się  p o w y ż s z ą  sp ra w ą ,  au to r  
u s ta n a w ia  w ła sn y  podzia ł .

N iezn a jo m o ść  p a to g e n e z y  i t ru d n o ść  o d g ra n ic za n ia  w  pe ­
w n y c h  p r z y p a d k a c h ,  szczególn ie  w  p ó ź n ie jszy c h  o k re sac h ,  z  k tó- 
rem i n a jczęśc ie j  m a m y  do  czynien ia ,  n a w e t  t a k  o d m ien n y ch  cho­
rób, ja k  z m ia n y  s ta w o w e  p o ch o d zen ia  z a k a ź n e g o  od dnaw eg o ,  o d ­
b ija  się, oczyw iśc ie ,  i n a  leczeniu.  D an e  w y w ia d o w e  w  t rw a jące j  
dz ies ią tk i  lat  chorob ie  i jej b a rd zo  p o w o ln y m  i s to p n io w y m  p rz e ­
biegu w  w ięk szo śc i  p r z y p a d k ó w  nie p o s ia d a ją  d la  n a s  n a w e t  u in te ­
l igen tnych  c h o ry ch  p ra w ie  że  żadne j  w ar tośc i .

Z w a ż y w s z y  s t r a s z n y  los,  jak i  czek a  c h o ry ch  p r z y  da lszem  
p o s tęp o w an iu  c ierp ienia,  c zy n iąc e m  ich częs to  n ie ru c h o m y m i ka le ­
kami z jedne j  s t ro n y ,  o ra z  bezs ilność  nasze j  te ra p j i  z  drug iej ,  u w a ­
ż a m y ,  że p rzew lek łe  c h o ro b y  s ta w ó w  p rz e d s ta w ia ją  jed n ą  z na j-  
n iew d z ięczn ie jszy ch  dz iedzin  d la  leka rza .

L iczne  środk i  lecznicze:  jod, a to fan ,  sa l icy lan y ,  kollargol,  
a rgo flaw ina ,  a rsen ,  s ia rk a ,  p ro te in o te ra p ja  w se tk ac h  ró ż n y c h  sp o ­
sobów , p r e p a r a ty  h o rm o n o w e ,  l iczne szczep ionki  i surow ice,  n a j ­
r o z m a i ts ze  specyfik i  —  z a w o d z ą  p rz ew a ż n ie  zupełnie.  S to sunkow o 
najlepie j  p o m a g a ją  zabiegi  h y d ro te ra p e u ty c z n e ,  ba lneo log iczne  i fi- 
z y k o -m ech an iczn e ,  s to so w an e  w  po łączen iu  z  n a tu ra ln em i  ś r o d k a ­
mi leczniczemi p ew n y ch  ź ró d e ł  w ró ż n y c h  m ie jsco w o śc iach  k u ra ­
c y jn y c h .  S t a r y  ten  sposób  leczenia  zac h o w u je  nad a l  c a łą  sw o ją  
w a r to ść .  Leczen ie  to jed n ak ,  na jsk u teczn ie jsze ,  o ile je s t  p rz e p ro ­
w a d z a n e  n a  m ie jscu  w  uzdrow isku ,  jes t  b a rd z o  k o sz to w n e  i d o ­
s tępne  p rzeto ,  szczególn ie  w  obecnych  czasach ,  d la  b. nie l icznych 
z a m o ż n y c h  jed n o s te k ;  z n a k o m ita  z a ś  w ię k sz o ść  ciężej do tk n ię ty ch  
cho ro b am i s t a w ó w  za l icza  s ię  do  ubogiej ludności robotniczej ,  t a k  
że n a w e t  jed n a  z  c ięższy ch  postac i  chorób  s t a w o w y c h  z o s ta ła  n a ­
z w a n a  A r lh r itis  pauperum .

N acze ln y  L e k a rz  n a sz eg o  szp i ta la  d r .  W a t r a s z e w s k i ,  uw aża ,  
n a  p o d s taw ie  sw ego  d ługole tn iego  d o św iad czen ia  z a  jed n ą  z n a j ­
lep szy ch  m ie jscow ośc i  leczn iczych  w  c ierp ien iach  n a r z ą d u  ru ch o ­
w eg o  P i s z c z a n y  w  C zechos łow acj i .  N a j lepsze  w y n ik i  o t rz y m u je  się 
w ed ług  niego, oczywiście ,  n a  miejscu, p rz e p r o w a d z a j ą c  jed n o c ze ś ­
nie k o m b in o w an e  leczenie kąp ie low e  lub o k ład a m i  o ra z  p i jąc  pi- 
szczań sk ie  w o d y  s ia rczane .  W  ty c h  w a ru n k a c h  o s ią g a  się n a w e t  
w  b. c iężkich  p r z y p a d k a c h  n a jlep sze  w y n ik i  lecznicze,  k tó re  się 
u t r z y m u ją  p rz ez  d łu ż s z y  p rz ec ią g  czasu .

W  swej p r a c y  pośw ięconej  P i s z c z a n o m  dr. W a t r a s z e w s k i  pi­
sze  co n a s tęp u je :

„Muł p iszczań sk i  z a ró w n o  w p os tac i  kąpieli  m u ło w y ch ,  ja k  
i w  p os tac i  o k ład ó w  s to so w a n y c h  b ezp o ś red n io  n a  z a j ę t ą  okolicę 
c ia ła  z  jednoczesne in i  w ia śc iw em i owijan iam i,  o k azu je  się  wielce 
c e n n y m  ś ro d k iem  leczn iczym . Z n a jd u je  on  sze ro k ie  za s to so w an ie  
d la  o p a n o w an ia  dolegliwości n ie ty lko  n a  m ie jscu  w  P isz c za n ac h ,  
ale dzięki odpow iedn iem u  p rz y g o to w a n iu  mul ten zo s ta je  w  postac i  
k o s te k  k o m p r y m o w a n y c h  r o z s y ł a n y  i m o że  b y ć  z d o s k o n a ły m  w y ­
n ikiem  s to so w a n y  n a w e t  z d a ła  od  m ie jsca  sw ego  p ochodzen ia" .

„ J a k  w iadom o, oiepłe kąpie le  m u ło w e  p o z a  w ła śc iw em  im 
m ie jscow em  p o m y ś ln em  dzia łan iem  n a  sp o w o d o w a n e  d n ą  lokalne 
z m ian y ,  w  p ostac i  w p ły w u  n a  s t a w o w e  i o k o ło s taw o w e  złogi, na-  
c ieczenia  mięśni,  śc ięgien  i m ie jsc  ich p rz y cz ep u ,  ro zw ii ja ją  poza-  
tem  jeszcze  dz ia łan ie  ogólne,  p o b u d z a jąc e  p rz em ia n ę  m a te r j i ;  p o ­
w s ta ją  n a sk u te k  tego  w a ru n k i  sp r z y j a j ą c e  ro zk ład o w i ,  a  następn ie  
i usunięciu  z u s t ro ju  n a g ro m a d z o n y c h  w  nim  i w a r u n k u ją c y c h  z m ia ­
n y  ch o ro b o w e  ciał".

M uł p iszczań sk i  pochodzi  z g o rą cy c h ,  z n a n y c h  już od  400 
la t  ze  w zg lęd u  n a  sw e  w ła śc iw ośc i  lecznicze,  w u lk a n ic zn y c h  źródeł  
s i a rcz an y c h .  J e s t  to cza rn a ,  c ia s to w a ta ,  silnie sp o is ta  m a s a ,  p raw ie

zupełnie  nie z a w ie ra ją c a  d o m ieszek  pocho d zen ia  o rg an icznego .  W e ­
d ług  a n a l izy  chemicznej m uł  p iszczań sk i  sk ła d a  się z więcej niż 
po ło w y  k w a rc u  i glinu, ze  z n a c z n ą  d o m ie sz k ą  soli żelaza ,  w apn ia ,  
sodu, p o tasu  i b e zw o d n ik a  k w a su  s ia rk o w eg o .  Muł ten  je s t  b. z ły m  
przew o d n ik iem  ciepła i d ługo  je  w  sobie z a t r z y m u je ,  tak ,  że stygnię-*, 
cie o d b y w a  się powoli.  U s tró j  znosi  d o sk o n a le  o wiele  w y ż sz e  t e m ­
p e r a tu r y  o k ład ó w  m ułow ych ,  aniżeli  in n y ch  p ro c ed u r  c ieplnych. 
W ch łan ia n ie  c iepła  m ułu  p rzez  sk ó rę  je s t  zn ac zn e  i d łu g o trw a łe ;  
pow o d u je  to si lne o g rz an ie  i p rzek rw ien ie  odpowiednie j  części  ciała.  
W y n ik i  lecznicze są  częśc iow o n a s tę p s tw e m  p rz e g rz a n ia  u s t ro ju  s a ­
m y m  zabiegiem, a częśc iow o z a l t e ą  od  ra d jo c zy n n o śc i  p ro d u k tó w  
ź ró d lan y ch .  M uł p iszczań sk i  z aw ie ra  w  znaczne j  ilości t rw a le  z w ią ­
zane  i s ta le  w  nim  p o z o s ta jąc e  sole r ad o w e .  S w o is tą  w łaśc iw ość  
m u łu  s tanow i j a k  to w y k a z y w a l i  M ache  i M a y e r  d ługole tn ie  u t r z y ­
m y w a n ie  rad jo c zy n n o śc i ,  tak ,  że p rz e z n a c z o n y  na  w y s y łk ę  nic nie 
t rac i  ze  swej s iły  leczniczej,  co um ożl iw ia  p rz ep ro w a d z en ie  ku rac j i  
nie ty lk o  na  miejscu, ale i w  dom u u chorego.

G ło w n em  w s k a z a n ie m  do o k ład ó w  p iszczańsk ich  są  wszelk ie  
p rzew lek łe  sch o rzen ia  n a r z ą d ó w  ruchu, a  wiec  n e rw ów , mięśni, 
ścięgien, kości i s taw ó w .  O b s z e rn a  dz iedz ina  n iezaw sze  ściśle  d a ­
ją c y c h  się ok reś l ić  dolegliwości,  z w a n y c h  ogólnie reum a ty czn em i,  
a r try ty c z n e m i ,  dnaw em i,  neu ra lg lcznem i —  oto g łów na  d o m en a  do 
w y k o r z y s t a n i a  sz czeg ó ln y ch  w ła śc iw ośc i  m ułu  p iszczańsk iego .

D o d a tn i  w y n ik  leczn iczy  jes t  sku tk iem  d z ia łan ia  wielu z a ­
w a r ty c h  w  m ule  f izy czn o -ch em iczn y ch  i r ad jo -b io log icznych ,  w z a ­
jem nie  się w z m a c n ia ją c y c h  czynn ików .  N a  p ie rw szy m  planie n a ­
leży  bez  w ą tp ien ia  po s taw ić  o s ią g an e  z a  p o m o cą  s ta łego  s to so w a ­
n ia  m ułu  sy s te m a ty c z n e  p rzeg rzew an ie ,  p o w o d u ją ce  n ied a jące  się 
jeszcze  ściśle okreś l ić  k o r z y s tn e  d la  u s t ro ju  z m ia n y  biologiczne. Z a ­
biegi z  m ułu  p iszczań sk ieg o  znosi  się w  przec iw ieństw ie  do innych  
zab ieg ó w  g o rą c y c h  z  p rz y je m n e m ,  ból u śm ierza j  ącetn uczuciem. 
P o d w y ż s z a j ą c  t e m p e ra tu rę  ca łego  ciała, a p rz ed e w sz y s tk iem  ty c h  
jego części,  k tó re  w y s ta w ia m y  w p ro s t  n a  dz ia łan ie  g o rą ce g o  mułu, 
o s ią g a m y  h y p e r te rm ję ,  s t a n o w iąc ą  cel  p iszczausk ie j  m e to d y  le­
czenia.  O s iągn ię te  p rz eg rz an ie  w y w o łu je  p rzek rw ien ie ,  p rz y sp ie s z a  
rezo rb c ję  i o d n a w ia  życ ie  w  z a s ta r z a ły c h  ogn iskach  z ap a ln y ch .  
P rz e g rz a n ie  to s t a r a m y  się z a  p o m o cą  z aw i jan ia  chorego  w  k o łd ry  
u t r z y m a ć  jeszcze  p rz ez  m ożliwie  długi cza s  po zabiegu.

Z ro zu m ia łem  jest,  że w  p r z y p a d k a c h  c ięższych  n a le ż y  jed n o ­
cześn ie  s to so w ać  m asaż ,  ru c h y  bierne,  odpow iedn ią  dietę, o ra z  m i­
n era lne  w o d y  lecznicze —  K arlsbad ,  Vichy, albo, j a k  na  to k ładz ie  
s z czeg ó ln y  n ac isk  dr.  W a t ra s z e w s k i ,  s ia rcz an e  w o d y  piszczańsk ie .

O gó łem  leczy l i śm y  m ułem  p iszczań sk im  20 c h o ry ch .  Ja k o  
p r z y k ła d y  p r z y t a c z a m v  w k ró tk o śc i  n a s tęp u jąc e  h is to r je  chorób :

1) C h o ra  H. Z„  s łu żąca ,  la t  40. R o zp o zn a n ie :  p o lya r th r itis  
rh eu m a tłca  chronica . W  1904 r. o s t r y  gośc iec  s t a w o w y .  N a  4 mie­
siące p rz e d  p rz y b y c ie m  do szp i ta la  g ry p a ,  po k tórej  ch o ra  poczę ła  
o d czu w ać  bole w  s ta w a c h  sk o k o w y ch ,  k o lan o w y ch ,  d ro b n y c h  s ta ­
w a ch  p raw ej  dłoni  i w  p r a w y m  staw ie  ło k c io w y m ;  p r z y  ruch ach  
b ie rn y c h  i c z y n n y c h  bole te, szczególn ie  w  p r a w y m  staw ie  k o la ­
n o w y m ,  p o tęg u ją  się do tego  stopnia,  że  p ra w ie  u n iem ożliw ia ją  po ­
ruszen ie  do tk n ię tą  k o ń c z y n ą .  W  chwili p rz y b y c ia  do szp ita la  s tw ie r ­
d za  się  za ta rc ie  k sz ta ł tu  p ra w e g o  s ta w u  k o lanow ego ,  o b jaw  balo to-  
w a n ia  rzepki,  n ieznaczne  obrzęk i  d ro b n y c h  s ta w ó w  p raw ej  dłoni 
o ra z  s i lną  bo lesność  p r z y  ruch ach  w  w y m ien io n y c h  s taw ach .  S tan  
b e z g o rą c z k o w y .  S a l ic y lan y  i a to fan  o k a z a ły  się b e zsk u teczn em u  Z a ­
s to so w an o  w ó w cz as  o k ła d y  p iszczańsk ie  n a  p r a w y  s ta w  k o lan o w y  
i p r a w ą  dłoń. P o  u p ływ ie  2 ty g o d n i  w y b i tn a  p o p ra w a ,  p o leg a jąc a  
n a  zupelnem  us tąp ien iu  ob rzęk u  i bo lesnośc i  z a ję ty c h  s t a w ó w  o ra z  
p rz y w ró ce n iu  u t ru d n io n y c h  up rzed n io  ruchów . C h o ra  w y p isa ła  się 
n a  w ła sn e  ży czen ie  jako  zupełnie  z d o ln a  do  p ra cy .

P r z y p a d k ó w  p o d o b n y ch  do p o w y ż sz eg o  sp o s t rz e g a l iśm y  sie­
dem. W  5 o s iąg n ę l i śm y  w y b i tn ą  p o p ra w ę ,  u m o żl iw ia jącą  c h o ry m  
p o w ró t  do  p r a c y  zaw o d o w ej ,  w 2 z a ś  p o zo s ta ły ch ,  z  d a leko  po su -  
n iętemi Zmianami, p o p r a w a  o g ra n ic z y ła  się jed y n ie  do  ulgi p o d ­
m iotowej.

2 ) C h o ry  B. H „ kupiec, la t  45. R o zp o zn an ie :  Isch ia s sin . Z a ­
ch o ro w a ł  p rz e d  4 m iesiącam i,  j a k  tw ierdz i,  w s k u te k  p rzem ęc z en ia  
i przez iębienia .  Silne bole  w  okolicy  pośladkow ej  tewej, n iem ożność  
chodzenia .  P o  leczeniu w e w n ę trz n e m  u lga  o ty le ,  że Chory m óg ł  
opuścić  łóżko .  C hodz i  o kiju, u n ik a  obc iążan ia  chorej s t ro n y .  Obec­
nie silna b o lesność  u c isk o w a  na  c a ły m  p rzeb iegu  n e rw u  ku lszow ego,  
o b jaw  L a s s e g u e ‘a dodatn i .  N iem o żn o ść  obuc ia  s a m em u  tewej nogi .  
Bole  w  n o c y  p om im o ciepła i spo k o ju  p o tęg u ją  się. O d  cza su  za -  
c horzen ia  upośledzen ie  s ta n u  o d ży w ian ia ,  bezsenność ,  z m ę cz o n y  
w y r a z  tw a r z y .  P o  10 d n iach  s to so w an ia  o k ład ó w  p iszczańsk ich  
z n ac zn a  u lga  p odm io tow a ,  po 36 dn iach  Chory chodzi  swobodnie ,  
nie d o zn a je  ż ad n y c h  dolegliwości.

W  2 in n y ch  p r z y p a d k a c h  r w y  ku lszow ej  o s iąg n ę l iśm y  ró ­
wnież z n ak o m itą  popraw ę.

3) C h o r y  R. m u ra rz ,  la t  57. R o z p o zn a n ie :  O m U rthritiś  
chron ica  a n k y lo p o e tica . Z g ła sz a  się  do  Szpita la  z  p o w o d u  t rw a ją ce j  
o d  ro k u  bolesnośc i  p raw ej  k o ń c z y n y  górne j .  N a tężen ie  bolu p rz ed
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6— 8 ty g o d n iam i  w zm o g ło  się do tego  stopnia ,  że uniemożliwiło c h o ­
rem u  p racę .  P rz e d m io to w o  s tw ie rd za  się zn ac zn e  ogran iczen ie  ru ­
chów w  p r a w y m  s taw ie  b a rk o w y m .  P o  z a s to so w an iu  20 o k ład ó w  
bole u s g p i ł y  p raw ie  zupełnie,  ru c h y  z a ś  w  s taw ie  b a r k o w y m  s ta ły  
się  zn aczn ie  roz legle jsze .  C h o r y  pom im o n iedokończonej  ku rac j i  
w y p isa ł  się, u w a ż a ją c  się  za  w y leczo n eg o  i zdo lnego  do p ra cy .

4) C h o ry  C. A., pose ł  na  Sejm, lat 33. R ozp .:  z m ia n y  w y ­
tw ó rcze  s t a w ó w  k rę g o s łu p a  o n ied a jącem  się s tw ie rdz ić  p o ch o d ze ­
niu. O d  2— 3 la t  silne bole m ię d z y że b ro w e  i u t rudn ien ie  ru ch ó w  
w częśc i  grzbie tow ej k ręg o s łu p a .  P o  z a s to so w an iu  o k ład ó w  pi­
sz c zań sk ich  n iez n ac z n a  ulga.  D la  p rz e p ro w a d z e n ia  energ iczn iejszej  
ku racj i  c h o rem u  p o ra d zo n o  w y ja z d  do P iszczan .

5) B. D., lat 70, s łużąca .  R ozp .:  A rłh r itis  chronica  senilis. Od 
roku  s k a r ż y  się j ia  u p o rc z y w e  bole w  oko l icy  k a rk o w ej  i k rz  ” o- 
wej o ra z  w p ra w y m  staw ie  ra m ien io w y m , w k tó r y m  s tw ie rd za  się  
p r z y  ruch ach  t rzeszczen ie .  Z a s to so w a n e  o k ła d y  p iszczańsk ie  po 3 
t y g o d n ia c h  sp ra w i ły  chorej  z n ac zn ą  ulgę.

P r z y p a d k ó w  p o dobnych ,  w  k tó ry c h  p r z y  z n a c zn y c h  sk a rg a c h  
p o d m io to w y ch  nie m o żn a  hyfo  s tw ie rdz ić  w y r a ź n y c h  zm ian  ob iek­
t y w n y c h  sp o s tr z e g a l iś m y  3 i we w sz y s tk ic h  o k ła d y  p iszczańsk ie  
spe łn i ły  sw oje  zadan ie .

C z te ry  osta tn ie  p rz y p a d k i  d o ty c z y ły  c h o ry ch  d o tkn ię tych  
zn ie k sz ta łca jąc em  zapa len iem  s taw ó w ,  z dość  da leko  posuniętem i 
zm ianam i.  C h o rz y  byli leczeni a to fanem , sa l icylem , z a s t r z y k a m i  
m leka,  siarki,  a to fany lu ,  pep tonu ,  su ro w ic y  końsk ie j,  k rw i  ludzkiej.  
P o  z a s t r z y k a c h  albo nie by to  p o p ra w y ,  albo b y ła  b a rd zo  p rzelo tna .  
Z a s to so w a n e  o k ła d y  p iszczańsk ie  po up ływ ie  m ies iąca  zn aczn ie  z ła ­
g odz iły  c ie rp ienia  c h o ry ch  o raz  p o w ię k sz y ły  nieco stopień  ru ch o ­
m ości  z n ie k sz ta łco n y c h  s taw ów . W e d łu g  s łów  jed n eg o  z  ęhorych ,  
z  p o ś ró d  tak  licznie s to so w a n y c h  m u ko lejno  leków, na jb a rd z ie j  
m u p o m o g ły  o k ła d y  p iszczańsk ie .

N a  p o d s taw ie  sp o s trz e g an ia  p o w y że j  p rz y to c z o n y c h  20 p r z y ­
p a d k ó w  u w a ż a m y  s to so w an ie  m u łu  p iszczańsk iego  w  p rzew lek ły ch  
c ie rp ieniach n a r z ą d u  ruchu  za  wielce k o rz y s tn ą  m eto d ę  leczenia.

P iś m ie n n ic tw o :
Dr.  W a t r a s z e w s k  i: Zur Frnsrc r a t io n e l le r  th c r a p e u t i s c h e r  V er-  

Wertung d e r  P i s ty a n e r  S c h w efc l t l i en n en .  1024 . —  P ro f .  M l a d c i o w s k y :  P i ­
sz c z a ń sk i e  k a r a c ie  z p u nk tu  w idzen ia  hal n eo te ra  pen ty c znego .  P r a k t i c k y  Ickar  
1024 (polsk .  od b i tk a ) .  — Dr.  S  c li 111 i il t  and  D r . W  e i s z :  H y p e r th em a!  I .ocal  
M nd Bat lis .  A rch iv es  of M cdi cal  M y d m lo g y .  1023.

SPRA W O ZD ANIA I KORESPONDENCJE.

Doc. Dr.  T. JA N IS Z E W S K I b. M in ister  Z drow ia  Publ.

E kspose  prem iera P roi. Dr. K. Bartla, a sp ra w y  zdrow ia  
publicznego 1).

R z ąd o w i  n a sz em u  n a le ży  się  szacunek ,  k t ó r y  powinien  mu 
o k a z y w a ć  k a ż d y  lo ja ln y  o b yw ate l  p a ń s tw a .  M nie  jed n a k  obow iązu je  
w zg lędem  obecnego rz ą d u  nie ty lk o  uczucie  g łębokiego  szacunku ,  
a le  m a m  dla  tego  r z ą d u  jeszcze  g o rą c ą  sy m p a t ję .  O d  chwili  bo­
w iem osiedlenia  się  m ojego  w M ałopo lsee  t. j. od ro k u  1896, w a lczę
0 m o ra ln ą  sa n a c ję  naszej  adm in is trac ji .

Gmina, jak o  n a jp ro s ts z a  jed n o s tk a  a d m in i s t r a c y jn a  je s t  dla  
wielu jed y n a ,  a  z a w s z e  p raw ie  p ie rw szą  sz k o łą  ż y c ia  publicznego, 
w  k tó re j  o b y w a te l  dow iad u je  się, że obok o b o w iązk ó w  ro d z in n y c h  
is tn ie ją  j e szcze  inne, sz e rs z e  obowiązk i  w zg lęd em  w spó łobyw ate l i
1 p a ń s tw a .  Gm ina,  m o ż n a  powiedzieć ,  je s t  szk o łą  o b y w a te l s tw a  p a ń ­
stw ow ego .  J a k ą  z a tem  je s t  ta  gm ina ,  tak ich  w y c h o w u je  obywatel i .  
J e s t  obow iązk iem  k a żd e g o  in te l ig en tn eg o  człow ieka , ,  k tó rem u  dobro  
p a ń s tw a  leży  na  sercu , dbanie  o tp, b y  w gminie, do  k tórej  na leży ,  
in te res  i dobro  publiczne p r z e w a ż a ło  zawjfce n ad  p r y w a tą  i in te re ­
sem  p a r ty jn y m ,  b y  ad m in is t rac ja  gm in n a  d a w a ła  p r z y k ła d  sum ien­
n ego  spe łn ia ła  o b o w iązków ,  na leży te j  in ic ja ty w y ,  by  w y k o rz en ić  
z gm iny ,  o ile m ożności ,  n a d u ż y c ia  i zło. B y łe m  z a w s z e  zdania ,  
k tó reg o  s łu sz n o ść  w y s tę p u je  obecnie  jasno ,  że p ra w d z iw e  i sta le  
o d ro d zen ie  n a sze j o jc z y z n y ,  s tw o rzen ie  le p s zy c h  s to su n k ó w  po li­
ty c z n y c h ,  sp o łe c z n y m , e k o n o m ic zn y c h  i z d r o w o tn y c h  w pa ń stw ie  
z a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  od n a p ra w y  i iiporządkow ani(Ę Ę $tosunkó\v  
i g o sp o d a rk i n a sz y c h  g m in  w ie jsk ich  i m ie jsk ich , o ra z  p r z e z  wy-  
chow anie in n yc h  ludzi, in n y c h  o b yw a te li.

G d y  na czele  g m in y  s ta ją  i w y b i ja ją  się n a  p rz o d u ją ce  s tu? 
n ow iska  nie na jlepsze ,  nie na jro zu m n ie jsze ,  nie n a ju czc iw sze  i nie 
na jp ra co w itsz e  jednostk i ,  lecz ludzie jedyn ie  sp ry tn i ,  pozbawieni  
sk ru p u łó w  m o ra ln y ch ,  nie m a ją c y  ż a d n y c h  idea łów , d b a ją c y  ty lko  
o w ła sn y  in teres ,  a lbo o in te res  swojej pa r t j i  i sw oich  zwolenn i­
ków, lub jeżeli dzięki t. zw. k luczowi p a r ty jn e m u  d o s ta ją  się  na

J) R z ą d  P r a c y .  E k sp o se  p re m ie ra  P ro f .  Dr. B a r t l a  w y g ło ­
szo n e  w  Se jm ie  dn ia  19 lipcą 1926 r. W a r s z a w a .  D ru k a rn ia  p a ń ­
s tw o w a  1926 r.

naczelne  s ta n o w isk a  w  gminie ludzie niezdolni i g d y  tak iem u s t a ­
nowi r z e c z y  n ik t  nie p rzec iw dzia ła ,  to s topn iow o u t rw a la  się  
w  u m y s ła c h  obyw ate l i  u je m n y  idea ł  o b y w a te la  —  gm ina  w te d y  w y ­
chow uje  z ły c h  obywatel i .

Kto jak  —  ja, poznał  d o k ład n ie  w  p ra k ty c e  życ ie  malej i wiel­
kiej gm iny ,  k to  zn a  u p raw n ien ia  i środk i  dz ia łan ia ,  k tó rem i ro z p o ­
r z ą d z a ć  m oże, k to  z n a  ta k  g run tow nie  n a sz ą  ad m in is t rac ję  gminną, 
ten  wie  doskona le ,  jak i  dod a tn i  w y c h o w a w c z y  w p ły w  m o g ła b y  ona 
w y w ie rać  na  obywatel i .  T en  swój p o g ląd  w y z n a w a łe m  nie ty lko  
teo re tyczn ie ,  w y p o w ia d a ją c  ge  w swoich p racach ,  ale s t a ra łe m  się 
p rz e d e w sz y s tk ie m  p r z e p ro w a d z a ć  go w p ra k ty c e ,  co jes t  r zeczą  
znaczn ie  t ru d n ie jszą ,  niż p isanie  o b sz e rn y c h  r o z p ra w  n a  ten te ­
m at .  O te z a s a d y  w a lcz y łe m  nie bez p ew nego  pow odzen ia ,  ale  bez 
w szelk iego  p o p a rc ia  i z ro zu m ien ia  ze  s t r o n y  m ia ro d a jn y c h  c zy n n i ­
ków, p r z e z - catę  żj.cie, n a  B y s ^ s t k i c h  s tan o w isk ach ,  jak ie  z a jm o ­
w a łem  w Z a k o p a n e m 2), w  W a r s z a w ie  i w  K ra k o w ie  i to do  o s ta t ­
nich czasów , dopóki  nie un iem ożliw iono mi os ta teczn ie  dalszej p ra -  
e y  w  ty m  k ierunku ,  n a w e t  na  tern sk ro m n e m  m o jem  s tanow isku  
lek a rsk iem  w K rakow ie .

Z ro zu m ia łą  t e d y  jes t  rzeczą ,  że  g d y  z jawił  się rząd ,  k t ó r y  na 
częle  sw eg o  p ro g ra m u  postaw it  has ło  san ac j i  m ora lne j  i p r a cy ,  to 
z g ó r y  z y sk a ć  m usia t  m o ją  g o rą c ą  s y m p a t ję  i p rz y c h y ln o ść  tych 
w szy s tk ich ,  którjcy m oże  ty lk o  więcej intu icyjn ie  odczuwali  po trzebę  

•slrnacji.
O tó ż  zachodzi  t e r a z  py tan ie ,  czy  ze  w zg lędu  na na leżny  

r z ąd o w i  szacunek ,  a  z drugiej s t r o n y  ze w zg lędu  na sy m p a t ję ,  jak ą  
się  w zg lęd em  niego odczuw a,  wolno jes t  k r y ty k o w a ć  jego  p ro g ram  
i d z ia ła ln o ść ?  N a to p y tan ie  n a le ż y  zdan iem  m ojem , odpowiedzieć  
tw ierdząco .

Z as tr z e d z  się  jed n a k  na leży ,  że  p o d s ta w ą  k r y ty k i  będzie  
d o b ra  wola ,  chęć  s łużen ia  sp ra w ie  publicznej i p aństw u ,  a  nic o so ­
bom  lub pa r t jom ,  że  ta  k r y t y k a  nie będzie  się k ie ro w a ła  osobista  
an im o z ją  lub d em a g o g ją ,  w  końcu, że k r y t y k a  t y c z y ć  się będzie  nie 
d ro b iazg ó w ,  lecz s p ra w  w a żn y c h ,  zasad n icz y c h .  W  rzeczach  
w a ż n y c h  z a s a d n icz y c h  n a le ż y  p o s tę p o w a ć  tak, j a k b y  po s tęp o w a t  
p ra w d z iw y  przy jac ie l ,  n a le ż y  lojalnie w y tk n ą ć  rządow ii  b łąd  i w sk a-  
za ś  zan iedban ia .  T a k a  k r y t y k a  je s t  ni&tylko dozw olona,  ale w pros t  
konieczna ,  a  dla  r z ą d u  poży teczn a .

P a n  p re m je r  w  sw o je m  e x p o sć  z 19 iipca 1926 r. m ów ił  p ra ­
wie o w szy s tk ie in ,  nie b y ló  prawic  żadnej  d z ied z in y  ż y d B  p ań ­
s tw o w eg o ,  k tó re jb y  nię d o tknął ,  t y l k o  o z d r o w i u  n i e  w s p o ­
m n i a ł  a n i  s ł o w e m .  N aw et  w z m ia n k a  o w y d a jn o śc i  p r a t y  nie 
n a su n ę ła  p. p rem ie ro w i  myśli ,  że stoi ona  w d o sy ć  śc is łym  
zw iąz k u  ze  zd ro w iem  p raco w n ik a .

P o n ie w a ż  nie p rzy p isu ję  obecnem u rząd o w i  złej woli, wątpię  
też, a b y  tę  w a ż n ą  sp ra w ę  pozo s taw ił  d la  p rz e ta rg ó w  po l itycznych ,  
p o n iew aż  ten r z ą d  nie p o t rzeb u je  k rę p o w a ć  się w zg lędam i dem a-  
gogicznem i,  ja k  poprzed n ie  rz ą d y ,  k tó re  albo b a rd zo  pobieżnie, albo 
w cale  nie p o ru s z a ły  s p r a w  zd ro w ia ,  j ak o  s p ra w  n iepopu la rnych  
w  państw ie ,  p rze to  tak ie  zupełne  pominięcie  milczeniem  p rz ez  p. 
'p rem je ra  w  pierw sze j  swojej p ro g ram o w e j  m owie  s p ra w  z d ro w o t ­
nych ,  n a le ż y  u w a ż a ć  ja k o  o b jaw  c h a r a k te r y s ty c z n y  dia n a sz y c h  
s tosunków ,  ja k o  jeszcze  jeden  d o w ó d  więcej,  że rząd ,  k tó r y  jest  
n ie jako  e m a n a c ją  spo łeczeńs tw a,  z k tó reg o  powsta ł ,  podobnie  jak  
i w ięk szo ść  tego  spo łeczeńs tw a,  nie z d a je  sobie d o s ta teczn ie  s p r a ­
w y  Iz wielkiego z n ac ze n ia  życ ia  i z d ro w ia  obyw atel i  dia  p rzy sz ło śc i  
pań s tw a .

Że ta k  jest,  p o s ta ra m  się p r z y to c z y ć  na dow ód  calfr sze reg  
faktów.

Jeże l i  się p rz eg ląd a  n a sz ą  p ra sę  jak ichko lw iek  odcieni,  to 
u d e rz a  w  niej p o w ó d ź  w y r a ż e ń  z ac ze rp n ię ty ch  z m e d y c y n y ,  a sp e ­
cja lnie  z h ig jeny .  W y s t a r c z y  w z iąć  do ręki jak ieko lw iek  czasop ism o 
żeb y  się sp o tk a ć  w  k a ż d y m  niemal w ię k sz y m  a r ty k u le  z takiemi 
w y ra że n iam i  j a k :  uzdrow ien ie ,  te rap ja ,  d iagnoza ,  ku rac ja ,  pacjent,  
leczenie, leczenie zapob iegaw cze ,  w zm ocn ien ie  n e rw ów ,  Skrzepienie 
o rgan izm u ,  o p e rac ja ,  o p e ra c ja  r a d y k a ln a ,  t ruc izna ,  cho ry ,  z d ro w y  
i t. p. W y r a ż e n i a  p o w y ż e j  p rz y to c zo n e  w  ty c h  a r ty k u ła c h  nie o d ­
n o sz ą  się jed n a k  b yna jm nie j  do  człow ieka ,  ale  do takich  sp r a w  jak 
walu ta ,  s tosunki  g o sp o d a rcze ,  ro in ic twp, h andel  i t. d.

S ą d z ą c  z ty c h  z ew n ę t rzn y c h  o z n ak  m o żn a b y  p rzy p u śc ić ,  że 
n a sz e  sp o łeczeń s tw o  ta k  sobie już  p rzy sw o i ło  p o g lą d y  lekarskie ,  
a  spec ja ln ie  h ig ieniczne, że te rm inolog ii  lekarskie j  u ż y v B  do o k re ­
ślenia i w y ja śn ie n ia  innych  pojęć, z k tó rem i jes t  mniej obyte.

Z d a r z y ło  się n a w e t  ki lka  r a zy ,  że i poprzedn i  p. Minister,  
a  n ied aw n o  tem u  i obecny  p. M in ister  s p r a w  z ag ra n ic z n y ch ,  m ó ­
w iąc  o n a s z y c h  u p raw nien iach  i s t a r a j ą c  się u m o ty w o w a ć  ich s łu ­
szność  w obec  z a g ra n ic y  pow oływ a l i  się  n a  fakt,  że je s te śm y  p a ń ­
s tw em  o 30-to m ilionowej ludności.  Z tego  n a le ża ło b y  w y c iąg n ą ć  
wniosek, że  ilość ludności j e s t  jak im ś  czynnik iem  p o w a żn y m ,  czem ś 
doda tn iem  i w a r to śc io w em , z czem  liczy się zag ra n ic a ,  że  ilość Ind-

ę A )  S. W i t k i e w i c z :  B agno  i Roczniki „ P  r z o g 1 ą d u Z a- 
k o p i a ń s k i e g  o “.
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ności m a  dla  n a sz eg o  p a ń s tw a  wielkie znaczen ie .  M y li łb y  się  jed n ak  
ten, k to b y  z p o w y że j  o p isan y ch  o b jaw ó w  chciał sąd z ić  o tk w iącem  
w  n a sz em  spo łeczeńs tw ie  i w  u m y s łac h  n a sz y c h  w ła d z  św iadom ego  
poczuc ia  z rozum ien ia  z n ac ze n ia  ż y c ia  i z d ro w ia  obyw ate l i  d la p a ń ­
stwa.

K o rz y s ta ją  ze  s łow nic tw a  lek a rsk ieg o  w ła śn ie  na jczęśc ie j  ci, 
k tó r z y  o k a zu ją  n a jw y ż s z e  lekcew ażen ie  dla s p r a w  zd ro w ia ,  a w s p o ­
m nienie  o m y d le  i w o dz ie  u w a ż a ją  n iem al za  osob is tą  p row okację ,  
u ż y w a ją  z a ś  ty c h  w y ra że ń ,  leka rsk ich  dla w y g o d y ,  nie ch cąc  w y s i ­
lać się n a  n o w e  określenia .

C z y  p o t rze b a  ba rdz ie j  p rz ek o n u jąceg o  dow odu,  że n a sz  rząd  
i w ięk szo ść  sp o łeczeń s tw a  nie z d a ją  sobie do s ta teczn ie  s p r a w y  ze 
z n aczen ia  ż y c ia  i z d ro w ia  obyw ate l i  dla p a ń s tw a ,  ja k  to, że p. pre- 
m je r  w swej p ro g ram o w e j  m ow ie  m ó g ł  p rz e jść  do  p o rz ą d k u  dz ien­
nego n a d  w s t r z ą s a j ą c y m  do głębi fak tem , że w przec ią g a  8-m io  le t­
n iego  is tn ien ia  o d ro d zo n ęg fi p a ń stw a  po lsk ieg o  zm a r ło  w  P olsce  na  
sam ą  ty lk o  g ru ź licę  p rze s z ło  p ó ł m ilio n a  lud zi t. j. w ięce j a n iże li ich  
zg in ę ło  podc& jp ca łe j w ie lk ie j w o jn y .  I p ro sz ę  zes taw ić  tę  obo ję tność  
rz ąd u  na taki fakt  z h tędnem, ze  s ta n o w isk a  a dm in is t rac j i  s a n i ta r ­
nej, ro z p o rz ą d ze n ie m  rząd o w e m ,  l iak azu jącem  zam knięc ie  szkó ł  na  
d w a  ty g o d n ie  i o p ó źn ia jącem  rozpoczęc ie  nauk i  iv ca lem  p a ń stw ie , 
z p ow odu  epidem ji  S z k a r la ty n y  w  dw óch  m ias tach ,  w  W a rs z a w ie  
i Lwowie, o ra z  nieco w zm ożone j  ilości z a c h o ro w a ń  n a  tę chorobę  
w paru  m ie jscow ośc iach  w państw ie .  C z y  to nie dow odz i  tak ż e  tego, 
że w naszej  a dm in is t rac j i  s an i ta rn e j  nie w s z y s tk o  jest  w  p o rz ąd k u ,  
że b ra k  t a m  p ro g ra m u  d z ia łan ia?

T em u, że  żaden  z  po s łó w  i se n a to ró w  l e k a r z y  nie za in te r -  
pe low ał p. p re m je ra  w  sp ra w a c h  zd ro w o tn y ch ,  tem u się c h y b a  nikt 
w p aństw ie  dziw ić  nic będzie. Jeżeli  pos łow ie  i s e n a to ro w ie  leka rze  
nie ty lk o  nie bronili  na leżyc ie  is tn ienia  jed n eg o  z n a jp o t rzeb n ie jszy ch  
u n a s  w  Polsce ,  ze  w zg lędu  na  niski s tan  k u l tu ry  san i ta rn e j  u nas  
M in is te r s tw  —  m ianow ic ie  M in is te rs tw a  Z d ro w ia  Publicznego ,  ale 
n iek tó rzy  z nich p rzem aw ia l i  n a w e t  za  jego  zniesieniem, jeżeli nie 
ty lko  mogli  w  sw oim  czasie  zgo d z ić  się  n a  u tw o rzen ie  tak iego  dz i­
w o lą g a  a d m in is t racy jn eg o ,  jak im  b y ł  i jes t  n a c z e ln y  k o m is a r ia t  d la  
walki z epidem iam i,  ale d o tąd  jeszcze  ten u rz ą d  to le ru ją  i z g a d z a ją  
się na  postaw ien ie  na  jego  jfezele laika ,  jeżeli zgodzili  się na  tak ie  
ro zp ro szen ie  sp r a w  sa n i ta rn y c h  p raw ie  po w szy s tk ic h  m in is te r ­
s twach ,  że  uniemożliwiło to s tw o rzen ie  j ak ieg o ś  jednolitego, o szczę ­
dnego, zgod n eg o  z isto tnemi n aszem i  p o trzeb am i i n a s z ą  m ożnośc ią  
f in an so w ą  p ro g ra m u  polityki san i ta rn e j  w  państw ie ,  jeżeli zgodzi­
li się na  odjęc ie  p r a c y  lekarsk ie j  c h a ra k te ru  p r a c y  społecznej  i od ­
d an ie  s p r a w y  ubezp ieczeń  spo łeczn y ch ,  jednej  z  n a jw aż n ie jsz y ch  
s p r a w  z d ro w o tn y c h  dla p a ń s tw a ,  na  flukta polityki  p a r ty jn e j ,  jeżeli 
ci l ek a rze  posłow ie  i s en a to ro w ie  nie w y s tąp i l i  z ż a d n ą  sz e rs z ą  ini­
c ja ty w ą  w  sp ra w a c h  z d ro w ia  publicznego, to  w idocznem  jest,  że nie 
dorośli  do sw ego  z ad an ia .  K tóż  bow iem  więcej niż  lek a rz  jes t  p o ­
w o ła n y  i m a  o b o w iązek  p ro w a d ze n ia  walki o z d ro w ie  f izyczne  
i m o ra ln e  n a ro d u ?

Ale nie b ie rn o ść  ty ch  p os łów  i se n a to ró w ,  ani o bo ję tność  i n ie ­
chęć  sp o łeczeń s tw a  dla sp ra w  zd ro w o tn y ch ,  w y n ik a ją c a  z n ieśw ia ­
dom ości,  n ie m oże  usp raw id l iw ić  pom ijan ia  s p ra w  z d ro w o tn y ch  
p rzez  rz ą d  sanacji  m ora lne j .  P a n  p re m je r  powin ienby  b y ł  w s p o ­
m nieć  o zdrow iu ,  c h o c iażb y  jed y n ie  ze  w zg lędów  pedag o g iczn y ch ,  
a b y  p o m ija jąc  te s p r a w y  jeszcze  ba rdz ie j  nie u tw ie rd z ać  w spo łe ­
czeństw ie  ta k  m ało  cen iącem  zdrow ie ,  tego  m niem an ia ,  R e  zd row ie  
jes t  w idoczn ie  czynn ik iem  m ało  w a ż n y m  w r y c i u  jednos tk i  i p a ń ­
s tw a ,  sk o ro  r z ą d  nie u w a ż a  z a  p o trzeb n e  n a w e t  w sp o m in a ć  o niem.

W e d łu g  s łó w  p. p re m je ra  rz ąd z ić  z n a c z y  „brać o d p o w ied z ia l­
n o ść  nie za  d o k tr y n y ,  ale za  w y p a d k i  i za  tc  w łaśn ie  ro sn ą ce  z  dnia  
na d zień  za d a n ia "  ■').

C z y  wielkiej śm ier te lności  w  państw ie ,  c z y  śmierci se tek  t y ­
s ięcy  ludzi z jednej  ty lk o  c h o ro b y  p. p re m je r  nie u w a ż a  za  w y p a d e k  
rea ln y ,  czy  zapob iegan ie  tem u  nie je s t  z ad a n ie m  ro sn ącem  z dnia  
n a  dzień, c z y  w spom nien ie  o tern jes t  rnoze  d o k t r y n e r s tw e m ?  C z y  
m o że  rz ą d  nie b ierze  odpow iedzia lnośc i  za  s tosunk i  zd ro w o tn e  
w  p ań s tw ie?  Ale rz ąd z ić  to m o jem  zdan iem , tak ż e  p rz e w id y w a ć  
i zn ać  ludzi,  a m o że  nie p rz e sa d z ę ,  g d y  powiem  rz ąd z ić  to p rzede-  
w szys tk icm  p rz ew id y w a ć .  O tóż  b ra k  dbałości o jakoSć i ilość o b y ­
wateli .państwa,  o ich zd row ie  f izyczne  i m o ra ln e  dowodzi  b raku  
p rzew id y w an ia ,  to krz.vw'da w y r z ą d z o n a  p rzy sz ło śc i  n a sz eg o  p a ń ­
stwa.

W iele  b łędów  pope łn ionych  w  ty m  k ierunku  w  p rzec iągu  
osta tn ich  8-miu lat  nie da  się już n a p raw ić ,  wiele z nich może 
z czasem  ulec n a p ra w ie  b y leb y  r z ą d  zechcia ł  z rozum ieć ,  że zd row ie  
ludności m a  p i e r w s z o r z ę d n e  znaczen ie  dla p ań s tw a .

P o jęc ie  idei p ań s tw o w e j  nie jes t  u n a s  jeszcze  usta lone .  Jes t to  
d o tą d  has ło  n iew ypełn ione  t re śc ią  zac ze rp n ię tą  z w ła sn y c h  n a sz y ch  
p rz e ż y ć  p a ń s tw o w y c h  i z i s to tnych  rea ln y ch  po trzeb  n o w o ż y tn eg o  
pań s tw a .  N a  pojęcie  idei p a ń s tw o w e j  sk ła d a  się  u n as  dużo  czy n n i ­
ków, n iek tó re  z  nich s ięga ją  sw o jem  pochodzen iem  w  d a lek ą  prze-

•’) L. c. str .  16,

sz łość ,  n iek tó re  są  w y tw o re m  c z a só w  obecnych .  K ilkakro tn ie  p o d ­
n osi łem  po trzebę  i znaczen ie  rozb ioru  tego  po jęc ia  na  poszczególne  
czynniki .  Nie czuję  się p o w o ła n y m  do w y k a z y w a n ia  w szys tk ich  
ty ch  czynn ików ,  k tó re  s k ła d a ją  się n a  pojęcie  idei p ań s tw o w e j  n o ­
w o ży tn e j  Po lsk i .  N a  jeden jed n a k  czynnik ,  j ak o  lekarz  m ia łem  obo­
w ią ze k  zw ró c ić  u w a g ę  ogółu  i c zy n n ik ó w  miarodajnymi: i uczyni łem  
to ju ż  k i lk a k r o tn ie 4). T w ie rd zę ,  że  je d n y m  z  n a jw a żn ie js z y c h  c z y n ­
n ikó w  k a żd e j idei p a ń s tw o w e j, a szc zeg ó ln ie j p o lsk ie j idei p a ń s tw o ­
w e j je s t  d b a ło ść  p a ń stw a  (r zą d u )  i sp o łe czeń s tw a  o ż y c ie  i zd ro w ie  
f iz y c z n e  l m ora ln e  o b yw a te li, o ich  ilość  i ja ko ść .  J a k  już  k i lk a k ro t ­
nie o tern pisa łem , n a  tęj nasze j  ukochane j  polskiej  ziejni m oże  
is tn ieć  n a jlep sza  walu ta ,  m o g ą  b y ć  z ró w n o w a żo n e  w sz y s tk ie  budże­
ty ,  m o że  kw itn ąć  i w span ia le  roz w i ja ć  się p rz em y s ł ,  handel,  ro l­
n ictwo, n a u k a  i sz tuka ,  ale jeżeli nie s tanie  na  niej obywatel i  P o la ­
ków, to nie będzie  tu i p a ń s tw a  polskiego. R z ą d  za tem ,  k t ó r y  zupeł­
nie ign o ru je  ten  k a r d y n a l n y  c zy n n ik  nie spe łn ia  jednego  z n a j ­
w a żn ie js zy c h  swoich o b o w iązk ó w  i ponosi w ie lką  odpowiedzia lność  
w obec  p rz y sz ły c h  pokoleń  i p rzy sz ło śc i  pań s tw a .

I r zeczy w iśc ie  k a żd y ,  k to  głębiej w n ika  w p r z y c z y n y  rozw oju  
pańs tw ,  ich potęgi i w p ły w ó w  musi  c zynn ikow i populacy jnem u 
p r z y z n a ć  wielkie zn aczen ie  5). Ale tak ie  p rz ek o n an ie  p o c iąg ać  m u s i  
z a  sobą  k onsekw encje .  Jeżeli r ząd ,  a  p rz y n a jm n ie j  jeden z jego 
c z łonków  p. M in is ter  sp r a w  z a g ra n ic z n y ch  p rzy zn a je ,  że ilość lud­
ności o d g r y w a  dla p a ń s tw a  w a ż n ą  ro lę  w  życiu  po l itycznem  i wi­
docznie  często  d e c y d o w a ć  m oże  o pow odzen iu  w  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  p rz e ta rg a ch ,  to nie wolno l e k c ew aż y ć  żadne j  okoliczności, 
k tó ra  m o g ła b y  w p ły w a ć  b ą d ź  dodatn io ,  b ą d ź  u jem nie  n a  ten c z y n ­
nik. R o zu m iem  jeszcze ,  ż<e m o żn a  m ieć pod ty m  w zg lęd em  różne  
zdan ia .  R ozum iem , że m o ż n a  n. p. u t r z y m y w a ć ,  że  d la  P o lsk i  k o ­
r z y s tn ie jszą  rz ec zą  je s t  m n ie jsza  ilość ludności i d la tego  b y ć  za  
o g ran iczen iem  ro z ro d czo śc i  lub m o że  n a w e t  za  zw iększen iem  lub 
n ięzw a lczan iem  w y so k ie j  śm ierte lności  u nas,  co ja  u w a ż a m  za 
c zy s to  t eo re ty c z n e  s tanow isko ,  szkodliw e i s am o b ó jcze  w  obecnych  
s to su n k a c h  dla n a sz eg o  p a ń s tw a ,  ro zu m iem  też, że  m o żn a  b y ć  
w p ro s t  p rzec iw n eg o  zd an ia  m ianowicie ,  że  i lościowa p o l i tyka  p o ­
p u lac y jn a  nic ty lk o  w  obecnych  w aru n k ac h ,  ale i p rz ez  d łu ższy  
czas ,  jeszcze  p o s ia d a  d la  n a sz eg o  p a ń s tw a  wielkie znaczen ie .  R o z u ­
m iem  za tem ,  że  m o ż n a  m ieć ró ż n e  zd an ia  w  tej sp raw ie ,  ale nie  
w olno w cale  te j  sp r a w y  nic brać  na uw a g ę . Nasi M in is t row ie  u ż y ­
w a ją  z a g ra n ic ą  a rg u m e n tó w  zupełnie  n o w o c ze sn y c h  i p rz y w ią z u ją  
w a g ę  do ilości ludności,  w r ó c iw sz y  jed n a k  do k ra ju ,  nie u w a ż a ją  
n a w e t  z a  s to so w n e  zw ró cen ia  u w ag i  na  w zm ocnien ie  tego  atutu, 
k t ó r y  o k a zu je  się  c e n n y m  p r z y  m ię d z y n a ro d o w y c h  p rz e ta rg a ch .

Ilość ludności  w  d a n em  p ań s tw ie  je s t  rezu l ta tem  dz ia łan ia  ta ­
kich c zynn ików ,  j a k  ro z ro d czo ść ,  śm ier te lność ,  po  części em ig rac ja  
i im m ig rac ja .  N a jw aż n ie jsz y m  z ty c h  c zy n n ik ó w  jes t  roz rodczość .  
W ie m y  obecnie, że  na  zm n ie jszan ie  się roz rodczośc i ,  co z a u w a ż y ć  
się d a je  'we w szy s tk ic h  p a ń s tw a ch  eu ropejsk ich ,  na  Zachodzie  
w  zn aczn ie  w y ż s z y m  s topniu  niż n a  W sch o d z ie ,  w p ły w a ją  głównie  
w z g lę d y  n a tu r y  psych icznej ,  ż e  n ich  n e o -m a l tu z ia n is ty cz n y  rozw ija  
się  pod w p ły w e m  p ew n y ch  n a s t ro jó w ,  w y w o ła n y c h  p r z y c z y n a m i  
ekonom icznem i,  spo lecznem i i t o w a rz y sk ie m u  Ale w y w o ły w an ie ,  
s tw a rza n ie  ty ch  n a s t ro jó w ,  w zględnie  p rzec iw d z ia łan ie  ich p o w s ta ­
waniu  leż y  do p ew n eg o  s topn ia  w  n a sz y c h  rękach .  Jeżeli 
chodzi o w p ły w  rz ą d u  na  tę sp raw ę ,  to nie wolno zap o m in ać  o tern, 
żc  k a ż d a  us taw a ,  k a ż d e  rozpo rząd zen ie ,  k a ż d e  zan iedban ie  w y d a n ia  
po trzebnej  jak ie jś  u s t a w y  m o że  p rz y c z y n ić  się do p o w s ta n ia  w y że j  
w sp o m n ian eg o  n as t ro ju ,  w zg lędn ie  p rz e sz k o d z ić  jego  pow stan iu .  
I t a k  re fo rm a  ro lna  stoi w  śc is ły m  zw iązk u  z po l i tyką  po p u lacy jn ą  
t a k  i lościową j a k  i jakcfściową, a to  ze  w zg lędu  n a  w p ły w ,  jaki 
w y w rz e  n a  rozm ieszczen ie  n asze j  ludności  w  państw ie ,  n a  u t r z y ­
m an ie  zn aczn ie js zy c h  ilości ludności  p r z y  roli. W ie m y  bowiem, że 
na jobfi tszem  i n a j lepszem  ź ró d łem  o d ra d z a n ia  się n a sz eg o  n a ro d u  
jes t  w ieś  6). U s ta w y  p en sy jn e ,  n ieu w zg lęd n ia jącc  d o d a tk ó w  n a  żonę 
i dzieci, m o g ą  też  w  p e w n y m  s topniu  p rz y c z y n ić  się  do p o w s ta w a n ia  
po g ląd ó w  n eo -m a l tu z ia n is ty cz n y ch .  W p ty w  n a  po l i tykę  p o p u lac y jn ą  
m o g ą  w y w ie r a ć  u s t a w y  p oda tkow e,  p rz ew id u jąc e  ulgi p o d a tk o w e  
dla rodz in  o b a rcz o n y ch  licznem, zd ro w em , o d c h o w an cm  p o to m ­
stwem , p ra w o  m ałżeńslde ,  sp ra w a  m ieszkan iow a ,  ro z p o rz ą d ze n ia  
regu lu jące  zaw ie ran ie  m a łżeń s tw  p rz ez  u rzęd n ik ó w  lub w o jsk o w y ch ,  
s t a tu ty  k o o p e r a ty w  m i l e  nie o d ró ż n ia ją  p r a w  cz ło n k ó w  żonatycl i  
i d z ie tn y ch  od p ra w  b ezdz ie tnych  członków, po l i tyka  celna, w y s o ­
k ość  ceł  i n a k ła d a n ie  ich na  p rz ed m io ty  niezbędne, odpowiednia

4) J a n i s z e w  s k  i T  o ni a  s z Dr. Doc .:  „O .znaczen iu  z d ro -  
w i a “ . O d b i tk a  ze  ,.Z d ro w ia "  1924.

5) J a n i s z e w s k i  T o m a s z  Dr. Doc. Ja k ie  znaczen ie  m a 
n a sz a  ilość i n a sz a  j a k o ś ć ?  W y c h o w a n ie  f ^ c z n e .  R oczn ik  III. Ze­
s z y t y  1— 6 i 7— 9. 1922.

°) J a n i s z e w s k i  T o m a s z .  Dr.  Doc.:  Do czego  d ą ż y ć  
powin ien  ruch  lu d o w y ?  (P ró b a  ideologji  ruchu  ludow ego) .  VI. W y ­
d aw n ic tw o  Komitetu o d b u d o w y  wsi i m ia s t  w K rakow ie .  K raków ,  
1923 r.
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opieka  n a d  p ra c ą ,  ubezp ieczen ia  społeczne, szczególnie j  co do  opieki 
i p o m o cy  zapew nionej  kobietom  c ię ż a rn y m  itd. M ó g łb y m  p r z y to c z y ć  
jeszcze  więcej p rz y k ła d ó w .  D o d a m  jed y n ie  j e szcze  uw ag ę ,  że  n iek tó ­
re  s p r a w y  ek o nom iczne  j ed n o s tro n n ie  t. j. j ed y n ie  z p u n k tu  widzenia  
f in an só w  p a ń s tw a  z a ła tw ia n e  m o g ą  b ezpoś redn io  odbić się n a  z d r o ­
wiu i s ta ć  się  po w o d em  w y s tą p ie n ia  p e w n y ch  chorób  w ś ró d  lud­
ności.  J a k o  p rz y k ła d  podam , że  w  Danji  okulis ta  ,B legvad  dowiódł,  
że ^ w y s tęp o w an ie  częs te  x e roph ta lm ji ,  stoi w  z w iąz k u  z  b rak iem  
w i tam in y  „A “, że  n a d m ie rn y  w y w ó z  p r o d u k tó w  m leczn y ch  z a  g r a ­
nicę i pozbaw ien ie  w s k u te k  tego  m ieszk ań có w  do s ta teczn e j  ilości 
w i tam in y  „A “ b y ł  nie ty lk o  p o w o d e m  częs tsz eg o  w y s tę p o w a n ia  
xe roph ta lm ji ,  a le  tak ż e  m nie jszej  o dpornośc i  n a  inne choroby .

W id z im y  też  w s z y s c y  j a k  szkod l iw ą  dla  p a ń s tw a  b y ła  u s ta  
w a  o m onopolu  s p i ry tu so w y m  i w  z w iąz k u  z  tern n ies tosow an ie  
uchw alone j  w  1922 r. u s t a w y  o o g ran iczen iach  w  s p r z e d a ż y  n a p o ­
jów  a lkoho low ych .  Ja k ie  sz k o d y  poniosło  p a ń s tw o  p rz ez  z a p r z e p a ­
szczen ie  energ iczn ie  i celowo rozpoczę te j  w  1919 r. p rz ez  M in is te r ­
s tw o  Z d ro w ia  Publicznego s p r a w y  m ieszkan iow ej .

W ię k sz o ść  p a ń s tw  b u d o w a ła  energ iczn ie  d o m y  p o d c za s  n a j ­
w iększej  inflancji o ra z  sp a d k u  w a lu ty  i d obrze  na  tern w y sz ła .

I b r a k  p e w n y ch  u s ta w  m o że  się  n iek o rzy s tn ie  odbić n a  ż y ­
ciu ludności.  Z a c z y n a m y  ro zu m ieć  b ra k  u s t a w y  o zw alczan iu  gruź li­
cy,  o św ia d e c tw a ch  z d ro w ia  p r z y  zaw ie ran iu  z w iąz k ó w  m a łż e ń ­
skich. o p ro w ad zen iu  ro d z in n y ch  a r k u s z y  b iog raf icznych .  Ile s z k o ­
d y  w y rz ą d z i ło  już  p a ń s tw u  w y d a n ie  sz e re g u  u s taw ,  u ło żo n y c h  nie­
odpow iednio  bez u w zg lęd n ian ia  w y m o g ó w  z d ro w ia  ludności!

Nie u w zg lęd n ia  się też  u n as  n a w e t  w ś ró d  sfe r  n a jp o w aż n ie j ­
sz y c h  w p ły w u  sam eg o  cz ło w iek a  n a  b ieg ż y c ia  spo łecznego ,  eko­
nom icznego  i p o l i t y c z n e g o 7). Ż y c ie  (a  więc  nie j a k ie ś  „ d o k t r y n y 1') 
w sk a z u je  w y r a ź n ie  na  to, że  sp ra w a m i  ekonom icznem i,  spo łeczne-  
mi, a  m o że  i po l itycznem i r z ą d z ą  w p ra w d z ie  pew ne  p raw a ,
p ra w a  te  z a c z y n a ją  dz ia łać ,  g d y  p o w s ta n ą  odpow iedn ie  po 
tem u  w aru n k i ,  s tw o rzen ie  jed n a k  ty c h  w a r u n k ó w  leży  
częs to  w  rę k a c h  ludzkich i ludzie, szczególn ie  g d y
są  o d p o w ied n io  z o rg an izo w an i ,  m o g ą  s p o w o d o w a ć  lub p r z y ­
czy n ić  się  do  p o w s ta n ia  tak ic h  s to su n k ó w ,  k tó re  k o n se ­
k w en tn ie  p ro w a d z ić  m u sz ą  na  p o d s taw ie  ty c h  p r a w  do p ew n y ch  
sku tków ,  d a ją c y c h  się z g ó r y  przew idz ieć .  Jeżeli  b ęd z iem y  mieli 
do  c zy n ien ia  z  ludźmi złej woli,  s z u k a ją c y m i  jedyn ie  w ła sn y c h  k o ­
rzy śc i  a  p o s ia d a jąc y m i  w p ły w y ,  to m o g ą  oni n iedopuśc ić  do s tw o ­
rzen ia  k o r z y s tn y c h  d la  p a ń s tw a  w a ru n k ó w .  O tej p ra w d z ie  w idocz­
nej i p rz e d  w o jn ą  p o u c zy ć  n as  b y ły  p o w in n y  szczególnie j  jeszcze  
lepiej s tosunki  w o jen n e  i pow ojenne,  h is to r ja  nasze j  w a lu ty  i n a sz e ­
go ż y c ia  g o sp o d a rczeg o .  W s z y s c y ś m y  już wiedzieli,  pouczeni  p rzez  
n a sz y c h  sp ec ja l is tów -fachow ców ,  co n a le ż y  zrobić,  a b y  p rzec iw ­
d z ia łać  sp ad k o w i w a lu ty ,  co robić  b y  p o lep szy ć  n a sz e  po ­
łożen ie  ekonom iczne ,  a jed n a k  nie m o żn a  by ło  p rz e p ro w a d z ić  po ­
ż ą d a n y c h  re fo rm  dopóki nie .z łam ano  p rz ez  udz ie lone  p. P r e z y d e n ­
towi R z eczypospo li te j  pe łnom ocnic tw o,  oporu  ludzi,  k t ó r y m  z p o w o ­
du  z n a k o m ity c h  in te re só w  jak ie  robili, za leża ło  n a  u t r z y m a n iu  
s p a d k u  nasze j  w a lu ty .  I lość  i j a k o ś ć  o byw a te l i  w p ły w a  w yb i tn ie  n a  
s tan  s to su n k ó w  w  państw ie ,  a p o p r a w a  s to su n k ó w  ekonom icznych ,  
sp o łeczn y ch  i p o l i ty c zn y c h  z a le ż y  od p o p r a w y  fizycznej  i m ora lne j  
ludzi.  W p ły w  z a ś  cz ło w iek a  n a  te  s tosunki m o że  b y ć  tem bardz ie j  
dodatn i ,  im człow iek  ten jes t  f izycznie  i m o ra ln ie  z d ro w sz y .

N ieuw zględn ien ie  fak tu  w p ły w u  cz łow ieka  n a  s tosunki  ku l tu ­
ra lne  b y ło  ta k ż e  po części,  po w o d em  n a sz y c h  b łęd ó w  i n iepow o­
dzeń.

A p o w s tan ie  obecnego rz ąd u  sanac j i  m ora lne j ,  c z y ż  nie opie­
r a  się n a  t y c h  w łaśn ie  m o ty w a c h  t. j. na  konieczności  p o p r a w y  sa ­
m y c h  ludzi, co ściśle ł ą c z y  się  ze  zd ro w iem  f izy czn em ?

R z ą d  o becny  po s taw ił  sobie za  cel sa n a c ję  m o ra ln ą  n a sz y c h  
s to sunków ,  k tó re j  nie m o ż n a  p rz e p ro w a d z ić  bez z m ia n y  s a m y ch  
ludzi t a k  pod  w zg lęd em  m o r a ln y m  jak  i f izy czn y m , a jed n a k  jak  
m ało  ten  r z ą d  t r o s z c z y  się  o p o p ra w ę  człowieka.

Jeżeli  chodzi o i lość i jak o ś ć  ludności,  o jej s tan  z d ro w ia  fi­
z y c z n eg o  i m o ra ln eg o ,  to n a le ż y  sobie z a d a ć  p y tan ie ,  kto ba rdzie j  
p o w o ła n y  jes t  do  z a jęc ia  się s a m y m  człowiekiem , jego  zdrow iem , 
t r o s k ą  o u t r z y m a n ie  i k rzep ien ie  jego  t ę ż y z n y  fizycznej i m oralnej  
ja k  l e k a r z ?  C z y  z a tem  w  ta k  p o w a żn e m  gronie,  jak ie  s tanow i Racja 
Ministrów, gdzie  ro z m a ite  d z ia ły  życ ia  p ań s tw o w e g o  m a ją  swoich, 
p rzedstawicie li  i ob ro ń có w  t a k ż e  i cz łow iek  jako  taki,  jego “ ycie  
i zd ro w ie  nie p o w in n y  m ieć  sw ego  o b ro ń c y  i p rzed s ta w ic ie la ?  Bo 
k o m u ż  p o ru c z j (ć | tę  opiekę  n a d  człowiekiem, c z y  m o że  p. M inistrowi 
ro ln ic twa,  a b y  j ą  s p ra w o w a ł  d o d a tk o w o  obok opieki nad hodow lą  
by d ła ,  c z y  m o że  p. M in is t row i  Opieki Spo łecznej ,  bo o p ieka  sp o ­
łeczna  to  w  9/io o p ieka  n a d  ży c iem  i zd ro w iem  człowieka ,  a  p. M i­

7) J a n i s z e w s k i  T o m a s z  Dr.  D o c . : „ T r a k ta t  W ersa lsk i ,  
a  s p r a w a  z d ro w ia  publicznego". „ Z d ro w ie"  R o k  XXXVII,  1922, Nr.
12. T o  sa m o  po ang ie lsku  i f ran c u sk u  w  In te rn a t io n a l  Jo u rn a l  of 
Public  H ea l th  Vol. II. Nr.  2. 1921.

n is te r  tego  r e so r tu  jes t  w  s p ra w a c h  z d ro w ia  i h ig jen y  laikiem, lub 
m o że  p. M in is trow i s p r a w  w e w n ę trz n y c h ,  k tó r y b y  te  s p r a w y  r o z ­
s t r z y g a ł  ze  s ta n o w isk a  p o l i ty czn eg o ?  P r z e s t a ń m y  sz y d z ić  ze  siebie; 
w s z y s c y  bez w y ją tk u  p o w in n iśm y  m ieć ty le  poczuc ia  g o d n o śc i  
w ła sne j ,  ty le  sza cu n k u  dla  siebie s a m y ch ,  d la  nasze j  i s to ty  ludzkiej,  
ż eb y  z ro zu m ieć  kon ieczność  o b ro n y  n a szeg o  życia  i z d ro w ia  p rzez  
l ek a rz a  fachow ca .  Jak k o lw iek  k a ż d y  lek a rz  jest,  lub powinien b y ć  
nie ty lk o  g o r ą c y m  zw olennik iem  ale i en e rg icz n y m  sz e rm ie rzem  
idei p o p r a w y  s to su n k ó w  z d ro w o tn y c h  w państw ie ,  to jed n a k  n ig d y  
b y  się  nie o d w a ż y ł  n a  t a k ą  j ed n o s tro n n o ść ,  a b y  w sz y s tk ie  s p r a w y  
p a ń s tw o w e  ocen iać  i d e c y d o w a ć  o nich w y łą c z n ie  i bezwzględnie  
z p u n k tu  w idzen ia  in te resó w  zdrow ia ,  g d y  ty m c z a s e m  n asz e  c z y n ­
niki m ia ro d a jn e  r o z s t r z y g a ją  n a jw aż n ie jsz e  z ad a n ia  p a lM w o w e  
jed n o s tro n n ie , z  zn p e łn em  po m in ięc iem  w zg lę d ó w  zd ro w o tn y c h .

O becność  lek a rz a  w  R a d z ie  M in is t ró w  byna jm nie j  nie o z n a ­
c z a ła b y  tego, że w szy s tk ie  s p r a w y  m ia ły b y  b y ć  ro z p a t ry w a n e  
i ro z s t r z y g a n e  w y łą cz n ie  z punkfu  w idzen ia  zd ro w o tn o śc i ,  ale że 
k a ż d a  s p r a w a  p o ru sz a n a  na  R a d z ie  b y ła b y  ośw ie t lona  tak ż e  z pun­
ktu w idzen ia  in te re só w  zd ro w ia ,  b y ła b y  z a tem  r o z w a ż a n ą  w sze ch ­
s tronniej  i ła twiej b y ło b y  u n ik n ąć  d e c y z y j  jed n o s tro n n y ch ,  a p rzez  
to częs to  szko d l iw y ch  d la  p a ń s tw a .

K om u n a  se rcu  leż y  p o w a ż n a  p ra ca ,  k to  pom im o t ru d n y ch ,  
c za sem  n a w e t  ro zp acz l iw y ch  n a sz y c h  s to su n k ó w  w e w n ę trz n y c h  
w ie rz y  w  p o m y ś ln ą  p rz y sz ło ś ć  i rozw ój  Po lsk i ,  k to  w ie rz y  w  ow oc­
ną  w s p ó łp ra cę  P o lsk i  z  innemi p ań s tw am i  n a  polu p oko ju  i postępu 
ludzkości ,  ten  będzie  się  s t a r a ł  p ra c o w a ć  nie d o ry w czo ,  dla chwilo­
wego  pow odzen ia ,  ten w  życiu  p o l i tycznem  nie będzie  się jedynte  
p rześ l izg iw a ł  z dn ia  n a  dzień w ś ró d  p ię t r z ą c y c h  się t rudnośc i,  lecz 
k a ż d ą  sp ra w ę  zgłębi, nie cofnie  się  p rzed  t rudnośc iam i,  będzie  p r a ­
cow ał  bez chorob liw ego  pośpiechu, nie będzie  w ro g o  p a trza ł ,  n a  n o ­
wego p ra c o w n ik a  w  sk ładz ie  R a d y  M in is t rów  nie będzie  się obawiał ,  
że t a  R a d a  będzie  c ia łem zb y t  ciężkiem, ale raczej  w y k o r z y s t a  no ­
w y  pu n k t  w idzen ia  z jak iego  s p r a w y  b ę d ą  jeszcze  oświet lane,  zd a  
sobie sp ra w ę  z tego, że  ten  n o w y  czynnik ,  —  m o ty w y  z d ro w ia  p o ­
m óc  m o g ą  r z ąd o w i  w  n ie jednem  t ru d n em  położeniu  i u zna  s łuszność  
d a n y ch ,  p rz e m a w ia ją c y c h  z a  u tw o rzen iem  n acze lnego  u rz ę d u  a d m i­
nis t rac j i  s an i ta rn e j  z  lek a rze m  na  czele, w y p o s a ż o n e g o  w  te  sam e  
p ra w a ,  jak ie  p o s ia d a ją  inne n acze lne  u rz ę d y  w  adm in is t rac j i  p ań ­
s tw ow ej .

K om u nie w y s ta r c z a  jeszcze  to, co p o w yżej  w y łuszczy łe in ,  
a b y  p r z e k o n a ć  się, że d o ty c h c za so w e  r z ą d y  p o c z ą w s z y  od końca 
1919 r. nie z d a w a ły  sobie s p r a w y  z g łębokiego z n aczen ia  zd ro w ia  
i ż y c ia  obyw atel i  d la  p a ń s tw a  i nie o d c z u w a ły  p o t r z e b y  s tw orzen ia  
j ak ieg o ś  ra c jona lnego ,  z a s to s o w a n e g o  do n a sz y c h  s tosunków ,  i fi­
n a n só w  p ro g ra m u  polityki  san i ta rne j  p ań s tw o w e j ,  tem u p rz y to c zę  
na  p o tw ierdzen ie  m ego  zd an ia  jeszcze  n a s tęp u jąc e  d o w o d y .

O lek cew ażen iu  sp r a w  z d ro w ia  św ia d c zy  zniesienie  Mini 
s t e r s tw a  Z d ro w ia  Publicznego .  Zniesienie  tego  m in is te r s tw a  nie ty lko  
nie p rz y n io s ło  p a ń stw u  ża d n e j o s zc zęd n o śc i,  j a k  to p r z y z n a ją  obec­
nie n a w e t  p rzec iw n icy  tej insty tuc j i ,  ale d ro g o  k o sz to w a ło  nasz® 
p aństw o .  R o z p ro sz en ie  sp r a w  z d ro w ia  po w szy s tk ic h  p raw ie  mini­
s te r s tw a ch  musi  p och łan iać  zn aczn ie  w ięk sze  su m y ,  aniżeli w y n o ­
sił b u d że t  zn ies ionego  m in is te rs tw a ,  a  uniem ożliw ia  to z a ra z e m  
s tw o rzen ie  i p ro w a d ze n ie  jak ie jś  jednolite j  i o szczędnej  polityki 
san i ta rne j  w  państw ie .  M in is te rs tw o  Z d ro w ia  Pub l icznego  z o s ta ło  
zniesione  jed y n ie  ze  w z g lęd ó w  p a r ty jn y c h  i d e m a g o g icz n y ch ;  by ło  
to wielkim b łędem  i w ie lką  k r z y w d ą  dla p a ń s tw a ,  a  zniesienie  tego 
m in is te r s tw a  m ia ło  u nas ,  gdz ie  k u l tu ra  s a n i ta rn a  tak  n isko  stoi 
jeszcze  ten fa ta ln y  sku tek ,  że  oficjalne n ie jako  stwierdzeifte  pod- 
rzędnośc i  s p r a w  zd ro w o tn y ch ,  d la  k tó ry c h  nie w a r to  u t r z y m y w a ć  
osobnego  u rzędu ,  jeszcze  ba rdz ie j  u tw ierdz iło  w  opinji  publicznej 
m y ln e  m niem anie ,  że o s p r a w y  san i ta rn e ,  o s p r a w y  z d ro w ia  i życia  
ludzkiego n iem a  p o t r z e b y  specja ln ie  się t ro sz cz y ć .

D o w o d em  zupełnej  obojętnośc i  rz ąd u  na  sp ra w ę  nasze j  ilości 
i jakości  m o że  p o s łu ż y ć  fakt,  że  nic w ie m y  d o tą d  dokładn ie ,  ilu p ań ­
s tw o  polskie  p o s iad a  obywatel i .  W ia d o m ą  jes t  rzeczą ,  że  p ie rw szy  
spis ludności  d o k o n a n y  w  1921 r. był b a rd z o  n ied o k ład n y ,  bo nie 
m og ło  b y ć  inaczej ,  p rz e to  obow iązk iem  rz ą d u  b y ło  p rzy sp ieszen ie  
w s tęp n eg o  spisu, a nie o c z e k i w a n i e  k o ń c a  10-cio letniego okresu  
d la  p rz e p ro w a d z e n ia  n a s tęp n e g o  spisu ludności.  Ale powiem  więcid, 
nie w y z y s k a n o  d o tą d  t j. p raw ie  do końca  1926 r. n aw et  tego  nie­
d o k ład n e g o  m a te r ja łu ,  jak i  n am  dał  p ie rw szy  spis.  D otąd  n ie  po ­
s i a d a m y  obliczeń ty c z ą c y c h  się ilości ludności w ed ług  o k re só w  wie­
ku. Nie w y s t a r c z y  w iadom ość ,  że  nas  jes t  około  30-tu miljonów, 
ale m u s im y  wiedzieć ,  ilu p o s i a d a m y  obyw ate l i  w p ew n y ch  ok re sach  
wieku. Jeżeli  d w a  p a ń s tw a  p o s ia d a ją  j e d n a k o w ą  ilość ludności nie 
z n a c z y  to jeszcze ,  iż m a ją  j e d n a k o w ą  ludność ,  bo  w  jednem  z tych  
p a ń s tw  m o że  ludność  g ru p o w a ć  się w  ten sposób, że  n a jw ię k sz a  jej 
ilość mieśc i  się  w  o k res ie  wieku z a ro b k o w eg o ,  w  d ru g iem  m oże  
p r z e w a ż a ć  lu d n o ść  w  w ieku  m ło d o c ian y m  lub s t a r c z y m .  T e  różn ice  
nie s ą  bez z n aczen ia  d la  p a ń s tw a .

D la  M in is te r s tw a  s p ra w  w o jsk o w y c h  m o że  m ieć znaczen ie  
w iadom ość ,  ilu p r z y  spisie  o k a za ło  się ludzi w  w ieku  p o b o ro w y m .
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T e  braki  s t a ty s ty k i  odb i ja ją  się u jem nie  t a k ż e  na  s t a ty s ty c e  
sa n i ta rn e j ;  nie m o ż e m y  n. p. określić ,  w  jak ich  k a te g o r ia c h  w ieku  
najw ięcej  u m ie ra  ludzi z  pow odu  danej cho ro b y .  Nie m o żn a  u n as  
o p ra co w a ć  żadnej  s t a ty s ty k i  lekarsk ie j  p ań s tw o w e j ,  bo n iem a  d o ­
k ład n eg o  m ate r ja tu ,  lub b ra k  wsze lk ich  d a n y ch ,  nie m o ż n a  też  z te ­
go p ow odu  p rz e p ro w a d z ić  ajidnego ścisłego p o ró w n a n ia  z liczbami 
podawanemu p rz ez  s t a ty s ty k i  innych  państw .

N ikogo też  ze  sfer  m ia ro d a jn y c h  nie in te resu je  p y tan ie ,  jak  
pod w zg lęd em  ja k o ś c io w y m  p rz ed s ta w ia  się n a sz a  ludność.  Nic m a ­
m y  do tg d  jm eM lo w arH co  s y f l m n  zb ie ran ia  w  całem  p aństw ie  s ta ­
ty s ty k i  śm ierc i  w ed ług  p r z y c z y n  śmierci.

W e ź m y  do ręki  sp ra w o z d an ie  M in is te rs tw a  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n ych  o s tanie  z d ro w o tn y m  R zeczypospo li te j  w  roku  1924 *). Nie 
d a je  n a m  ono wcai-fe po jęc ia  o is to tn y m  s tan ic  zd ro w o tn o śc i  w  p a ń ­
stwie. Z tego  sp ra w o z d an ia  nie m o ż e m y  się n a w e t  dowiedzieć ,  ilu 
ludzi u m ie ra  u n a s  w p ań s tw ie  i ilu się rodzi.  N a p ró żn o  też  doszu k i­
w a łb y  się k to ś  j ak ieg o ś  p ro g ra m u  dzia łan ia .  J e s t to  raczej  r e je s t r a ­
cja, b a rd z o  z r e s z tą  p o t rzeb n a ,  ro z m a ity c h  u rz ą d z e ń  p ań s tw o w y c h  
i sp ra w o z d an ie  z ich dz ia ła lnośc i,  a nie sp ra w o z d an ie  o polityce  
san i ta rn e j  p ań s tw a .  S p ra w o z d a n ie  to z aw ie ra  l iczby b ą d ź  cze rpane  
bezpośredn io ,  b ą d ź  z a p o ż y cz o n e  z innych  m in is te r s tw  lub u rzęd ó w .  
L iczb y  te  są  o ty le  w ażne ,  że n ie ra z  p rz e d s ta w ia ją  dla p rzec ię tnego  
cz łow ieka  jed y n e  ź ród ło  w iadom ości .  L iczby ,  jed n a k  t y j ą c e  się 
g ru ź l icy  s ą  zupełnie  fan ta s ty cz n e .  P o m i ja ją c  w idoczne  przeoczenie ,  
bo w e d łu g  p o d a n y c h  liczb u m ie ra  w  P o lsce  na  gruźlicę  więcej osób, 
aniżeli ich z ac h o ro w u je  n a  tę  chorobę, to l iczby, p rz e d s ta w ia ją ce  
ilość z m a r ły c h  n a  gruź licę  są  n ie w ia ry g o d n e  i ta  okoliczncpc  p o d r y ­
w a zau fan ie  do  r e s z ty  liczb. S p ra w o z d an ie  to n a w e t  jako  s p r a w o ­
zdanie  p o w ia to w e  nie b y ło b y  w y s ta rc z a ją c e m ,  tem b ard z ie j  nie od­
p o w iad a  w y m o g o m  s ta w ia n y m  w  sp ra w o z d an iu  pańs tw o w em u .

O ile w y że j  s to ją  sp ra w o z d a n ia  w y d a w a n e  p rzez  m ias to  W a r ­
szaw ę  lub Łódź.

T o  sp ra w o z d an ie  M in is te rs tw a  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  jes t  ty -  
pow em  sp ra w o z d an ie m  p o l icy jno -san ita rnem .  Z g ó r y  n a le ż y  z a z n a ­
czyć,  że  n iem ożna  tu w  n iczem  winić G enera lne j  D y rek c j i  S łużby  
Zdrow ia ,  nie m o g ła  o n a  w y d a ć  innego  s p ra w o z d a n ia  p r z y  obecnym  
u stro ju  adm in is t rac j i  s an i ta rn e j  i p r z y  pozbaw ien iu  l e k a rz y  d e c y ­
d u jąceg o  w p ły w u  na  po litykę  zd ro w o tn ą  pań s tw a .

Niedocenianie  zn aczen ia  z d ro w ia  dla p a ń s tw a  odzw ierc ied la  
się tak ż e  w  nasze j  k o n s ty tu c j i  m arco w e j.  W y k a z a ł e m  już  d aw n ie j9), 
jak  pod  ty m  w zg lędem  doda tn io  różnią się od nasze j  konsty tuc j i  
now sze  u s t a w y  k o n s ty tu c y jn e  innych  pańs tw .  Szczególn ie j  k o n s ty ­
tuc ja  n iem iecka  w  k i lkunastu  m ie jscach  m ów i o zd row iu  i B y c iu  
ludzkiem  i u jm uje  celowo o raz  k o n sek w en tn ie  p o l i tykę  popu lacy jną .

R o z d z ia ł  sp ra w  sa n i ta rn y c h  od s p ra w  opieki społecznej byt 
t ak ż e  wielk im  błędem , k t ó r y  się odbii u jemnie,  d o tą d  u jem nie  się 
odbija  n a  adm in is t rac j i  s an i ta rne j ,  a św ia d c zy ł  o n ieporozum ien iu  
i s to ty  p r a c y  h ig je n ic z n o - sp o łe c z n e j10) i J1).

P r z y to c z o n e  fak ta  są  niezbitemi dow odam i,  po tw ierdzającem u 
m oje  zdanie ,  że  r z ą d y  n asz e  p o c z ą w sz y  od końca  1919 roku  n iedo­
c en ia ły  z n aczen ia  ż y c ia  i z d ro w ia  ludzkiego d la  p a ń s tw a  i nie m ia ty  
ż ad n e g o  p ro g ram u  polityki  san ita rnej .

P o w y ż s z e  uw ag i  z pow odu  expose  p. p re m ie ra  n a szk ico w an e  
pobieżnie, d a ją  jednocześn ie  p ew ne  pojęcie  o tem  jak ie  p o w in n y b y  
b y ć  w y ty c z n e  polityki  J ś R l i t a r n e j  p ań s tw o w e j  i co s tanow i t r e ś ć  tej 
polityki,  k tó ra  oczyw iśc ie  różni  się od d o ty c h c z a so w y c h  z a rz ą d z e ń  
po l icy jno-sau ita ruyc l i .  Kto sobie w y o b ra ż a ,  że ca ła  p o l i tyka  z d ro ­
w o tn a  p a ń s tw a  o g ra n ic za ć  się m o że  do w y d a w a n ia  z a rz ą d z e ń  po- 
l icy jn o -sa n i ta rn y c h  (k tó re  tak ż e  są  po trzeb n e) ,  częs to  w y d a w a n y c h  
bez ż ad n e g o  planu, okolicznościowo, bez w z a je m n e g o  zw iązku ,  
a na jczęśc ie j  n ięw y k o n y w an y c h ,  k to  nie rozum ie  z n ac ze n ia  z d ro w ia  
dla p a ń s tw a  i n o w o c ze sn y c h  zad ań ,  c ią żą c y ch  na  p ań s tw ie  w  dz ie­
dzinie adm in is t rac j i  s an i ta rne j ,  k to  n iem a  zrozum ien ia  dla p o s tu la ­
tów  h ig je n y  spo łecznej ,  ten  n ie m o że  zro zu m ie ć  p o t r z e b y  istnienia 
osobnego nacze lnego  u rzędu  z lek a rze m  na  czele, a w y p o saż o n eg o  
w te sa m e  p ra w a ,  jak ie  p o s ia d a ją  inne nacze lne  w ła d ze  a d m in is t ra ­
cy jn e  pań s tw a .

M o że  k to ś  z a p y ta ć  się d laczego  ta k  u p o rczy w ie  'd om aga łem  
ię i d o m a g a m  się u tw orzen ia  tak iego  u rzędu ,  d laczego  coraz, więk-

a) M. S. W .  G en era ln a  D y re k c ja  S tu żb y  Z drow ia .  S p r a w o ­
zdan ie  o s tanie  z d ro w o tn y m  R z eczypospo li te j  Polskie j  o ra z  o d z ia ­
łalności w ła d z  i in s ty tu cy j  z d ro w ia  publicznego w  roku  1924. W a r ­
szaw a,  192%.

°) J  a  u i s z  e w s  k  i T  o m a s z  Dr.  Doc.:  Z agadn ien ia  z d r o w k  
P u b l ic z iŁ B ,  a  k o n s ty tu c ja  m a rc o w a .  P r z e g lą d  po l i tyczny .  R o k  1. 
T om  1. Z p jz t  1,3— 14. W a r s z a w a  1924.

1(l) J a n i s z e w s k i  T o m a s z  Dr. D o c . : S p r a w y  zd row ia  
publicznego w o bec  r e fo r m y  adm in is t rac j i .  Nr. 3 W a r s z a w s k ie g o  
C z aso p ism a  L ek a rsk ieg o  1926. Odbitka.

11) J a n i s z e w s k i  T o m a s z  Dr.  Doc.;  P o łą cz en ie  sp r a w  
z d ro w ia  ze  s p ra w a m i  opieki społecznej .  P o l s k a  G a ze ta  L ek a rsk a ,  
Nr. 12. 1926.

sza  i lość  lek a rzy ,  szczególniej  s t y k a ją c y c h  się z b l iska  z a dm in i­
s t r a c ją  sa n i ta rn ą  d o m a g a  się tego  s a m eg o ?

O tó ż  p rz ed e w sz y s tk iem  m u sz ę  z az n a c z y ć ,  że nie, chodzi tn 
b yna jm nie j  o up ieran ie  się  p r z y  formie tej reo rgan izac j i ,  ale chodzi
0 t reść .  C z y  s p r a w y  Opieki Społecznej  i inne s p r a w y  zd ro w o tn e  
ro z p ro szo n e  po in nych  m in is te r s tw a ch  p r z y łą c z y  się do  obecnego 
u rzęd u  s p r a w  z d ro w ia  i nazw ie  się tak i  u rz ą d  M in is te rs tw em  Z d ro ­
wia  Publicznego ,  c z y  też  w sz y s tk ie  s p r a w y  zd ro w o tn e  p r z y łą c z y  
się do obecnego  u rz ęd u  Opieki Społecznej  i nazw ie  M in is te rs tw em  
Opieki Społecznej ,  c z y  w sz y s tk ie  te  s p r a w y  umieści się jeszcze  
w  jak iem  innem Miflusterstwie ,  to jakko lw iek  k a ż d e  ro z s t rzy g n ięc ie  
w  jak im ś  k ierunku  musi  m ieć  sw o je  k o n se k w e n c je  mniej lub więcej 
d od a tn ie  lub ujemne-, to jed n a k  nie to s tanow i o istocie sp ra w y .  
G łów ną ,  z a sad n icz a  rzeczą  jes t  po łączen ie  Opieki Społecznej  więc
1 ubezpieczeń s p ( ® c z B / c |  n a  p o w ró t  ze sp ra w a m i  zd row ia ,  jako  
s p r a w  n ie ro z łączn y ch ,  skupienie  p rz y n a jm n ie j  w ięk szo śc i  sp r a w  s a ­
n i ta rn y ch ,  ro z p ro s z o n y c h  po ro z m a ity c h  M in is te rs tw ach  w  jed n y m  
urzędz ie ,  i pos taw ien ie  na  czele  tego  u rzęd u  leka rza .  U rz ą d  taki 
m u s ia łb y  mieć  ró w n e  s tan o w isk o  z innem j uacze lnem i u rzęd am i  
a dm in is t rac j i  p ań s tw o w e j .  A d o m a g a m y  się tego, poniew aż  b ra k  
tak iego  u rzęd u  z a n a d to  da i  się w e znak i  p rzez  zepchnięcie  w p a ń ­
stw ie  s p ra w  z d ro w o tn y c h  na  osta tn i  plan, zm nie jszen ie  się  w p ły w u  
d o św ia d c zo n y c h  l e k a r z y  fach o w có w  na  s p r a w y  zd ro w o tn e  w  p a ń ­
stwie, z d eg ra d o w a n ie  l e k a r z y  do roli u rz ęd n ik ó w  po l icy jn o -san ita r -  
nych ,  lub u rz ę d n ik ó w  k a s  chorych .  Dalej p o n i e w a * p r a w ę  o sz c zę d ­
nośc i  t r a k tu j e m y  nie jako  puste  hasło ,  k tó r y m  żongluje  się w m ia rę  
po trzeb  k r a m a r s tw a  p a r ty jn eg o ,  lecz jako  k o n ieczn o ść  p a ń s tw o w ą ,  
p rze to  nie m o ż e m y  p a tr z e ć  obeffitnie na  to, ile t rac i  r z ą d  p ien iędzy  
n ap ró żn o ,  w sk u tek  ro z p ro sze n ia  sp r a w  z d ro w o tn y ch  w  ró ż n y ch  
u rzęd ach ,  n ieodpow iedniej  o rgan izac j i  u rz ę d u  i s z tucznego  rozdzia łu  
s p r a w  opieki społecznej  od f spraw  zd row ia .  O becny  stan  orgaijizacji  
nie d o z w a la  na  s tw o rzen ie  i p rz ep ro w a d z en ie  ż ad n e g o  rac jona lnego  
i jednoli tego p r o g r a m u  g o sp o d a rk i  san i ta rne j  w  państw ie .  W  końcu 
n a le ży  podkreśl ić ,  że  p ro w a d ze n ie  p raw dziw e j  po lityk i  san i ta rn e j  
p ań s tw o w e j ,  nie o g ra n ic za jąc e j  się  w y łą cz n ie  do w y d a w a n ia  ro z p o ­
rz ą d z e ń  p o l icy jn o -san ita rn y ch ,  jes t  m ożliwe ty lko  p rzez  leka rza ,  
p o s iad a jąc e g o  pełnię w ła d z y  na  równi z innym i M in is t ram i  i w petni 
odpowiedzia lnego  z a  tę politykę.

T o  są  a rg u m e n ta  rzec zo w e  dla każd eg o ,  cośko lw iek  o b ezn a ­
n ego  z ad m in is t rac ją  p a ń s tw o w ą ,  jasno  i n ied o p u szc za jąc e  innego 
wniosku, ja k  wyrażonefeo  w  żądan iu  l ek a rzy .

Ale p ra k ty c z n ie  rzecz  b iorąc ,  s p r a w a  t a k  się p rz ed s ta w ia :
O b e cn y  a n o rm a ln y  i n ie k o r z y s tn y  s tan  u t r z y m u je  się  ty lko  

dzięki p res j i  c zy n n ik ó w  p a r ty jn y c h ,  w p ły w o w i  ich n a  d o t y c h c a H  
sow e  r z ą d y ,  a  m ato  energ icznem u w y s tąp ien iu  l ek a rzy .

■Jedna p a r t j a  po l i tyczna  u W a m  opiekę sp o łeczn ą  w ięc  i ubez ­
pieczenia  spo łeczne  n ie jako  z a  sw o ją  w łasność ,  t r a k tu je  ją  jako  
a tu t  p a r ty j n y  z w ię k s z a ją c y  jej w p ły w y  i p o z b y ć  się go nie chce. 
W ie  ona d oskona le  j a k i a  popełn i ła  i pope łn ia  b łęd y  w  o rgan izac j i  
ubezpieczeń sp o łeczn y ch  czu je  d obrze  jak ie  sz k o d y  ponosi sa m a  
idea  ubezp ieczeń  p rz ez  to, że k a so m  c h o ra c h  n a d a n o  piętno p a r ­
ty jne ,(w ie  ona  doskonale ,  że g d y  sp ra w ę  tę  jako  czy s to  h ig jeniczno- 
spo łeczna  w e zm ą  w  ręce  lekarze ,  z n a ją c y  się n a  rz ec zy ,  a ożywieni  
d uchem  spo łeczn y m , to s a m a  idea  ubezpieczeń,  jej rozw ój  i sami 
ubezpieczeni  na  tem ty lko  z y sk a ją ,  ale  pom im o tego  w s z y s tk ie g o  
tkw i  ona, p rz y n a jm n ie j  do tąd ,  na  S tanow isku  w y łą cz n ie  party jnemu

Z drugiej s t r o n y  r z ą d  nie m o że  n ierozum ieć  tego, że  in te res  
p ań s tw a ,  in te res  z d ro w ia  publicznego w y m a g a  tego, b y  całej s p r a ­
wie o d jąć  c h a ra k te r  po l ityczno  p a r ty j n y  co się m oże  s tać  jedynie  
w ted y ,  g d y  się ją  o d d a  w  ręce  l e k a r z y  fachow ców , k t ó r z y  k ierow ać  
się  b ędą  p rz e d e w sz y s tk ie m  in te resem  z d ro w ia  publicznego, dale j,  Źe 
r z ą d  nie m o że  dopuśc ić  do  tego, a b y  ro z p o rz ą d za n ie  znacznem i 
funduszam i,  k tó re  w  p rzy sz fo śc i  p o s ia d a ć  b ę d ą  ubezp ieczen ia  sp o ­
łeczne, uch y la ło  się z pod  woli i kon tro li  rząd u .  Na tem  tle o d b y ­
w a ją  się lub o d b ęd ą  w z m ag a n ia .  R ezu l ta t  ty c h  w z m ag a ń  z a leżn y  
jes t  z jedne j  s t r o n y  od tego, c z y  in te res  publiczny, int3ras|  p a ń s tw o ­
w y  w eźm ie  g ó rę  n a d  in te resam i pa r tj i ,  w  co nie m a m y  p o d s ta w y  
z g ó r y  p o w ą t p i e w a j  a z drugiej s t r o n y  z a k l ę ć  będzie  od s ity  
i s tan o w czo śc i  rz ą d u  od tego, c zy  rz ąd  d o t r z y m a  sw ego  p rz y rz e c z e ­
nia w y ra ż o n e g o  w  e x p o sć  p. p rem iera ,  s łow a  zamieni w  ezv n  i nie- 
dopuśjti, a b y  „ rozw iehnnżnu tlo  się  w  aparacie  p a ń s tw o w y m  p a rty j-  
n ic tw o " ,  k tó re  już  tyle szkód  w y rz ą d z i ło  pfenstwu.

S to su n e k  do śm n o rz ą d ó w  m o ż e  b y ć  o m aw ia n y  szczegó łow o  
dopiero  po usta leniu  o rgan izac j i  w ła d z  c e n t r a l n y # .

J a k  wielkie znaczen ie  p r z y w ią z u ję  do p r a c y  s a m o r z ą d ó w  wi­
doczne  już je s t  z p o c z ą tk o w y c h  m oich w y w o d ó w  podartych  na po­
c zą tk u  tej p r a c y  i ze  w s zy s tk ic h  m oich prac ,  ale  głównie  z cafcj 
m ojej d o ty ch czaso w ej  dz ia ła lnośc i.  P i e r w s z y  też  zw róciłem  jesżcze  
1915 r. u w a g ę  n a  to, jak  wielki b y ł  u d z ia ł  sa m o rz ą d u  w  dzia łalności 
z d row otne j  w  M ałopo isce  12). Jeżeli  bowiem w z iąć  przec ię tną  z lat

12) J a n i s z e w s k i  T o m a s z  Dr.  Doc.:  Po lsk ie  M in is te r ­
s tw o Z d ro w ia  Publicznego .  K ra k ó w  1917.
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1900, 1905, i 1910 w y d a tk ó w  w y łączn ie  na  cele sa n i ta rn e  to okazu je  
się, żc  r z ą d  z a b o rc z y  w y d a w a ł  p rzec ię tn ie  n a  M ałopo łskę  roczn ie  
po 1,304.651 K. a  k ra j  na  te  sa m e  cele 4,198.362 K., czyli,  że  w y ­
d a tk i  r z ą d u  zab o rc ze g o  s t a ły  do w y d a t k ó w  k r a jo w y c h  w  stosunku  
jak  1:3,21.

W y r a z e m  tego  j a k  sobie p rz e d s ta w ia m  s to su n e k  rz ą d u  do s a ­
m o rz ą d ó w  je s t  n a p is a n y  p rzezem n ie  1919 r.  a  w y d a n y  p rzez  p. N a ­
cze ln ika  P a ń s t w a  d e k re t  „o  z asad n icze j  us taw ie  s a n i ta rn e j" ,  u c h w a ­
lo n y  później p rz ez  Se jm , jako  u s ta w a  z d. 19 Iipca 1919 r. D. P .  P.  
Nr. 63, poz. 371 w  form ie  nieco go rsze j  niż  dek re t .  U jęcie  tego  w z a ­
jem n eg o  s to su n k u  o k aza ło  się t ra fn e m  i innein, zd an iem  m ojem , 
b y ć  nie powinno.  W  k a ż d y m  ra z ie  m u s ia łb y m  się o św ia d c zy ć  p rz e ­
ciwko t r a k to w a n iu  p a ń s tw a  jak o  jak ie jś  federacj i  w sz y s tk ic h  sam o- 
d S e ln y c h  gmin, jak  to sobie w y o b r a ż a j ą  pew ne  n ie jasno  rzecz  u jm u ­
jące  u m y s ły .  W  P o lsce  p rz y c z y n i ło b y  się  to ty lk o  do  p o w s ta n ia  
jeszcze  w ięk szeg o  chaosu ,  aniżeli już  is tn ie jący .

Na zakończen ie  p r z y to c z ę  te  u c h w ały ,  jak ie  z a p a d ły  jed n o ­
głośnie  n a  Z jeźdz ie  l e k a r z y  i p r z y ro d n ik ó w  polskich w  W a r s z a w ie  
w  1925 r., n a  I -szy m  Z jeźdz ie  p rzec iw g ru ź l iczy m  i n a  Z jeźdz ić  l e ­
k a r z y  i d z ia ła c z y  s a m o rz ą d o w y c h ,  k tó re  o d b y ły  się w  K rak o w ie  
1925 r., na  Zjcźdz-i® h ig jen iczn y m  o d b y ty m  w  1926 r. w  W ilnie;  
i na  tam ż e  o d b y ty m  w  ty m ż e  roku  Z jeźdz ie  lek a rz y  i d z ia łaczy  
sa m o rz ą d o w y c h ,  w  końcu  n a  o s ta tn im  Z jeźdz ie  p rzec iw gruźl iczym ,  
o d b y ty m  w  b. r. w e  Lwowie .  U c h w a ły  te, ty c z ą c e  się sp r a w  poru- 
szonyisn p rzezem n ie  w  ninie jszej p ra c y ,  d a ją  się s t reśc ić  w  u aś tę -  
pu jącem  z asad n icz e m  żądaniu .

N a leż y  p o łą c z y ć  n a p o w r ó t  s p r a w y  z d ro w ia  publicznego ze 
sp ra w a m i  t. z. opieki społecznej  o raz  skupić  pew ne  ro z p ro szo n e  
obecnie po ro z m a ity c h  m in is te r s tw ach  s p r a w y  sa n i ta rn e  w  jed n y m  
o so b n y m  n a cz e ln y m  u rz ęd z ie  z lek a rzem  na  czele, w  u rzęd z ie  po- 
siadaKfctym te sa m e  p r a w a  i s tan o w isk o  jak ie  p o s ia d a ją  inne n acze l­
ne u r z ę a y  a dm in is t rac j i  p ań s tw o w e j .  T eg o  w y m a g a ją  w z g lęd y  
oszczędnośc iow e  i k o n ie c z n M :  s tw o rz en ia  o ra z  p ro w a d ze n ia  j e d n o ­
litej i k o n k re tn e j  po lityk i  san i ta rne j  p a ń s tw o w e j  *).

Ż ą d a ń  szc ze g ó ło w y ch  n a su w a  się m nós tw o ,  p ra g n ę  w y s u ­
nąć  na  p ie rw sze  m ie jsce  ty lk o  dw a.  P ie r w s z ą  i na jp i ln ie jszą  p o t r z e ­
bą sa n i ta rn ą  w  P o lsc e  jest  s p r a w a  d o s ta rcz en ia  ludnoŚGi miast,  
m ia s teczek  i wsi,  szczególnie j  w  b. Królestwie,  na  K re sa ch  i w Ma- 
łopolscc, dobrej  w o d y  do  picia i u ży tk u  d o m o w eg o  w dos ta teczne j  
ilości, o ra z  odpow iedn ie  u reg u lo w an ie  s p r a w y  u su w an ia  n ieczys tośc i  
i w ó d  z u ży ty ch .  J a k  o p ła k a n y m  jes t  s tan  n a sz eg o  p a ń s tw a  pod 
t y m  w zg lędem , niech s ł i f e  za  dow ó d  n a s tęp u jąc e  d a n e :  M a łopo lska

G m  i n  y z  1 u  d  n o  ś  c i ą
powyżej 2500 m . 1000 d o  2000 m . poniżej 1000 m .
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J a w a  . . 81 81 79 129 125 109 703 283 103

K a n s a s 62 62 59 82 78 48 381 103 17

M i s s o u r i 65 65 57 118 82 40 530 42 9

I l l i n o i s  . 172 161 - 229 149 — 711 146 —

:s) W  chwili  k ied y  n in ie jszą  p ra c ę  m ia łem  w y s ła ć  do redakc ji  
P. G. L. o t r z y m a łe m  Nr. 39 tego  p ism a, z a w ie r a j ą c y  m em o r ia ł  N a j ­
w y ż sz e j  Iz b y  L ek a rsk ie j  w  sp raw ie ,  k tó rą  w ła śn ie  p o ru sz am .  Nie 
m o g ę  n ie w y ra z ić  zad o w o len ia  i uczuc ia  pe łnego zad o ść-u czy n ien ia ,  
k tó ry c h  d o z n a ję  c z y ta ją c  ten m cm o rja ł .  P r z f c i e ż  p ew n e  z a s a d y ,  k tó- 
re . s t a w ia łe m  i p ro p a g o w a łe m  c z y  to w y s tę p u ją c  w  sp raw ie  kon iecz ­
ności u tw o rz en ia  w  P o lsce  M in is ters tw a Z d ro w ia  publ., czy  s to ­
jąc  na  iK e le  tego M in is te r s tw a  w  1919 r., c z y  po tem  b ron iąc  le^$ 
M in is te rs tw a  p rzed  zniesieniem, c zy  w końcu  p ro w a d z ą c  akc ję  o po­
lepszenie  obecnej w a d l j» c j  o rgan izac j i  s p r a w  zd ro w ia ,  z o s ta ły  przez 
p rzedstaw icie li  N. I. L. nanane .  M ianowicie  z g o d zo n o  się już  na  to, 
że p o l i tyka  s a n i ta rn a  p a ń s tw o w a  to coś  więcej niż  w y d a w a n ie  ro z ­
p o rz ą d z e ń  p o l B ' j n o - s a n i t a n i y c h ,  ża- oddzielenie  opieki społecznej  
a  w ięc  i ubezpieczeń sp o łe cz n y ch  od s p r a w  z d ro w ia  i ro z p ra sz a n ie  
s p r a w  z d r o w o tn y c h  po ro z m a ity c h  M in is te rs tw ach  by ło  b łędem . To  
już  wielki pos tęp .  N a tu ra ln ie  z w n ioskam i i n iek tórem i m o ty w am i  
jako  t ro ch ę  d o św ia d c z o n y  w  sp ra w a c h  a d m in is t rac j i  s an i ta rn e j  z g o ­
dz ić  się nie m o g ę  i u w a ż a m  je za  b łędne. Ale do k r y ty k i  tego  m e­
m o r ia łu  p o w ró c ę  w  in n y m  czasie.

p o s ia d a ła  w  roku  1924 około 17 mie jscowości ,  m a ją c y c h  wodociągi,  
b. z ab ó r  p rusk i  —  przesz ło  s ie d m d z ies ią t  (70), r e s z ta  p a ń s tw a  z a- 
l e d w i e  k i l k a ,  a s ta n  s tudn i  po w s iach  jes t  ró w n ież  opłakany- 
Dla p o ró w n a n ia  w a r to  p rz y to c z y ć  liczby, k tó re  d a ją  pojęc ie  o s ta ­
nie z ao p a tr z e n ia  ludności w  w o d ę  i u rz ąd z eń  w  celu u su w an ia  wód 
z u ż y ty c h  w  n iek tó ry ch  ś ro d k o w y ch  s tan ach  A m e ry k i  północnej, 
w  m a ły c h  osad ach  i m ia s tach  **). D rug iem  ż ąd an iem  jes t  p rz e ­
p ro w a d ze n ia  n as tęp n e g o  spisu ludnośc i  nie z końcem  1931 r. lecz 
z końcem  ro k u  1927, o raz  n a le ż y te  u reg u lo w an ie  s p r a w y  zbierania  
s t a ty s ty k i  ruchu  ludności.

T y le  czułem  się w  obow iązku  pow iedzieć  z pow odu exposej 
p. p re m je ra .  Nie wątp ię ,  \% n a sz e  s fe ry  m ia ro d a jn e  zechcą  ro z w a ­
ży ć  p o ru sz o n e  p rzeze  m nie  s p r a w y  i w ed ług  m ożnośc i  ż ąd a n ia  S v ia -  
ta  lekarsk iego  uwzględnić.

OCENY.

Dr. O r ł o w s k i :  S y fi l is  (kiła, p rz y m io t ) ,  p rz ek ład  z nie­
m ieckiego, p rz y s tę p n e  dla ogółu. N a k ład e m  biblioteki o k r ę g B a £ ( l  
zw iązk u  k a s  c h o ry ch  w  Krakow ie.

T r y p e r ,  teg o ż  a u to r a  ty m ż e  n a k ła d em .
Dzieła  p o p u la rn e  o chorobach  w e n e ry c z n y ch ,  o m a w ia jąc e  ich 

znaczen ie  społeczne, w czesne  ro z p o zn aw an ie ,  k o n ieczność  ich lecze­
nia i rokow an ie ,  —  są  n iew ątp liw ie  b a rd z o  p o żąd an e .  C o p ra w d a  po­
św ięca ją  one z b y t  wiele  mie jsca ,  j a k  i w  t y m  w y p a d k u ,  na  często 
dow olne  lub n iezb y t  śc isłe  d o w o d zen ia  nauk o w e,  z k tó r y c h  ogół 
sw y m  ro zu m em  w y c ią g a  n a jro z m a i ts z e  wnioski.

W  k s iążce  p ie rw sze j  z n a jd u je m y  sz e re g  n ieścisłości w  r z e ­
czach  do tycząo j jph  k i ły  w ro d zo n e j ,  znaczen ie  o d c zy n u  W a s s e r m a n ­
na, za leżnośc i  w iąd u  rd z en ia  od  kiły , z ak a że ń  pozap łc io w y ch ,  nie­
p o trzeb n e  o m aw ian ie  „g ło d ó w k i"  j ak o  sposobu  l e c e n i a  k iły ,  w re s z ­
cie p a ra d o k sa ln e  zdanie,  że w ię k sz a  część  z a k a ż o n y c h  u leg a  w y le ­
czeniu już po up ły w ie  o k re su  d ru g o rzę d n e g o ,  pon iew aż  nic n a s t ę ­
pu je  u nich ok re s  t r z e c io rz ę d n y  (str.  31). R ó w n ież  nieco dowolnie  
je s t  o m ó w io n ą  sp ra w a  z a w ie ran ia  zw iąz k u  m ałżeń sk ieg o  p rzez  o so ­
by, k tó re  p r z e b y ły  kiłę  i sp ra w a  zy fyrodnicn ia  n a s tę p n y c h  pokoleń.

Z n aczn ie  lepiej je s t  n a p is a n a  k s ią ż k a  d ru g a ,  o m aw ia jąc a  rze- 
żączkę .  R z ec z  t r a k to w a n a  z  punktu  w idzen ia  spo łecznego  i p r a k ­
ty cz n eg o ,  leczenie p o d a n e  ty lk o  zasad n icz o  z w y r a ź n e m  z a z n a c z e ­
niem, że  w  leczeniu rzeż ąc zk i  winien sie  c h o ry  z d a ć  w  zupełności  
na  lek a rz a  §pecjalistę. 1 w  tej k s iążce  z n a jd u je m y  sze reg  b łędów , 
jak  n. p. w  opisie rzeżączk i  cewki u kobiet,  w  o m aw ian iu  z n aczen ia  
n ie is tn ie jących  „ su ro w ic  g o n o k o k k o w y c h "  (au to r  m ia ł  z ap e w n e  na  
m yśl i  szczep ionki) ,  o ra z  w  n iep ra k ty c z n y m  podan iu  sp o so b ó w  z a ­
p o b ieg a jący ch  zakażen iu .  I t a k  po leca  a u to r  w k ra p la ć  zapob ie ­
gaw czo ,  lapis,  k t ó r y  d ra ż n i  n iepo trzebn ie  b łonę  ś luzową,  z am ias t  
polecić św ieżo  s p o rz ą d z o n e  r o z c z y n y  o rg a n ic zn y c h  soli s re b ro ­
w ych .  P o z a te m  nieed b łę d n y m  i n ied o k ła d n y m  jes t  p o d a n y  p rz ez  
a u to ra  sposób u ż y c ia  p r e z e r w a ty w  gum ow ych .

O b y d w u  więc dz ie łkom  wiele  m o żn a  zarzucić ,  ale t rzeba  się 
spodz iew ać ,  że i one d o p o m o g ą  w  w alce  o z d ro w o tn o ść  publiczną, 
a w  n a sz em  ubogiem  piśm iennictw ie  p r o p a g a n d o w e m  w  ty m  kie­
runku, wiele  b ro sz u r  z a c h ęc a ją cy c h ,  Choćby one ty lko  w  części o d ­
p o w ia d a ły  sw em u  powołaniu ,  z as łu g u je  n a  rozpow szechnien ie .

Dr. R e is s  (K raków ).

P ro f .  Dr.  E r i c h  P l a t ę :  Z aburzen ia  chodu , ich  p r z y c z y n y  
i s k u tk i  (S td ru n g c n  d es  G tm fe s , iliri? U rsachen  w id  F o lg en ). N a ­
k ład c a :  C u r t  Kabitsch .  L ipsk  1926.

C h ó d  ludzki p o zo s ta je  w  śc is łym  zw iązku  z p o s ta w ą  s to jąc ą  
i p o s ia d a  m ech an izm  b a rd z o  zaw ik łan y .  P r ó c z  m ięśni  s to p y  i całej 
k o ń c z y n y ,  b io rą  w  nim udz ia ł  m ięśn ie  m iednicy ,  u t r z y m u ją c e  s ta w  
b io d ro w y  w  napięciu,  a  m iednice  w  pozycj i  p ro s to p ad łe j  do  osi  d łu­
giej c ia ła  z  chwilą  p rz en o sz e n ia  nogi w przó d ,  m ięśn ie  tu łow ia ,  p rz e ­
n o szące  pu n k t  c iężkości  na  bok, a  n a w e t  m ięśn ie  k o ń c zy n  gó rnych .  
J a k  od dob reg o  s tanu  w s zy s tk ic h  w y m ien io n y ch  części  cia ła, a r ó ­
w nocześn ie  części sk ła d o w y c h  m ech an izm u  za leży  e la s ty c z n y  i d o ­
b r y  chód  t. j. d a ją c y  się w y k o n a ć .k o s^ te m .  jak  na jm nie jsze j  p ra c y  
mięśni, t a k  z drug iej  s t ro n y  zab u rz en ia  w  obrębie  s to p y  o d b i . f f iA ię  
na w szy s tk ic h  częśc iach  sk ład o w y ch .

Sklepienia  s to p y  p o w s ta ją  i są  u t r z y m y w a n e  w pierwszej 
linji p rz ez  dż ia łan ie  mięśni.  Cięflpr cia ła  p rzenosi  się  p rzez  kość  
sk o k o w ą  najsilniej  n a  p r z y ś r o d k o w ą  czę ść  p rom ien ia  p ie rw szeg o  — 
palucha,  k tó r a  d la tego  nie o p a d a  ku środkow i,  p o n iew aż  p o d t r z y ­
m uje  ją  śc ięgno dług iego  zg in a cz a  pa lucha,  p rócz  s t r z a łk o w e g o  d łu ­
giego i p iszczelow ego ty lnego ,  k tó re  p o d t r z y m u ją  sklepienie  stopy .  
M ięśnie  p rzec ią ż o n e  w y d łu ż a ją  się i u leg a ją  zanikowi,  potem  ro z c ią ­
g a ją  się w ię za d ła  s topy ,  a  w  końcu  z n iek sz ta łca  sam  szkielet .  P n z y -

**) W e d łu g  E n g in eer in g  N ew s R e c o rd  z 28 s ty c zn ia  1926 r. 
st r .  153. C y to w a n e  w ed łu g  „G esundhei ts  Ingen icu r"  Nr. 37. 1926 r.
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c z y n ą  słabośc i  m ięśni są  sk rz y w ien ia  w y ż s z y c h  części szkieletu,  
najczęściej  poch o d zen ia  k rz y w icz eg o  b ęd ące  p ow odem ,  żc d la  u t r z y ­
m an ia  p o z y c j i  pionowej c ia ła  p o t rze b a  n adm ierne j  p rd f t ' ’ m ięśni i t a k  
już w łćrżywicy s ła b sz sp h  i n iedożyw ien ie .  Z chwilą  p o w s ta n ia  s to ­
py p łaskie j  z a n ik a ją  z  p o w o d u  ucisku mięśnie  s topy ,  o raz  sk lepie­
nie po p rzeczn e  przedn ie ,  a  z y sk u ją  p rz ew a g ę  mięśnie  p ro s tu jąc e  s to ­
pę. N a s tę p s tw em  tego  jes t  w y tw o rz en ie  się sk lepienia  odw ro tnego ,  
pa lucha  k o ś law eg o  i pa lców  m to tk o w a ty ch .  C hód  s ta je  się n ieela­
s ty c z n y m  i t ru d n y m ,  odw ijan ie  s to p y  w y m a g a  zw iększone j  p ra c y  
mięśni tu łowia ,  gdyrż pu n k t  c iężkości  musi  b y ć  p r z e r z u c a n y  w s t ro ­
nę p rzec iw ną.  T a  n a d m ie rn a  p ra c a  mięśni w y w o łu je  bole p r z y p o ­
m in a jące  rw ę  ku lszow ą .  Osłabienie  m ięśni poc iąga  z a  sobą  upośle­
dzenie  k rą ż e n ia  i pow s tan ie  ż y la k ó w  ze w szy s tk ie m i  powik łan iam i.  
Z c zasem  z m ia n y  w a ru n k ó w  s ta ty c zn y c h ,  w y w o ła n e  zm ianam i 
w szkielecie s to p y  p o c ią g a ją  za  sobą  schorzen ie  s ta w u  k o lanow ego  
i b iod row ego ,  o typ ie  zap a len ia  zn ieksz ta łconego .  S t a w y  te p ro ­
s tu ją  się  n iezupełnie,  co w y łą c z a  dz ia łan ie  w ięzadeł ,  a  m ięśnie  
z m u sza  do nad m ie rn e j  p ra c y .  J a k o  da lsze  n a s tęp s tw o  po w s ta ją  
z m ian y  zn ie k sz ta łca jąc e  w  s taw ach  k ręg o s łu p a .

J a k  wielkie znaczen ie  d la  ro zw o ju  i w y d o ln o śc i  u s tro ju  po ­
s iada  z d ro w a  stopa ,  św ia d c z y  w p ły w  zn ieksz ta łceń  s to p y  u Chi­
nek:  p o s taw a ,  a  szczególnie  k la tk a  p ie rs iow a  są  n iedorozwinię te ,  
w  przec iw ieństw ie  do C h inek  p o s tę p o w y c h  o z d ro w y c h  s topach  
i rozw in ię tych  p raw id łow o .

T a k ą  jes t  w k ró tk o śc i  t reść  40-sto s t ron icow ej  b ro sz u rk i  P l a ­
jta, u jm ujące j  zag ad n ien ie  z  jednego  ty lko  punktu  w idzenia .  Uw ag i  
o m echan izm ie  p o w s ta w a n ia  i leczeniu s to p y  p łaskie j ,  o p a r te  na  
sp ec ja ln y ch  b ad an iac h  i b o g a tc m  d ośw iadczen iu  a u to ra  czy n ią  b r o ­
szu rk ę  b a rd z o  p o ży teczn ą .

G ruca  (Lwów).
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w ied zy  o kla%iyfikacji g ru ź l icy  płuc (zestawien ie) .  —  E. P a i n :  
O j lh e m o te r a p j i  g ru ź l icy  (zes taw ien ie ) ;  —  J. K r a k o w s k i :  B. p. 
J i j t  B rau n  (wspom nien ie  pozgonne) .

PRZEGLĄD PIŚM IENNICTW A.

P athologica .

Nr. 417. 1926.

P ro f .  B i n d o d c  V e c c h i z Florencji .  A m e b ia s is  chronica . 
P o dnos i  czę s to ść  s p o ty k a n y c h  p r z y p a d k ó w  tej c h o ro b y  w e W ło ­
szech. W ło s k ą  am ebias is  cechuje  p ow olny ,  p rz ew le k ły  przebieg, 
n iek iedy  n a w e t  bez kl in icznych ob jaw ów . T e  o s ta tn ie  n ied a d zą  się 
ściśle sc h a ra k te ry z o w a ć .  W  obraz ie  k l in icznym  s p o ty k a m y  częste  
biegunki z z ap a rc iem  sto lca  n ap rzem ian .  Z a r a z e m  p rz ed s ta w ia  p r z y ­

p a d ek  sek c y jn y .  A na tom iczn ie  s tw ie rd zo n o  P er ito n itis  purn len ta  
d iffu sa , m eso s ig m o id itis , n a to m ias t  w  jelicie g rubem  liczne o w rz o ­
dzenia,  a to z w łaszc za  w  okolicy  coecm n jak o te ż  w  zgraciach w i i  
tro b o w em  i ś ledzionowem . P rz e b ie g  tej am ebias is  w  postaci ostrej 
na  w z ó r  cze rw onk i  epidem icznej  n a le ży  we W ło sze ch  do rzadkośc i .

G. V e r c e l l a n a  ( P a r m a ) :  O w a rto śc i p o ż y w e k  dla w y o s o ­
bnienia  p rą tk a  K ocha. Z aleca  p o s łu g iw a l i^  I się p o ż y w k am i  P e t ro w a ,  
a lbowiem te sa  pew nie jsze  n iż  inne.

P ro f .  M a r i o  B a t t a g l i a  (Neapol) :  Z w y ro d n ie n ie  tiiism l 
c zo w e  i o stra  n e k ro za  w ą tro b y  i n e re k  z  p r z y c z y n y  tryp a n o so n u i  
B rucei. Opisuje  w y że j  w sp o m n ia n e  z m ia n y  ana tom iczne ,  s p o ty k a ­
ne u z w ie rz ą t  po zak a że n iu  ich t ry p a n o s o m a  Brucei.

M o r  e s  t o  dalia  P a l m a  (P isa ) :  O ra k u  p ie rw o tn y m  pluć. 
N a  pods taw ie  piśni ienictwa wnosi,  jjjp tg postać  ch o ro b o w a  r a k a  s ta je  
się obecnie c ie rp ieniem  czem  r a z  c z ę s tsz em  z w ła s z c z a  r a k  oskrzeli,  
J a k  w y n ik a  z p rz y p a d k u  p o d an eg o  p rzez  a u to ra  ro zp o zn an ie  nac ie ­
kow ej,  p ła towej postac i  r a k a  n a s t r ę c z a  n ie ty lko  dużo  t rudnośc i  
k l in icznych  lecz tak ż e  i a n a to m o -p a to lo g iczn y ch .  W  p r z y ­
p adku  p o d a n y m  p ro ces  ten b y ł  p o w ik łan y  o d o sk rze lo w em  z a p a le ­
n iem  płuc. T a k  częs to  sp o ty k a n ą  dusz i iość  p r z y  ra k u  płuc, t łu ­
m a c z y  a u to r  zn iszczen iem  m ią ż szu  p łucnego  z jednej s t ro n y ,  z d r u ­
giej z a ś  uc iskiem  n a  o sk rze la  p rzez  n o w o tw ó r  lub p rzez  naciekłe  
g ru c zo ły  albo ra k o w a te  zapa len ie  n a cz y ń  ch ło n n y ch  oko łooskrze lo -  
w ych .

G. V e r c e 11 a  n a  ( P a r m a ) : A g lu ty n a c ja  n ie sp ec y fic zn a  ja ko  
m eto d a  zró żn ico w a n ia  la seęsn ika  ch o lery  i ia se c zn ik ó w  p o d o b n ych . 
Nie n a d a je  się  do s t reszczen ia .

Z. T o n u in e k  (Lwów).

A rch ives of P ed iatrics.

Vol. XLI1I. Nr. 8. —  Sierpień  1926.

H. H e i m  a n  i P h .  C o h e n :  S k o n ce n tro w a n e  ży w ie n ie  d zieci 
s ta rs zy c h .  A u to row ie  s tosow al i  u 200 dzieci s t a r s z y c h  żyw ien ie  po- 
karmalmi sk o n cen tro w an em i  w ed ług  tablic  o p ra c o w a n y c h  przez  
Schicka .  (o d w u k ro tn ie  w iększe j  liczbie ka lo ry j ,  niż w  mleku, a więc
0 40 nie 20 ka lor jac ł i  p r z y p a d a ją c y c h  n a  uncję)  P o k a rm  sKrajpen- 
t ro w a n y  jes t  szczególnie  w s k a z a n y  u dzieci z u p o ś led zo n y m  a p e ­
ty tem , u dzieci ch u d y ch  i u dzieci nad m ie rn ie  ruchliwych, k tó ry ch  
łaknienie  z a z w y c za j  z a s p o k a ja  się n o rm a ln ą  lub p o d n o rm aln ą  iloś­
c ią  p o k a rm u .  P o d o b n ie  ja k  u m a ły c h  dzieci także  i n s t a r s z y c h  dz ie ­
ci k r z y w e  w zro s tu  wagi św ia d c zą  o s k u f i z n o ś c i  d ie ty  sk o n c e n tro ­
wanej .

H. L o w e n b u r g :  B ra k  ła kn ien ia  u dzieci, B ra k  łaknienia,, 
o b se rw o w a n y  u dzieci w  w ieku  p rz ed sz k o ln y m ,  m a  częste  ź ród ło  
w  b łęd ach  d ie ty c zn o -w y c h o w a w c zy c h ,  k tó ry c h  się m a tk a  w cześn ie  
wobec o se sk a  d o p u szcza ła .  I t a k  z ac zę s te  i l e k k o m y ś ln e p b d tą c z e i  
nie dz iecka  od piersi,  z a s tę p cz e  sz tuczne  karm ien ie ,  p rzed łu żo n e  
t r z y m a n ie  dz ieck a  po u k o ń c z o n y m  roku  W Ę \  w y łą cz n ie  na  butelce, 
n a z b y i  długie  k a rm ien ie  dz iecka  mlekiem, b ra k  s tanow czośc i  m a tk i  
w obec  k a p r y s ó w  dz iecka ,  s to so w an ie  z a b a w e k  i n a g ró d  z a  posłu­
s zeń s tw o  w  jedzeniu,  oto n a jc zę s tsz e  czynn ik i  w p ły w a ją c e  n a  upo­
śledzenie  łaknienia .  Na jlepsze  w ynik i  lecznicze da je  1) r a d y k a ln a  
z m ian a  o toczen ia  dz iecka  z w ła s z c z a  j e d y n a k a  p rz ez  przenies ienie  
go w inne  ś ro d o w isk o  i 2 ) og ran iczen ie  w y łą c z n e g o  sposobu  k a r ­
m ienia  m lekiem, a n a to m ias t  w czesn e  p o d aw an ie  w ra z  z ro zw ija -  
jącem  się uzęb ien iem  p o k a rm ó w  innych ,  j a k  m ięso, k tó re  r a c jo ­
nalnie  s to so w an e  jes t  łatwiej s t r a w n y m  p o k a rm e m  dla wielu dzieci, 
n iż  mleko.

S t e w a r t  H.  W e l c h :  P o b ie żn y  w y k ła d  o m leku . Mleko 
s tan o w i n a jc en n ie js zy  p o k a rm  dla k a żd e g o  wieku. Die ta  o se sk a
1 d ieta  dz ieck a  w inna  obfi tow ać  d o s ta teczn ie  w  mleko, k tó re  musi 
być  w olne  od p rz y m iesze k  k o n se rw u jąc y c h ,  wolne  od z a n ie c z y sz ­
czeń  i od b a k t e r i  ch o ro b o tw ó rc z y ch .  Mleko p a s te ry z o w a n e  m a  
w y ż s z o ś ć  n ad  m lek iem  surow eni,  ale na jh l iższem  idea łu  jes t  su ro ­
w e m leko k o n tro lo w an e  fachow o p rz e z  L e k a r s k ą  Kom isję  m leczną  
w  Je f fe rso n  C ou n ty .  J e s t  ono n a js to s o w n ie j s z y m  p o k a rm e m  z w ła ­
szcza  d la  oseska .

A u to r  p o d a je  sz e re g  p rz e j r z y s ty c h  k r z y w y c h ,  i lu s tru jących  
s t a ły  p o s tęp  w  p rodukc ji  c o ra z  lepszego  m leka  z d ro w y c h  k ró w  r a ­
cjonaln ie  k a rm io n y c h  w  Je f fe rso n  C oun ty .

H e n r y  E u g e n e  I r i s h :  P rzy p a d e k  co litis le c zo n y  p o d a ­
w a n iem  banam i. Dziecko 41/2 letnie chore  od 2 lat  n a  w y n isz c z a ją c ą  
p o s ta ć  co litis  —  w zięte  na  m ie sz a n ą  dietę  z  co d z ien n y m  d oda tk iem  
b a n an ó w  (do 3 sz tuk  dziennie)  —  p rz y b ie ra  w  p rz ec ią g u  ro k u  60°/o 
w agi  p ierw otne j  i zo s ta je  zupełnie  w y leczone .

H e n r y  G o o d m a n :  W ę g lo w a  lam pa lu ko w a  iv ped ia trii 
ze  spec ja lnem  u w zg lę d n ie n iem  chorób  sk ó rn y c h .  Autor  posług iw ał  
się  z  d o b ry m  sk u tk iem  leczn iczym  n a św ie t lan iam i w ę g lo w ą  lam pą  
iu k o w ą  dzieci w p r z y p a d k a c h  l iszajca ,  w  p ity r ia s is  rosea , w  g ru ­
ź licy sk ó ry ,  w łu sz c z y c y  i w  w y p ry s k a c h .

P .  A. Mc. L e n  d o  11: O dra k rw o to c zn a  p o w ik ła n a  za p a ­
len iem  m ó zg u  i w y le c zo n a  w s tr z y k iw a n ia n u  k rw i ozd ro w ień ca . Opis
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p rz y p a d k u  ciężkiej k rw o to czn e j  o d r y  z zap a len iem  m ó zg u  u dz iecka
7-letniego. D w u k ro tn e  w s t r z y k iw an ie  ś ró d m ięśn io w e  n a jp ie rw  
100 cm 11 p o tem  75 c m 3 k rw i  re k o n w ale sc en ta  o d ro w eg o  (w 2 t y ­
godnie  po p rzeb y te j  o d rze )  —  p o w o d u je  g w a ł to w n e  zn ikan ie  o b ja ­
w ó w  m ó z g o w y c h  i n e rw o w y c h ,  o d z y sk a n ie  p rz y to m n o śc i  i n a s tę p ­
nie zupełne  w y zd ro w ien ie .

C r a w f o r d  R.  G r e e n :  C alcium  la c to p h o sp h o ricu m  s to so ­
w ane  p rze c iw  w y m io to m  z  a cetonem ią . A u to r  opisuje  7 p rz y p a d k ó w  
tego c ierp ien ia  u dzieci , w  k tó r y c h  p o d a w an ie  ca lcium  la ctophospho-  
ricum  s p ro w a d z a ło  wyleczenie .

M. S. R e u b e n  i S i d n e y  K l e i n :  O głupien ie  m o n g o lo w a ie  
u obojga  b liźn ią t. K ró tk i  opis p rz y p ad k ó w .

M. S. R e u b e n  i  H.  R.  F o x :  S to su n e k  g ra s ic y  do  ze sp o łu  
g ra s ico w eg o . A utorow ie  nie w id zą ,  a b y  istniał  s ta ły ,  u c h w y tn y  s to ­
su n ek  m ię d z y  ro z m ia ra m i  g ra s ic y  i zespo łem  k l in icznym  gras ico -  
w y m . Od kilku la t  u w sz y s tk ic h  dzieci c ie rp iący ch  n a  d rg a w k i  —  
bez w zg lędu  n a  o b ra z  r a d io lo g icz n y  g r a s ic y  —  s to su ją  z  d o sk o n a ­
ły m  sk u tk iem  naśw ie t lan ie  g r a s ic y  p rom ien iam i X.

Vol, XLIII .  Nr.  7. —  Lipiec  1926.

M y e r  S o l i s  C o h e n :  O p o trzeb ie  usu w a n ia  b a k te ry jn y c h  
o g n isk  za k a że n ia  w  celu  leczen ia  i zapo b ieg a n ia  za pa len iu  w sierd zia  
u  dzieci. N a jc z ę s ts z ą  fu r tą  z ak a ż e n ia  w zapa len iu  w s ie rd z ia  u dzieci 
je s t  n iew ątp liw ie  p rz e s t r z e ń  n o so w o -g a rd ło w a .  O p e ra c y jn e  usunię­
cie, lub o c zy szc ze n ie  z a k a ż o n y c h  tkanek ,  lub w y s ię k ó w  w  noso-  
gardzie l i  nie m o że  u su n ą ć  w sz y s tk ic h  d ro b n o u s t ro jó w ,  k tó re  często  
p o z o s ta ją  n a  m iejscu ,  r o z m n a ż a ją  się  i w y d z ie la ją  ja d y ,  z a t r u w a ­
jące  us t ró j .  T e  po zo s ta łe  d ro b n o u s t ro je ,  a nie c horobow o  zm ien io­
ne tkank i ,  s ta n o w ią  w łaśc iw e,  is to tne  ognisko  z ak a że n ia .  W  celu 
z m n ie jszen ia  możliwośc i  re infekcji  w s ie rd z ia  w  p r z y p a d k a c h  endo-  
ca rd itis  w s k a z a n e  więc je s t  tak ż e  u su w an ie  ź ró d e ł  b a k te ry jn y c h  
z ak a ż e n ia  w  g ó rn y c h  d ro g a c h  o d d e ch o w y ch ,  szczególn ie  w  noso-  
gardzieli .  Z ad a n ie  to spe łn ić  m o ż n a  p rz e z  d o s ta rcz en ie  o rg a n iz m o ­
wi przec iw cia ł,  n i s z cz ąc y c h  d ro b n o u s t ro je  z a k a ź n e  i p o w s t r z y m u ją ­
cy ch  ich ro z ro s t  i p ro d u k c ję  jad ó w .  A u to r  po leca  sp o rz ąd z a n ie  
a u to szczep io n ek  z f lo ry  b a k te ry jn e j  noso g a rd z ie l i  ch o reg o ;  szcze ­
p ionka  z a w ie ra ć  w inna  w  90°/o zab i te  d ro b n o u s t ro je ,  d la  d a n eg o  
chorego p a togen iczne ,  o czem  się p r z e k o n y w a  a u to r  p rz e z  kontro lę  
p osiew u d a n y c h  b a k te ry j  n a  k rw i  chorego ,  pobrane j  w  ty m  celu 
ja łow o .  A u to r  u w a ż a  t eg o  ro d z a ju  p o d a w an ie  a u to w a k c y n y  z a  ś r o ­
dek leczn iczy  i z a p o b ie g a w c z y  w  p r z y p a d k a c h  chorób, po w ik ła ­
n y c h  z  z a jęc iem  w sie rdz ia .

M a x  D r e y f o o s :  S ick le  C eli A n em ia . N ie d o k rw is to ść  z  d e ­
fo rm a c ją  k rw in e k  na k s z ta ł t  „ sierpów ". A u to r  p r z y ta c z a  p ro tokó ł  
c h o ro b y  „ sickle  celi a n em ia "  u 3 l/a letn iego d z ieck a  m u rzy ń sk ieg o .  
C h o ro b ę  op isaną  p rzez  H e r r ic k a  z C h icag o  c h a r a k te r y z u ją :  anem ja ,  
bole  m ięśni i s taw ó w ,  k r y z y  b rzu szn e ,  z ie lono-żó łte  podbarw ien ie  
b ia łków ek,  b ra k  ob rzęk u  śledz iony ,  obecność  r a n  w rz o d z ie jący ch ,  
lub blizn n a  n o g a c h  i w reszc ie  z n a m ien n y  o b ra z  m ik ro s k o p o w y  krwi.  
O b ra z  cechuje  zn ieksz ta łcen ie  k rw in ek ,  k tó re  u leg a ją  w rz ec io n o ­
w a tem u  i s ie rp o w a te m u  w y d łu żen iu .  Z n ieksz ta łcen ie  to  d o ty c z y  
40°/o w szy s tk ic h  c ze rw o n y c h  c ia łek.  D użo  k rw in ek  jes t  j ą d r z a s ty c h  
i c zę s to  w idu je  się f a g o cy to zę  k rw in ek .  A u to r  po leca  w  p r z y ­
p a d k a c h  tak ich  sp lenek tom ję ,  ja k o  ś ro d e k  ra d y k a ln ie  leczniczy.

J a c o b  S o i y B l :  O pieka  n a d  d z ie ck ie m  w  cza sie  p rze d  u ro ­
d ze n iem  i tu ż  po  u ro d zen iu . A u to r  w y c h o d z i  z  za łożen ia ,  że  życie  
dz ieck a  i jego  p a to lo g ja  z a c z y n a  się na  9 m ie s ię cy  p rz ed  jego  u ro ­
d zen iem  i o m aw ia  z a g a d n ie n ia  z  d z ie d z in y  po łożn ic tw a,  ped ja t r j i  
i o r toped ii .  W  p ie rw sz y m  rzędz ie  d o m a g a  się  n a jda le j  idącej  o c h ro ­
n y  m atk i  w c ią ż y  pod  w zg lęd em  h ig je n y  i s ta łe j  kontro li  lekarsk ie j  
n a d  jej c ia łem  i du szą .  A u to r  d o p a tru je  się p r z y c z y n y  z n aczn eg o  
o d se tk a  w ro d z o n y c h  k a le c tw  i sc h o rze ń  p ło d ó w  w n ie fo r tu n n y ch  
zab ieg ach  p o ło żn iczy ch  l e k a rzy ,  w  z a k a ż e n ia c h  p o ło g o w y c h  i w  kile. 
D u ż y  p rocen t  śm ier te lności  n o w o ro d k ó w  m a  sw o je  ź ró d ło  w  p rz e d ­
w c z e sn y m  p rz y jś c iu  n a  św ia t ;  Autor  o m aw ia  p a to g e n ez ę  i sy m p to ­
m ato log ię  o ra z  te ra p ję  w e w n ą t r z c z a s z k o w y c h  k rw o to k ó w  n o w o ­
ro d k ó w ,  po rażen ie  E rb a ,  k tó re  jes t  szczególn ie  czę s tą  p o s tac ią  cho­
rob o w ą  w A m eryce ,  p o ra że n ie  P a r r o t a ,  z ak a ż e n ie  p ęp k o w e  i skórne ,  
k a r ło w a to ść  i jej ró ż n e  postacie,  k r e ty n iz m  i t. p.

H. L. R  a t  n o f f i A. M. L  i t  v  a  k :  P rz y p a d e k  p n e u m o ko k o -  
w ego  zap a len ia  opon m ó z g o w y c h  le c zo n y  op toch iną . Au to row ie  po ­
w o łu jąc  się n a  p iśm ien ictw o a m e r y k a ń s k ie  u w a ż a ją  c horobę  za  
śm ie r te ln ą  w  95°/o p r z y p a d k ó w .  O p isu ją  p r z y p a d e k ,  t y c z ą c y  się 
d z iew czy n k i  7-letniej ,  k tó r a  w  p rzec ią g u  6 ty g o d n i  z o s ta ła  w y le ­
czo n a  sze reg iem  p o w ta rz a n y c h  10 k ro tn ie  w s t r z y k iw a ń  po 15 cm 3 
optoch inum  h y d ro c h lo r ic n m  M o rg e n ro th a  w  rozcieńczen iu  1:1000. 
A u to row ie  s tosow al i  ró w n o c ze śn ie  su ro w icę  p rz ec iw p n eu m o k o k o w ą .

J a m e s  W.  B r u c e ,  M o r r i s  F l e x n e r :  D rętw ica  k a rk u  
m e n in k o k o k o w a .  Au to row ie  opisują  p r z y p a d e k  m en in g itis  ep id em i-  
caen  7 le tn iego dz iecka .  P o  3 dn iach  p o z o rn eg o  w y le cz en ia  cho­
re g o  p rz ez  in te n z y w n e  s to so w an ie  su ro w ic y  swois te j  —  n as tąp i ł  n a ­
w ró t ,  k tó reg o  nie u d a ło  się o p a n o w ać  p rz e z  sam o  s to so w an ie  su ­
ro w ic y  do k a n a łu  rdzen iow ego .  D op ie ro  w p ro w a d z e n ie  su ro w ic y

ś ró d źy h i ie  p rz y cz y n i ło  się zd an iem  a u to ró w  do n a le ży te g o  w y le ­
czen ia  „ u p a r te g o "  p rz y p a d k u .

C h a r l e s  G.  K e r l e y :  M ó j p ro g ra m  ka rm ien ia  d ziecka .  
W  b ra k u  p o k a rm u  m ac ie rzy ń sk ieg o ,  radz i  au to r  p o d a w ać  m leko 
k row ie  g o to w a n e  z  d o d a tk ie m  m ąk i  jęczm iennej ,  pszennej  lub o w s ia ­
nej. J e s t  zw olennik iem  m leka  suszonego ,  soku  p o m a ra ń cz o w e g o  
i t ranu .

H a r o l d  R u c h m a n  M i x  s e I 1: S tu d iu m  400 p r z y p a d k ó w  
b ło n icy  ze  szc zeg ó ln e m  u w zg lęd n ien iem  serca . K ró tk i  w y c ią g  s t a ­
t y s ty c z n y  z n o ta tk ą ,  że  w 37,5°/o p r z y c z y n ą  śm ierc i  w  przebiegu 
d y f te r j i  by ło  zapa len ie  m ięśn ia  se rcow ego .  J a k o  leczenie  s tosu je  
a u to r  op rócz  zupełnego  spoko ju  m orfinę .  N a p a r s tn ic a  je s t  p rz e ­
c iw w sk azan a .

M a n d e l  Z e l i g s :  O stre  za pa len ie  w o re c zk a  żó łc io w eg o  
w p rzeb ieg u  duru  b rzu szn e g o  u d z iecka . Opis  c h o ro b y  u 12 letniej 
dz iew czynk i .  O b ja w y  bólu, nap ięc ia  m ięśni  b rz u szn y c h  okol icy  p ę ­
c h e rz y k a  żółc iowego,  wreszc ie  dod a tn ie  bad an ie  bak te r io log iczne  
żółci, w y d o b y te j  zg łębnik iem  d w u n a s tn icz y m  u s ta l i ły  rozpoznan ie .  
P o d a w a n ie  ś ró d ż y ln e  m erc u ro c h ro m u  p rz y c z y n i ło  się  zd an iem  a u to ­
rów  do w yleczen ia .
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V i c t o r  E.  L e v i n e :  R ó żn ice  m ie d z y  m le k iem  k ro w iem , 
a m le k iem  ko b iecem . A u to r  p o d a w s z y  n a  w stęp ie  z a s a d n ic z y  ro z ­
b iór ch em iczny  m leka  k row iego  i ludzkiego o m aw ia  o d m ia n y ,  ja ­
kim n o rm a ln e  m leko ludzkie  i zw ierzęce  pod leg a  pod  w zg lęd em  
ch em iczn y m  zależnie  od o k re su  laktacj i ,  od r a sy ,  od m o m en tu  w y  
d a lan ia  m le k a  z g ruczo łu ,  od ro d z a ju  p o ży w ien ia  m atk i ,  od m ie ­
s iącz k o w a n ia  i od s ta n u  n e rw o w e g o  m atk i .  A u to r  p rz ed s ta w ia  
u jem n e  s t r o n y  p a s te ry z ac j i i  m lek a  krow iego ,  opisuje  w y c ze rp u jąc o  
różn ice  i lościowe p o sz c ze g ó ln y c h  sk ła d n ik ó w  m lek a  ludzkiego 
i zw ierzęcego ,  k o n c en t rac ję  jo n ó w  i l rw aso tę  mleka .

M a y n a r d  L a d d ,  H e l e n  E w a r t s  i L u c i l l c  W i l ­
l i a m  s o n  F r a n k  s :  O w y n ik a c h  k a rm ien ia  o se sk ó w  m lek iem  su- 
ro w em  i m le k iem  p a s te ry zo w a n e m .  S to so w an ie  su row ego ,  k o n t ro lo ­
w anego  m lek a  k ro w ieg o  u osesków , bez  d o d a n ia  soku p o m a ra ń c z o ­
wego i bez  t r a n u  —• d a w a ło  w rezu l tac ie  znaczn ie  w ię k sz y  odse tek  
p rz y ro s tu  wagi,  n iż po d aw an ie  m lek a  p a s te ry z o w a n e g o  sam ego ,  lub 
też m leka  p a s te ry z o w a n e g o  z d o d a tk iem  soku p o m a ra ń cz o w e g o  
i t ranu .  M leko  su ro w e  stanow iło  rów nież  ś ro d e k  z a p o b ieg a w c zy  
przec iw  k rź y w icy ,  jak  to w y k a z a ł y  r a d io g r a m y .  Z ąb k o w an ie  dzieci 
o d b y w a ło  się norm alnie .

W i l l i a m  H.  D  o n u e 11 y  i H e n r y  R  e i s m  a  n :  R o zp o ­
zn a n ie  p o c zą tk o w e j g ru ź lic y  u  dzieci. Z d an iem  a u to ró w  częs to ść  
dodatnic li  o d c z y n ó w  sk ó rn y c h  tu b erku l inow ych  u dzieci nie jes t  tak  
ogólna,  ja k  daw niej  sądzono .

D odatn i  o d c z y n  tuberku l inow y  u dz ieck a  poniżej 10 r. życ ia  
m a  wielk ie  znaczen ie  ro z p o zn aw cze .  S ta le  u t r z y m u ją c y  się  u jem n y  
o d c zy n  tu b erk u l in o w y  dow odz i  n ao g ó ł  b rak u  z ak a ż e n ia  gruź liczego.

N a jc z ę s ts z y m  ty p e m  gruź licy  dziecięcej jes t  cierpienie  g ru ­
czo łów  tch a w icz o -o sk rz e lo w y c h ,  k tó re  z  w y ją tk ie m  ob jaw u  d ‘Espi-  
ne ‘a  nie d a ją  u c h w y tn y c h  o b jaw ó w  f izyka lnych .  Po w ię k sz e n ie  g r u ­
czo łów  tch a w icz o -o sk rz e lo w y c h  nie m usi  b y ć  konieczn ie  gruźlicze.  
Dzieci z p o c zą tk o w ą  g ruź licą  nie w y k a z u ją  n ao g ó l  u b y tk u  na  w a ­
dze. 64— 81°/o dzieci szk o ln y ch  w  wieku od 5-go do  14-go r. życia,  
w y k a z u ją c y c h  a n am n es ty c z n ie  k o n ta k t  z osobnikam i gruźliczemi 
u leg a  zak a że n iu  gruź liczem u.

D efin ityw ne w y w ia d y  rodz inno-do inow c ,  św ia d c zą ce  o kon­
takc ie  ze  ź ró d łem  z ak a że n ia ,  p o w ięk szo n e  g ru c z o ły  tchaw iczo-  
oslcrzelowe i d o d a tn i  o d c zy n  tu b erk u l in o w y  —  w y s ta r c z a j ą  do u s ta ­
lenia ro z p o zn a n ia  począ tk o w ej  g ruź l icy  dziecięcej.

J o s e p h  H.  M a r c  u s :  L e c zn ic ze  s to so w a n ie  p ro m ien i po- 
za fio ik o w y c h  w  g ru ź lic y  dziec ięce j. A u to r  z a z n a ja m ia  z h is to r ją  
i s ta n em  o b ecnym  z a g a d n ie n ia  leczenia  p rom ien iam i pożaf io łko-  
wemi. S a m  o b se rw o w a ł  p o m y śln e  w yn ik i  w  przeb iegu  k rz y w ic y ,  
tężyczk i ,  w w y p r y s k a c h ,  w  c ierpieniu g ru czo łó w  tc h a w icz o -o sk rz e ­
low ych ,  w  odrze ,  kok luszu ,  g ry p ie  i zapa len iu  ptuc.

W  leczeniu g ruź licy  n a j lepsze  w yn ik i  o k a z y w a ły  postacie  
g ruź l icy  g ru czo łó w  sz y jn y c h ,  o sk rz e lo w y c h  i k re sk o w y ch .

J. R u s s e l  K u h u :  O chorobach  ś le d z io n y  z e  szczeg ó ln e m  
u w zg lęd n ien iem  sp le n e k to m ji u dzieci. S p le n ek to m ja  jes t  n aogó ł  
p rz e c iw w sk a z a n a  w  b ia łaczce  i w  anein ji  z łoś liwej.  W  przeb iegu  
c h o ro b y  G a u ch c ra  i w anem ji  J a k s c h a  m o ż n a  po d o k ładne j  r o z ­
w ad ze  cza sa m i  s to so w ać  sp lenek tom ję .  W  chorob ie  B antiego ,  we 
w ro d zo n e j  żó łtaczce  hem oli tycznc j  i w p lam icy  k rw o to czn e j  —  
sp len ek to m ja  je s t  bezw zg lędn ie  w sk a z a n a .  Autor  nie p r z y ta c z a  
w ła sn y c h  sp o s trzeżeń .

W i l l i a m  R o s e n s o n :  O p r z y p a d k o w e j a sp ira c ji s te a r y ­
n ianu c y n k u  p r z e z  d ziec i. A u to r  donosi  o sz e reg u  p rzy p ad k ó w  
asp irac j i  m ączk i  u ży w an e j  do z a s y p y w a n ia  s k ó r y  u osesków .  P o ­
n iew aż  p r z y p a d k i  tak ie  b y w a ją  śm ier te lne  a u to r  d o m a g a  się p rz e ­
s t r z e g a n ia  u c h w a ły  A m e ry k a ń sk ie g o  T o w a r z y s t w a  lekarsk iego ,  
ż ąd a ją c e j  z ap ro w a d z e n ia  w h and lu  pud e łek  s a m o - z a m y k a ją c y c h  się,
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p rz e z n a c z o n y c h  n a  z a s y p k ę  dziecięcą .  U ch w a la  w y p o w ia d a  się 
rów nież  p rzec iw  u ży w an iu  tego  ś ro d k a  w  p ra k ty c e  dziecięcej.

M a r k  R e u b e n  i H a r o l d  F o s :  P rzy p a d e k  w ro d zo n e j  
s in icy  u d z ie ck a  z  b ra k iem  s ły s za ln y c h  to n ó w  serca . A u to row ie  opi­
su ją  dziecko, k tó re  c ierp ia ło  na  sinicę w ro d z o n ą  i k tó re  w  9 -y m  
m ies iącu  życia  w ś ró d  z a b a w y  nag le  zm ar ło .  B a d an ie  kliniczne i r a ­
d io log iczne  n ao g ó ł  u jem ne  s tw ie rd za ło  b ra k  z u p e łn y  to n ó w  se rco ­
w ych .  Sekcji  z w ło k  nie w y k o n a n o .  A u to row ie  w y p o w ia d a ją  sze ­
r e g  d o m y s łó w  ro z p o zn a w c zy c h .

R  o w 1 a  n d F r e e m a n  i E d g a r  M i l l e r :  M eto d a
e k s tr a k c ji  z  ka tu  ca łko w ite j ilości cia ł ro z p u szc za ln y c h  w  e terze . 
A u to row ie  p o d a ją  w ła sn ą  m etodę ,  k ró t s z ą  od  m e to d y  Soxle ta .

M ik u ło w sk i  (W a rs z a w a ) .

RUCH W  TO W A R ZY STW A C H  LEKARSKICH. —  ZJAZDY- 

T o w a rzy stw o  L ekarskie C zęstoch ow sk ie .

P o s i e d z e n i e  z dnia  6 m a r c a  1926 r.

O b e cn y c h  18 c z ło n k ó w ;  p r z e w o d n ic z ą c y  kol. R o ż k o w s k i .

1. P r z e w o d n i c z ą c y  z a w ia d am ia ,  że  w ie lo le tn i  sk a rb n ik  T o w .  
Lek. C z ęs to c h o w s k ie g o  kol.  E d w a r d  K a n  z ło ż y ł  c zy n n o śc i  s k a r b ­
nika  z p o w o d u  w ie k u  i n a d w ą t lo n e g o  z d r o w ia ;  jedn o m y śln ie  w y ­
ra żo n o  kol.  E d w a rd o w i  K anow i w d z ięc zn o ść  T ow . Lek. za  w ie ­
lo le tn ią  p o ż y te c z n ą  i u c z y n n ą  dz ia ła lność .

2. U c h w a lo n o  w y ło n ić  S e k c ję  h ig ien iczną  w  o so b a c h  k o le ­
g ó w :  R o ż k o w sk ie g o ,  S z a n ia w sk ie g o ,  B o rk o w s k ie g o  i innych  k o -  
o p to w a n y c h ;  se k c ja  zajm ie  się z o rg a n iz o w a n ie m  w  C z ę s to c h o w ie  
w y s t a w y  p rzec iw g ru ź l icz e j  s ta łe j ;  w y s t a w a  m a  b y ć  o t w a r t a  w  dn. 
25- letniego jubileuszu T o w .  Lek. C z ę s to c h o w s k ie g o ;  w s p ó łu d z ia ł  
p r z y r z e k ły  W a r s z a w s k i e  T o w .  H ig ien iczne  i W a r s z a w s k i e  T o w .  
P r z e c iw g ru ź l i c z e .

3. Kol. O k  u s z k  o p r z e d s ta w i ł  33-letn iego c h o re g o  z nie- 
w y ja śn io n e m  ro z p o zn a n ie m  sch o rzen ia  m ó zg o w eg o .  C h o r y  od r o ­
k u :  o b j a w y  p r z e d m io to w e :  b r o d a w k a  z a s to in o w a ,  g łu ch o ta  l e w o ­
s t ro n n a .  a ta k s ja ;  c zuc ie  sk ó rn e  z a c h o w a n e ;  o d r u c h y  sk ó rn e  po 
s t ro n ie  p r a w e j  w z m o ż o n e ;  po  lew ej  — o s łab io n e ;  o d ru c h  m o sz n o ­
w y  o s ła b io n y ;  B ab iń sk i  —  n ie ty p o w y  (w y p r o s to w a n ie  m a ły c h  
pa lc ó w ) ;  c h o r y  p r z y  s tan iu  p a d a ;  p r z y  chodzen iu  z a ta c z a  się. o c z o ­
p ląs ;  W a s s e r m a n n  u jem ny.  R o zp o zn an ie  szp i ta ln e ;  n o w o tw ó r  
m ó żd żk u  w  kąc ie  m ó ż d ż k o w o -m o s to w y m .  P o  w y jśc iu  c h o reg o  ze 
szp ita la  kol. O k u szk o  p o n ad to  sp o s t r z e g ł  s z ty w n o ś ć  k a r k u  i k r ę ­
gosłupa ,  o ra z  o b ja w y  p o w ię k sz o n e g o  ciśn ienia  c z a s z k o w e g o ;  k u r a ­
cją jodow a  d a ła  z n ac zn ą  p o p ra w ę .  Kol. O k u szk o  p rz y p u szc z a ,  że 
ro z p o zn a n ie  w a h a  się m ię d z y  n o w o tw o r e m  m ó ż d ż k o w o - m o s to ­
w y m  i zap a len iem  opon m ó z g o w y c h  su ro w ic z e m  na  t le  k iły .  (D al­
s z y  p rz eb ieg  c h o r o b y  p o tw ie rd z i ł  ro z p o zn a n ie  n o w o tw o ru ) .

W  d y s k u s j i  kol. S t a w n i c k i  poda je ,  że  k u ra c ja  jo d o w a  
w  szp ita lu  p o z o s t a w a ł a 'b e z  sk u tk u  i że o d c zy n  W a s e r m a n n a  b y ł  
u jem n y  jak z  su r o w ic ą  k rw i ,  t a k  i z  p ły n e m  m ó z g o w o - rd z e n io w y m .

4. Kol. P c t r y k a t  o d c zy ta ł  r e fe ra t :  ,,L eczen ie  w sp ó łc ze sn e  
k iły " .  M ó w c a  p odkreś l i ł  w y b i tn ą  ró żn icę  w  o b e cn e m  t r a k to w a n iu  
k i ły  I o k re su :  g d y  daw n ie j  I o k re s  k i ły  nie budz ił  w  lek a rz u  za in ­
te r e s o w a n ia  i p r a w ie  nic b y ł  leczo n y ,  ż e b y  nie p rz e s z k a d z a ć  m o ­
bilizacji  n a tu ra ln y c h  sił o d p o rn y c h  us t ro ju  —  obecn ie  p rzec iw n ie ,  
w  ty m  w ła śn ie  o k re s ie  p r z e p r o w a d z a  się e n e rg icz n e  leczen ie ,  co 
da je  c zę s to  sz a n se  c a łk o w i te g o  o p a n o w a n ia  c h o r o b y  i z ap o b ieg a  
d a ls ze m u  jej ro z w o jo w i .  N as tę p n ie  m ó w c a  o m ó w ił  ko le jno  s to s o ­
w a n ie  p r z e t w o r ó w  r tęc i  (wcierki ,  z a s t r z y k i  d o m ięśn io w e  i dożylne ,  
m e to d ę  L in s e r ‘a ) ;  s to so w a n ie  p r e p a r a tó w  a r s e n o b e n z o lo w y c h  ( d a w ­
k o w a n ie  i p o w ik łan ia ) ;  s to so w a n ie  p r e p a r a tó w  b i sm u to w y c h ;  s z c z e ­
pienie z im nicy ,  s to so w a n ie  tu b e rk u l in y  i p ro te in o te rap j i  w  leczeniu  
w ią d u  rd z en ia  i p o ra ż e n ia  p o s tęp u jąceg o .

W  d y s k u s j i  kol. K o n i e c p o l s k i  sądz i,  że o d czy n  Meinic-
k c ‘go jes t  p e w n ie jsz y ,  niż o d c zy n  W a s s e r m a n n a  i z ap y tu je  p re le ­
gen ta  w  k w e s t j i  s to so w a n ia  s a lw a rs a m i  p r z y  c h o ro b a c h  w ą t r o b y ,  
n e r e k  i s e rca .  —  Kol. P e t r y k a t  o d p o w ia d a ,  że  a r s en o b e n z o l  m o ­
że b y ć  s t o s o w a n y  p r z y  c h o ro b a c h  s e rca ,  jes t  n a to m ia s t  p r z e c iw ­
w s k a z a n y  p r z y  c h o ro b ac h  w ą t r o b y  i ne rek .  -  Kol. O k u s z k o  
p o d k re ś la  n ie s ta ło ść  o d czy n u  W a s s e r m a n n a  w  ró ż n y c h  o k re sac h  
k i ły  i sądz i,  że  n c u r o r c c y d y w y  p o w s ta ją  czę s to  nic w s k u te k  u jem ­
nego  w p ły w u  sa lw arsam i,  lecz p rzec iw n ie  w s k u te k  nie d o ść  en erg icz ­
nego  s to so w an ia  tego  p rze tw o ru .  —  Kol. B a t a w j a  p o d k re ś la  z d a ­
nie kol. O kuszk i :  o b ja w y  u t r a t y  s łuchu  po p ie r w s z e m  z a s to s o w a ­
niu s a lw a rs a m i  u s tę p u ją  p r z y  d a lsze j  kuracji .  — Kol. S z a n i a w -  
s k i m ó w i o s to so w an iu  d o ż y ln e m  s a lw a r s a n u  u dzieci.  — P r e l e ­
g e n t  je s t  zdan ia ,  że  u 6— 7 le tn ich  dzieci m o żn a  b e z  o b a w y  s t o s o ­
w a ć  s a lw a r s a n  d o ży ln ie ;  z a s t r z y k i  do za to k  ż y ln y c h  u w a ż a  za  
n iebezp ieczne .

5. Kol. O k u s z k o  w yg łos i ł  o d c z y t  p. t.: „K asy  ch o rych  
a lec zn ic tw o "  P o m o c  le k a r s k a  in d y w id u a ln a  w  p r y w a t n y c h  g ab i ­
n e ta ch  lek a rsk ich  p r z y  o b e cn y c h  sk o m p l ik o w a n y c h  m eto d ach  b a ­
dan ia  (b a d an ia  b a k te r jo lo g icz n e  i R o e n tg en o lo g iczn e )  nie m oże  z a ­
dowolić  sze rok iego  ogółu i musi u s tąp ić  m e jsc a  sz e ro k o  z o rg a n i ­
zow ane j  m e d y c y n ie  s p o łe c z n e j ; pon iew aż  obecnie p raw ie  m en ta ­
ln y  innej m e d y c y n y  sp o łeczn e j  p oza  K a są  C h o r y c h  —  p re le g en t  
jes t  g o r ą c y m  rzeczn ik iem  K as C h o ry c h .  A c zk o lw ie k  K a sy  C h o ry c h  
m ają  l iczne b ra k i :  b r a k  p e rso n a lu  u rz ęd n icz e g o  w y k w a l i f ik o w a n e ­
go, b r a k  l e k a r z y  w y k w a l i f ik o w a n y c h  w  leczn ic tw ie  spo łecznen i ,  
w a d l iw o ść  u s t a w y  z r. 1920 (p o zo s taw ia ją c e j  c z o ło w ą  ro lę  d y r e k ­
t o r ó w  w  rę k u  osób  nie m a ją cy c h  nic w s p ó ln e g o  z m e d y c y n ą )  — 
jed n a k że  po  usun ięciu  ty c h  b r a k ó w  K a s y  C h o ry c h  m ają  p rz e d  so b ą  
jak  na j le p szą  p rz y sz ło ś ć .

W  o ży w io n e j  i d łu g ie j d y s k u s j i  n ad  w adam i o rg an izac j i  i po ­
m o c y  leka rsk ie j  w  K asach  C h o ry c h  ty p u  o b e cn e g o  zab ie ra l i  głos 
k o le d z y :  B a ta w ja ,  Ł o k c z e w sk i ,  S zan iaw sk i ,  W as i l e w sk i  i mag. 
fa rm . N o w ak .  — Kol. R o ż k o w s k i  podz ie la  p o g ląd y  p re le g e n ta  
co  do  sp o łe c z n e g o  c h a r a k te r u  l ec zn ic tw a  w  p rz y sz ło śc i ,  z a s t r z e g a  
jednak ,  że s p r a w y  tej  nie ro z s t r z y g n ie  K a sa  c h o ry ch ,  z w ła s z c z a  
w  o b e c n y m  stan ie  jej o rgan izac j i ,  a le  p o ję ta  w  n a js ze rsz e tn  z n a ­
czen iu  o rg a n iz ac ja  m e d y c y n y  zap o b ieg a w c zo -sp o łe c zn e j .

S e k re ta rz :  A d. B o rk o w sk i.

Spraw ozdanie  D elegacji P olsk iej ze  Zjazdu d e leg a tó w  słow iańskich  
w  Dubrowniku (1925) i w  B elgradzie  (1926).

U siłow an ia  łączne j  dz ia ła lnośc i  l e k a r z y  s łow iańsk ich  w ce ­
lach „ n au k o w y ch ,  ku l tu ra lnych ,  z a w o d o w y c h  i t o w a r z y s k c h “ d a tu ją  
się od d łuższeg o  czasu .  P o w o d y  s ta r a n ia  się o tę  o fgan izac ję  b y ty  
jasne .  T o też  na  Z jeźdz ie  leka rsk im  m ię d z y n a ro d o w y m  w  1900 r. ze ­
b ran i  uczes tn icy  s ło w ia ń sc y  p rz y ję l i  zgodn ie  m y ś l  za ło żen ia  „Z w ią­
zku L e k a r z y  S łow iańsk ich"  w  "celach w yżej  w y m ien io n y ch ,  a  ś r o d ­
kam i do ty c h  celów  m ia ły  b y ć  Z ja z d y  i za łożen ie  w spó lnego  pism a 
k tó reb y  z o b raz o w a ło  p ra cę  lek a rz y  s łowiańsk ich ,  a b y  one nie sz ły  
w  św ia t  pod  obcą flagą, jak to  d o tąd  się dzieje.

W  r. 1910 n a  Z jeźdz ie  l e k a r z y  b u łg a rsk ic h  w  Zofji p rzyby li  
i de legac i  T o w a r z y s t w  s ło w iań sk ich  i p rzy ję l i  s t a tu t  o rg a n iz a c y jn y  
w ed łu g  p ro jek tu  polskiego. Z a w ią z a ły  się po jed y n cze  K om ite ty  n a ­
rodow e,  polski stanowili  ś. p. B. W icherk iew icz ,  (p rzew o d n ic zą cy ) ,  
K. Kostaneck i ,  J.  S u rz y c k i  (K raków ),  ś. p. M a rs ,  ś. p. R y d y g ie r  i ni­
żej p o d p isa n y  (L w ów ).  Z Po lsk i  z z ab o ru  n iemieckiego i ro sy j sk ie ­
go n a tu ra ln ie  w  ó w c ze sn y c h  w a r u n k a c h  nik t  nie m ó g t  oficjalnie 
b ra ć  udzia łu.  N a  Z ja zd  na sz  XI L e k a r z y  i P r z y r o d n ik ó w  Po lsk ich  
w  K rak o w ie  p rzy b y l i  delegaci z P e t e r s b u r g a  w  osobach  prof.  B ech- 
te r e w a  i P a w ło w a ,  z a p r a s z a j ą c  n a  Z jazd  r o sy j sk i  w  r. 1912 w P e ­
te rsb u rg u  i o św ia d c za ją c ,  że p r z e p ro w a d z ą  m y ś l  z a w a r t ą  w  s ta tu ­
cie u ch w alo n y m  w  Zofji,  żc n a  Z jazd ach  w s z y s tk ie  język i  s łow iań­
skie są ró w n o rz ę d n e  i w  nich wolno p rzem aw iać .  M ia ro d a jn e  ów ­
czesne  czynnik i  w  P e te r s b u rg u  nie z g o d z i ły  się, to też  K om ite t  ó w ­
c ze sn y  polski odpisał,  żc l e k a rz y  p o lscy  oficjalnie udz ia łu  nie w e­
z m ą  i u w a ż a ją  sp ra w ę  w  ten sposób  p ro w a d z o n ą  za n ied o jrza łą .  
T a k  ten in cy d e n t  j a k  i w y b u c h ła  w  r. 1914 w o jn a  św ia to w a  sp raw iły ,  
że  i u c h w a ły  pow zię te  w  P a r y ż u  i w  Zofji  u z n ać  t rze b a  by ło  za  n ie ­
istnie jące,  a to tem bardz ie j ,  że na  szczęśc ie  i w a ru n k i  p o w ojenne  
zupełn ie  u k s z ta ł to w a ły  się odmiennie.

.Test z a s łu g ą  T o w a r z y s tw a  L e k a r z y  Jugos łow iańsk ich ,  że p o ­
ru szy ło  sp ra w ę  n a  nowo i w  r. 1925 zap ro s i ło  n a  swój Z ja zd  d o ­
roczny ,  k t ó r y  w  ty m  rokn  m ia ł  się o d b y ć  w  D ubrow niku  (R aguza) ,  
de legac je  t o w a r z y s t w  lek a rsk ich  s łowiańskich ,  a b y  w ś ró d  zm ienio­
n y c h  w a r u n k ó w  z a ją ć  się  na  now o  m y ś lą  Z w iązku  L e k a r z y  S ło ­
wiańskich .

Z ap ro szen ie  to  dla P o lsk i  sk ie ro w an e  by ło  na  ręce  T o w a ­
rz y s tw a  L e k a rsk ieg o  W a rsz a w sk ie g o .  T o w a rz y s tw o  L ek a rsk ie  W a r ­
sza w sk ie  zwróciło  się w obec  tego  tak  d o  in n y ch  T o w a r z y s t w  pol­
skich  j a k  i f aku lte tów  lekarsk ich ,  z  p ro śb ą  o w y s łan ie  de legatów , 
k tó r z y b y  zebra li  się  w  czas ie  XII Z jazdu  L e k a r z y  i P r z y r o d n ik ó w  
Po lsk ich  w  lipcn 1925 r. w  W a r s z a w ie .  T a k  też się s ta ło ,  a  delegaci 
zebran i  w  sali czyteln i  T o w a r z y s t w a  L ek a rsk ieg o  W a r s z a w s k ie g o  
uchwalil i:  a) w y s ła ć  d e legac ję  do  Dubrow nika  z poleceniem zg o d y  
na z a w ią za n ie  Z w iązku  l e k a r z y  s łowiańsk ich  i s t a ran ia  się, b y  
I Z jazd  l e k a rz y  s łow iańsk ich  odby ł  się w  W a rsz a w ie ,  b) w y b ra n o  
delegac ję ,  w  sk ła d  k tó re j  weszli  z W a r s z a w y  k o le d z y :  A. Głuzinski,  
B. Ja k im ia k ,  W .  Ł apińsk i  i W .  Szum lańsk i ,  z P o z n a n ia  A. Ju ra sz  
i A. K arw ow sk i .

D e leg ac ja  w ty m  sk ładz ie  z  o t r zy m an e m i  poleceniami,  a  z w ie ­
d zą  i w s k az ó w k a m i  c z y n n ik ó w  n a sz y c h  r z ą d o w y c h  w y je ch a ła  na  
Z ja zd  w  D ubrow niku ,  k t ó r y  t rw a ł  od 9— 11 w rz e ś n ia  1925 r.

P rz y ję c i  jakna jgośc inn ie j  z a s ta l i ś m y  d e leg a tó w  ju g o s ło w iań ­
skich (C h o rw a tó w ,  S e rb ó w  i S łow eńców ),  de legac je  to w a r z y s tw  le­
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k a r z y  bu łgarsk ich  i d e legac ję  t o w a r z y s tw  lek a rsk ich  ro sy jsk ich  
(em ig ran tó w )  z B u łg a r i i  i Jugos ław ii .  D e legac ja  T o w a rz y s tw a  cze­
c hos łow ack iego  nie p rz y b y ła  ja k  się p o k a za ło  n a  Z ja zd  teg o ro c z ­
n y  w  B e lg rad z ie  z p ow odu  nie o t r z y m a n ia  na  cza s  zap roszen ia ,  
w sk u te k  n iew łaśc iw ego  ad re so w an ia .

R ó w n o rz ęd n ie  z r o z p ra w a m i  z ja zd o w em i  na  k tó ry c h  w ygłos i ł  
o d c z y t  Dr.  Szum lańsk i  „O  ro zw o ju  p r a c y  lekarsk ie j  po lsk ie j"  o d b y ­
w a ły  się  n a r a d y  d e leg a tó w  s łow iańsk ich ,  a na  o s ta tn iem  p osiedze­
niu u chw alono  n a s tęp u jąc e  rezo lucje :

1. W sz ec h s lo w iań sk i  Z w iąz ek  L ek a r sk i  jes t  k on ieczny  i po­
t rz e b n y  w  celu w za jem n eg o  zbliżenia  n au k o w eg o ,  z a w o d o w eg o  i to ­
w a rzy sk ie g o .

2. Z a r z ą d  Ju g o s ło w ia ń sk ie g o  T o w a rz y s tw a  L e k a rsk ieg o  
o t r z y m u je  m anda t ,  a że b y  p o rozum iał  się ze  w szys tk ie in i  S łow iań-  
sk iemi T o w a rz y s tw a m i  w  celu u tw o rz en ia  ty m c z a so w e g o  Kom itetu  
z łożonego  z 3 d e leg a tó w  Ju g o s ła w j i  i po 2 de leg a tó w  od każd eg o  
p a ń s tw a  słow iańsk iego .  W y b r a n i  de legac i  tw o r z ą  Komitet,  k tó r y  
wspóln ie  z  Z a r z ą d e m  Ju g .  T o w .  Lek. op racu je  p ro je k t  s ta tu tu  
W sz ec h s ło w iań sk ie g o  Z w iązku  L ek a rsk ieg o  i po d okonan iu  ty c h  
p ra c  p rz e d w s tę p n y c h  w y b ie rze  ( w y z n a c z y )  m iejsce  i t e rm in  p ie rw ­
szego  Z jazd u  L e k a r z y  s łowiańsk ich .

3. J e s t  p o ż ąd a n em ,  a b y  w s z y s tk ie  p ra c e  p rz y g o to w aw c z e ,  ja k  
rów nież  p ro jek t  s ta tu tu  b y ły  g o tow e  na  p r z y s z ły  Z jazd  Ju g o s ło w ia ń ­
sk iego  L ek a rsk ieg o  T o w a r z y s t w a  w  B e lg radz ie ,  k tó r y  się  odbędzie  
w e  w rześn iu  r. p. Delegaci  ze  w szy s tk ic h  k r a jó w  słow iańsk ich  z g ro ­
m a d z ą  się  t a m  i z a tw ie rd z ą  m ie jsce  i c za s  p ie rw sze g o  Z jazdu  L e k a ­
r z y  S łow iańsk ich .

Z ty m  w y n ik iem  w róc i ła  d e leg ac ja  z  D ub ro w n ik a  i z d a ła  
sp ra w o z d a n ie  T -w u  Lek. W a rsz a w sk ie m u ,  a  n ad to  p isem ne  sp ra w o ­
zdan ie  Min. W y z .  Rei.  i O. Publ.,  Min. Sp r .  W ew n .  i Min. Spr .  Z agr .

Z a r z ą d  T o w .  Lek. W a r s z .  w o bec  w y ż e j  p o d a n y ch  rezo lucy j ,  
z ap ro s i ł  zn ó w  d e leg a tó w  T o w a r z y s t w  Lek. na  zeb ran ie  w  W a r s z a ­
wie, k tó re  o dby ło  się  d. 6 s ty c zn ia  1920 r. i w  m y ś l  rezolucji  w y ­
b ra ło  2 d e leg a tó w  na  Z ja zd  L e k a r z y  Ju g o s ło w iań sk ich  m a j ą c y  się 
o d b y ć  w e w rz eśn iu  1926 r. w B e lg rad z ie ,  a  k t ó r z y  w ra z  z innym i 
de leg a tam i to w a r z y s tw  s łow iańsk ich  mieli:  a) u ło ży ć  s ta tu t  Z w ią z ­
ku  L e k a r z y  S łow iańsk ich ,  n a  p o d s taw ie  p ro jek tu  p rz y g o to w a n e g o  
p rz ez  Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  L e k a r z y  Ju g o s ło w iań sk ich ,  b) w y b r a ć  
m ie jsce  p ie rw szeg o  Z jazd u  L e k a r z y  S łow iańsk ich .  D elega tam i w y ­
zn ac zo n o  k o legów : A. G luzińskiego i B. Ja k im ia k a  a zas tę p ca m i  A. 
Ju ra s z a ,  A. K a rw o w sk ieg o  i W .  Ł ap ińsk iego  z  p rośbą ,  b y  s ta ra l i  się 
nie  odm ó w ić  i w s z y s c y  jechać  do B e lg ra d u  dla d o b ra  sp ra w y .

O t r z y m a w s z y  ten m an d a t ,  a  n a d to  w sk az ó w k i  i od czy n n i ­
k ó w  rz ą d o w y c h ,  b y  s t a r a ć  się aże b y  I Z ja zd  L e k a r z y  S łow iańsk ich  
odby ł  się (1927) w W a r s z a w ie  w zięl iśm y,  jakko lw iek  wielu z  n a s  
p r z e z w y c ię ż a ją c  n a p r a w d ę  wiele t ru d n o śc i  i w y p e łn ia jąc  officium 
boni vieri, w s z y s c y  pięciu udz ia ł  w  Z jeźdz ie  be lg radzk im .

Tu p o k a za ło  się, że  T ow . Lek .  Jug .  p r z y g o to w a ło  ty lk o  m a ­
te r i a ły  do  s ta tu tu ,  ale nie s a m  sta tu t .

P o  d y sk u s j i  na  posiedzen iu  de lega tów , w  k tó r y m  wzięli udzia ł  
p ró c z  p rz e sz ło ro c z n y c h  tak ż e  de lega t  T o w a rz y s tw a  Lek. C zech o ­
s łow ack ieg o  (2-gi de lega t  ś. p. kol. S e m e ra d  tuż  p rz e d  Z ja zd e m  n a ­
gle n ies te ty  życie  z a k o ń c zy ł )  na  w niosek  delegacji  polskiej u c h w a ­
lono j ed n o g ło śn ie :  a) I - s z y  Z ja zd  L e k a r z y  S łow iańsk ich  m a  się od ­
b y ć  w  W a r s z a w ie  1927 r.),  b)  w o b ec  nie w y g o to w a n ia  w  całości 
p ro jek tu  s ta tu tu ,  p rz e k a z a ć  z eb ra n e  m a te r j a ły  komisji ,  w  sk ład  
k tó re j  w e jd ą  po 1 de legac ie  z  z e b ra n y c h  grup, a  ci z ja d ą  się w  P r a ­
d z e  i n a jda le j  do  k o ń c a  g ru d n ia  b. r. u ło ż ą  w ed łu g  o t r z y m a n y c h  
w s k a z ó w e k  sta tu t .

W y b r a n i e  te m a tó w  do r o z p ra w  p rz e k a z a n o  de legac ji  polskiej.  
T e rm in  Z jazd u  w y z n a c z o n o  na  koniec  m a ja  lub p o czą tek  cze rw ca  
1927 r. D o d a ć  n a leży ,  że  na  posiedzeniu  T o w a r z y s t w a  Lek. J u g o ­
słow iańsk ich ,  n a  k t ó r y m  p rz e d s ta w ian o  s p r a w ę  gruź licy  n a  z ie ­
m iach  s łow iańsk ich ,  o d c z y ta ł  kol.  Łapiński ,  p ra cę  G en era ln eg o  d y ­
r e k to r a  S łu żb y  Z d ro w ia ,  D ra  W ro c z y ń sk ie g o ,  k tó r y  osobiście nie 
m ó g ł  p rz y b y ć .

T a k  s p r a w a  stoi dzis iaj .  P i e r w s z y  Z ja zd  L e k a r z y  S ło w iań ­
skich  odbędzie  się  w W a rsz a w ie .  S to im y  p rz ed  w a ż n y m  zadan iem . 
T w o r z y  się oso b n y  Komitet,  do  k tó reg o  w ezw an i  b ędą  delegaci n a ­
sz y c h  T o w a r z y s t w  L e k a rsk ich  i W y d z ia łó w  L ek a rsk ich ,  u fny, że 
zn a jd z ie  p o p a rc ie  ogólne  ta k  w ś ró d  ko legów , sp o łe cz eń s tw a  jak  
i c z y n n ik ó w  r z ą d o w y c h  i s a m o rz ą d o w y c h .  C z a s  do p r a c y  nie długi, 
t e m  rącze j  do  niej  z a b r a ć  s ię  m u s im y .  W y m a g a  tego  dobro  s p r a w y  
i honor  n a ro d o w y .  T o  też  k o ń cząc  to sp ra w o z d a n ie  p rosić  n a m  
t r z e b a  o pom oc  w  ty c h  w sp ó ln y c h  n a sz y c h  d ąże n ia c h  i u s i ło w a ­
niach.

W a r s z a w a ,  19 p aźd z ie rn ik a  1926 r.

A n to n i G luzińsk i, p rz ew o d n ic zą cy  delegacji.

T rzeci Zjazd P olsk ich  H istoryk ów  i F ilozo fów  M ed ycyn y .

W  dniach 10 i 11 p a źd z ie rn ik a  b. r. o b ra d o w a ł  w  m u rac h  W iel­
kopolskiej  s to l icy  od łam , p rzedstawicie li  l ek a rzy ,  p ie lęgnujących  
w zn ios ie  z rozum ien ie  dla d z ie jo w y ch  pa m ią te k  ku l tu ry .  P o z n a ń  s ta ­
nowił n ie jako  na jba rdz ie j  w ła śc iw e  tło  dla z jazd u  lek a rzy -h is to -  
r y k ó w  —  pon iew aż  w ła śn ie  dzie lnica  W ie lk o p lsk a  je s t  —  m o żn a  
rzec  —  ko lebką  —  nasze j  h is to r jog ra f j i  m ed y czn e j  —  bowiem p o d ­
w a l in y  pod  tą  g a łą ź  w ie d z y  położyli  sy n o w ie  tej ziemi —  j a k  n. p. 
Arnold,  jed en  z  p ie rw szy c h  h is to ry k ó w  m e d y c y n y ,  d r .  L udw ik  Gą- 
s io row sk i  —  p ie rw sz y  au to r  sy s te m a ty c z n e j  całośc i  dz ie jó w  m e d y ­
c y n y  —■ o ra z  sze reg  innych  z as łu ż o n y ch  m ężów ,  ja k  —  Z arem ba ,  
Zie lewicz i B iegańsk i .  I w ła śn ie  w P o z n a n iu  w ychodz i  obecnie  nie­
d a w n o  p o w o łan e  do  ż y c ia  a rch iw a ln e  p ism o —  pośw ięcone  z a g a d ­
nieniom  h is to ryczno-f i lozo f icznym  polskiej m e d y c y n y .  Nic w ięc  dz i­
w neg o  w  tem, że św ia t łe  spo łeczeńs tw o  poznańsk ie ,  m a ją c  z ro z u ­
mienie d la  k u l tu ra lnego  z n ac ze n ia  i pow ag i  n in ie jszego  z jazdu ,  j a ­
w iąc  się  licznie w  sali  o b ra d  —  z wielkiem za in te re so w a n em  śledziło 
ich tok , W ie lk o p o lsk a  z a ś  p ra sa  codzienna  jak o  rzeczn ik  opinji  spo ­
łeczn y ch  —  n a  ł am a ch  sw oich  p o św ięca ła  o b sze rn e  sp ra w o z d an ia ,  
d o ty c z ą c e  p rzebiegu posiedzeń  n au k o w y ch .

In a u g u ra c ja  Z jazdu  o d b y ła  się  w  sa lach  U n iw ersy te tu  P o z n a ń ­
skiego.  P o  p rzem ów ien iu  p rzew o d n icząceg o  Komitetu O rg a n iz a c y j ­
nego  p. prof. A. W r z o s k a ,  Z ja zd  witali :  w imieniu U n iw e rsy te tu  
P o z n a ń sk ie g o  i t a m te jsz eg o  T o w a rz y s tw a  P r z y ja c ió ł  N au k  p. R e k ­
to r  W s z e c h n ic y  P o z n a ń sk ie j  prof.  J.  Grochm alicki ,  w imieniu W y ­
działu  L e k a rsk ieg o  U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ie g o  p. D z iekan  A. J u ­
rasz ,  w  imieniu W y d z ia łu  L ek a rsk ieg o  U n iw e rsy te tu  W a rsz a w sk ie g o  
prof. F.  G ied royć ,  w  imieniu D e p a r ta m e n tu  S an i ta rn eg o  M in is te r ­
s tw a  S p r a w  W o js k o w y c h  pu łkow nik  dr. L. Zem brzusk i ,  w  imieniu 
Biblioteki D iecezji  P o zn ań sk ie j  ks .  d y r e k to r  M a jkow sk i ,  w  imieniu 
R ed ak c j i  „Nowin L ek a rsk ich "  prof.  P .  G an tkow sk i ,  w  imieniu W y ­
działu  l ek a rsk ieg o  P o z n a ń sk ie g o  T o w a rz y s tw a  P r z y j a c ió ł  Nauk  
i w  imieniu oddz ia łu  Z w iązku  L e k a r z y  R zeczypospo li te j  n a  P o l sk ę  
Z ach o d n ią  prof. A. K a rw ow sk i .  N ad to  n a  z jeźdz ie  rep rezen tow ali  
DOK. P o z n a ń  gen. lek a rz  d r.  Pilecki,  W y d z ia ł  L ek a r sk i  U n iw e r s y ­
tetu Jag ie l lońsk iego  p. prof.  W .  S z u m o w sk i  i W y d z ia ł  L ek a rsk i  
U n iw e rsy te tu  S te fa n a  B a to re g o  prof. S. T rzeb ińsk i .  N ad to  n a d e s z ły  
l iczne dep esze  i p ism a  z ży czen iam i dla Z jazdu .

I n a u g u ra c y jn y  w y k ła d  w y g ło s i ł  d r .  Z. K lukowski z S z c z e ­
b r z e s z y n a  pod  ty tu ł . :  „ L e k a rz e  jako  d o w ó d c y  od d z ia łó w  p o w s ta ń ­
czy c h  w  r. 1863“, poczem  kolejno  w yg łos i l i  w y k ł a d y :  prof. S z u ­
m ow sk i  pod ty t . :  „O m e d y c y n ie  ludów  p ie rw o tn y c h " ,  prof.  S. T r z e ­
biński:  „L og ika  m e d y c y n y  w  ujęciu B lan e ‘a, O es te r lena  i B ieg a ń ­
skiego",  prof. H. N u sb au m :  „ T w ó rc z a  n a u k o w a  dz ia ła ln o ść  W y ­
działu  L ek a rsk ieg o  S z k o ły  Głównej W a rsz a w sk ie j" ,  dr.  W .  Ja n u sz :  
„ J a n  Sobieski,  j a k o  za łożyc ie l  szp i ta la  w o jsk o w eg o  w e  L wowie" ,  
dr.  R. M a tu sz ew sk i :  „ P r z y c z y n k i  do  ż y c io ry su  Jó z e fa  S t ru s ia  na 
pods taw ie  ź ródeł  a rch iw a ln y ch " ,  d r .  Z. K lukowski:  „ S p ra w a  o sze­
r z e n iu  d ż u m y  w Lublinie w  r. 1711", dr .  R. W ie rzb ick i:  „ W ik to r  
Szoka lsk i  jako  p am ię tn ik a rz" ,  prof. W .  S z u m o w sk i :  „ S p r a w a  Se ­
b a s t ia n a  P e t r y c e g o  z A k a d e m ją  K ra k o w s k ą " ,  prof. A. W r z o s e k :  
„D zie je  an tropo log i i  w P o lsc e  w  XIX stu lec iu" i d r .  W .  Ja n u sz :  
„ K a r tk a  z ż y c ia  l e k a r z y  w ileńskich  XVI w ieku".  N a  tem  z a k o ń ­
czono  o b r a d y  p ie rw szeg o  dnia  Z jazdu .  W  d rug im  dniu  Z jazd u  w y ­
głosili o d c z y ty :  pułk. dr .  L. Z em b rzu sk i:  „ P r z y c z y n e k  do założen ia  
Szp i ta la  U ja zd o w sk ieg o  w  W a r s z a w ie " ,  prof.  S. T rzeb iń sk i:  „O nie- 
w y d a n e j  p ro p e d eu ty ce  lekarsk ie j  F. R y m k ie w ic za  —  prof. m e d y k o -  
ch iru rg iczne j  A kadem ji  W ileńsk ie j" ,  d r .  W .  J a n u s z :  „ P r z y c z y n e k  
do dz ie jów  sz k o ły  p o ło żn y c h  w  B ia ły m s to k u " ,  prof. A. W r z o s e k :  
„ P o g lą d y  Jó z e fa  Dietla  na  dzie je  m e d y c y n y " ,  dr. Z. K lukowski:  
„ S p r a w a  o g rzech  sodom sk i  w  Lublinie w  roku  1637". Z a k o ń c zy ł  
Z jazd  w y k ła d  prof.  A. W r z o s k a  pod ty t . :  „ P o g lą d y  religijne z n a k o ­
m itych  l e k a r z y  polskich  XIX s tu lecia" .  P r a w ie  w s z y s tk ie  w y k ła d y  
w y w o ła ły  d y sk u s ję ,  n ie raz  b a rd zo  o ży w io n ą .  N ad to  p o ru sz an o  s p r a ­
w ę  z re d a g o w a n e g o  p rz ez  prof. A. W r z o s k a  s ta tu tu  P o lsk ieg o  T o ­
w a r z y s tw a  M iłośn ików  Histori i  i Filozofii M e d y c y n y  o raz  Historii 
Nauk  P r z y r o d n ic z y c h " .

N a w niosek  prof. A. W r z o s k a  Z jazd  uchwalił  po w y s łu c h a ­
niu o d czy tu  d r a  K lukow sk iego  „O lek a rza c h  jak o  d o w ó d c ac h  o d ­
d z ia łó w  p o w s ta ń c zy c h  w r. 1863", p rz e s ła ć  w y r a z y  hołdu i czci w y ­
b i tn y m  lek a rzo m  u czes tn ikom  p o w s ta n ia  s ty czn io w eg o ,  a  m ianowicie  
d ro m  A ugus tow i K w aśn ick iem u  w  K rakow ie ,  prof. B e n e d y k to w i  D y ­
bow sk iem u  w e L wowie ,  prof. Z y g m u n to w i  L a s k o w sk ie m u  w Genewie 
i d row i  W .  S tank iew iczow i w W a rs z a w ie .  N ad to  Z ja zd  po w y s łu ­
chaniu  w y k ła d u  d r a  W .  J a n u s z a  o „Sobieskim  jak o  założyc ie lu  szpi­
ta la  w o jsk o w eg o  w e L w o w ie"  uchwali ł  na  w n iosek  pułk.  d r a  L. Zem - 
b rzu sk ieg o  zw ró c ić  się do  Sze fa  D e p a r ta m e n tu  S a n i ta rn e g o  w  Mi­
n is te rs tw ie  S p r a w  W o js k o w y c h  z p ro śb ą  o n a d an ie  Szpita lowi 
O k rę g o w e m u  w e  L w ow ie  n a z w y  „S zp ita la  w o jsk o w eg o  imienia 
k ró la  J a n a  Sobiesk iego" .
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W  miłej i wdzięcznej  pamięci z a c h o w a ją  u cze s tn ic y  —  chwile  
sw ego  p oby tu  w  P o z n a iu  dzięki n a d z w y c z a j  szczerej  i p raw dz iw ie  
s ta ropolsk ie j  gościnie , k tó rą  doznali  w  d u m n y ch  m u rac h  p ra s ta re j  
Piastowej dzie lnicy. O rg a n iza to ro w ie  Z jazdu  p rześc igali  się  w  chę­
ci umilenia  gośc iom  pobytu ,  p ra g n ą c  b y  uczes tn icy  z ró ż n y c h  s t ron  
Polsk i  p rz y b y l i  —  wyw ieźli  jeno —  ja k  na jp ięk n ie jsze  w rażen ia .  
Ju ż  —  pierw szego  dn ia  —  po obiedzie w y d a n y m  p rz e z  prof. A. 
W r z o s k a  —  o rg a n iz ac je  lek a rsk ie  m. P o z n a n ia  —  jak o  to :  W y d z ia ł  
L ek a rsk i  P o z n a ń .  T o w a r z y s tw a  P r z y j a c ió ł  N au k  —  p rz y ję ły  gości 
bankie tem , u rz ą d z o n y m  w B a z a r z e  z ca łą  w y s ta w n o ś c ią  n a  ich cześć, 
w  czasie  k tó reg o  w znies iono  wiele to a s tó w  i w y g ło sz o n o  wiele 
p rzem ów ień .  O w e zebran ie  —  m a ją c e  w sze lk ie  c ec h y  n iezwykłej  
se rdecznośc i  uświetnil i sw o ją  obecnością  p. P r e z e s  P o z n a ń sk ieg o  
T ow . P rz y ja c ió ł  N au k  prof. B. Dembiński,  p. R e k to r  U n iw ersy te tu  
P o z n a ń sk ieg o  prof. J .  G rochm ain ick i  i G en e ra ln y  s e k re ta rz  w sp o ­
m nianego  T o w a rz y s tw a  prof.  S. D obrzyck i .

R ó w n ież  n iezw y k le  ruch liw y  i n a d e r  u c z y n n y  prof. A. K a r ­
w ow sk i  z w ła śc iw ą  sobie a  z n a n ą  chyba  w  catej P o lsc e  gośc in­
nośc ią  nie om ieszkał  z ap ro s ić  uczes tn ik ó w  Z jazd u  do  sw oich  p r y ­
w a tn y c h  ap a r tam e n tó w ,  p o d k re ś la jąc  t y m  s a m y m  w sp ó ln e  łączne  
nici, k tó rem i się  w iąże  i p rzep la ta  h is to r ja  m e d y c y n y  z p ra k ty c z n e -  
mi jej k a te d ram i .  N a s tę p n eg o  dn ia  po p rzy jęc iu  u d ra  R . W ie rzb ic ­
k iego  z ap ro je k to w a n o  n a d e r  c iekaw ą  w y c ieczk ę  do Kurn ik  —  do 
p a łacu  hr.  Z am ojsk ich  celem  obe jrzen ia  w sp an ia ły c h  zb io ró w  h is to ­
r y c z n y c h  rodz in  D z ia ły ń sk ich  i Z am ojsk ich  —  s ta n o w iąc y ch  obecnie 
dzięki zap isow i ś. p. W ła d y s ł a w a  Z am o jsk ieg o  —  w ła sn o ść  N a ro ­
du, p rz y c z e m  hr. M. Z a m o jsk a  p o d e jm y w a ła  p r z y b y ły c h  gości p o d ­
w ieczo rk iem . S e rd e c z n ą  gośc innośc ią  —  n a d a ją c ą  Z jazdow i c h a r a k ­
te r  jak n a jw ięk sz e g o  ożyw ien ia  —  z ło ży ło  spo łeczeńs tw o  p o z n ań ­
skie pełne d o w o d y  z ro zu m ien ia  dla w ażnośc i  powagi p o w y ż sz eg o  
Z jazd u  —- u z a s a d n ia ją c  tern sa m em  dobitnie, że  z a s łu ż y l i ś m y  w  zu ­
pełności  n a  s ło w a  u z n an ia  ze  s t r o n y  N iem ców  —  k t ó r z y  p o w śc ią ­
gliwie n iezw yk le  w  k r y ty c e  p os tępów  obcej k u l tu ry  —  w y r a ż a j ą  
się, że p o lska  h is to r ja  m e d y c y n y  w inna  b y ć  w z o rem  d la  wielu n a ­
r o d ó w  Zachodu.

W . J a n u sz  (Lwów).

Ś. p. Dr.  m. L U D W IK  GURANOW SKI.

W sp o m n ie n ie  pośm ier tn e .

Dnia  3 s ie rpn ia  r. b. z m a r ł  nagle ,  bez  c ie rp ień  w  C iech o c in ­
ku, d o k ą d  p r z y b y ł  n a  o d p o c z y n e k  po  m ozolne j  c a ło ro cz n e j  p r a c y  
ś. p. L u d w ik  G u r a n o w s k i  w  w iek u  lat  73, d o k tó r  m e d y c y n y  
U n iw e r s y t e tu  S te fa n a  B a to re g o ,  n e s to r  polskich  o t ja t ró w  i jeden 
z  n a jw y b i tn ie jsz y ch  i n a jp r a c o w i t s z y c h  l e k a r z y  polskich.

U ro d z o n y  w Kaliszu 11 s ie rpn ia  1853 r. u k o ń c zy ł  t a m  g im n a­
z jum  w  roku  1870, poczem  w s tąp i ł  p o c zą tk o w o  n a  W y d z ia ł  L ek a rsk i  
U n iw e r s y t e tu  W a r s z a w s k ie g o .  P o  roku  s tu d jó w  p rz en ió s ł  się  do 
W r o c ła w ia ,  a  n a s tęp n ie  po  d w u c h  la tach  do D o rp a tu .  W y d z ia ł  le ­
k a rsk i  u k o ń c z y ł  tam  w  ro k u  1876.

P o w o ła n y  do czynne j  s łużby  w o jskow ej  pełnił obow iązk i  le­
k a r z a  w o jsk o w e g o  do 1879 r. po zw oln ien iu  w s tą p i ł  n a  s łu ż b ę  do 
Z ie m s tw a  C zern ih o w sk ie g o ,  gdz ie  p o z o s t a w a ł  do r o k u  1881. S t ę ­
skn io n y  w s z a k ż e  za  k ra je m  p o rzu c i ł  s łu ż b ę  w  z ie m s tw ie  i w y j e ­
c h a w s z y  n a  s tu d ja  spec ja lne  do B e r l in a  i W ied n ia ,  p o w ró c i ł  do 
W a s z a w y ,  gdzie  osiad ł  n a  stałe .

C z u ją c  p o t rze b ę  p r a c y  szpita lnej wstąpił  n a  o ddz ia ł  ch iru r ­
g iczn y  w szp ita lu  Dz. Jezus ,  gdzie  p ra c o w a ł  p o d  k ierunk iem  Dr. 
W .  O r ło w s k ie g o  i jed n o c ze śn e  z c a ły m  z a p a łe m  o d d a ł  się  s tudjum  
w  zak re s ie  w y b ra n e j  p rz ez  siebie spec ja lnośc i  —  o tja tr j i ,  p rzy czem  
uw zględniał  nie ty lk o  s t ronę  k lin iczną, ale jednocześn ie  nie zan ied ­
b y w a ł  b a d a n  b ak te r io lo g iczn y ch  i an a to m o p a to lo g iczn y ch .

W  roku  1888 o g ła sza  p rz y p a d e k  k ru p o w e g o  zapa len ia  p rz e ­
w o d u  z ew n ę t rzn e g o  i b ło n y  bębenkowej,  p rz y c z e m  szczeg ó ło w e  ba­
d a n ia  p rzez  niego p rz ep ro w a d z o n e  s tw ie rdz i ły ,  że b ło n y  rzek o m e  
b y ł y  w y w o ły w a n e  p rzez  la seczk ę  r o p y  b łękitnej,  fak t  d o ty ch c za s  
p rz ez  n ikogo  nie n o to w an y .

S um ienność  i d o k ład n o ść  b ad ań  z w ró c i ły  u w a g ę  n a  m łodego  
b a d a c z a  w  k ra ju  i z ag ra n ic ą .  Ju ż  p rz e d te m  G u r a n o w s k i  poda ł  
p r z y c z y n e k  do s p r a w y  zam k n ięc ia  p rz ed z iu ra w ien ia  b ło n y  b ębenko­
wej za  p o śred n ic tw em  b ło n y  z j a j a  ku rzeg o ,  k t ó r y  w sk aza ł ,  że M e­
d y c y n a  P o l sk a  z y s k a ła  w  m ło d y m  b a d a c z u  p o w a żn e g o  p raco w n ik a  
n a u k o w eg o  i d o św ia d c zo n e g o  o t ja t rę .

P o te m  idzie sz e re g  p r a c  p ie rw szo rzęd n e j  w a r to śc i  klinicznej,  
j a k  s tu d ju m  o c ia łach  obcych  w  uchu, o s t re m  z ap a len iu  ucha  ś r o d ­
kow ego ,  p r z y p a d e k  n e k r o z y  b łędn ika  i inne. P r a c e  te og łoszone  
w  czaso p ism ac h  lek a rsk ich  polsk ich  i cudzoz iem skich ,  z y s k a ły  mu

ty tu ł  cz ło n k a  W a r s z a w s k ie g o  T ow . L ek a rsk ieg o  o raz  C z ło n k a  K o­
re sp o n d en ta  F ra n c u sk ieg o  T -w a  O to laryngo log icznego .

B o g a ta  w iedza  l e k a r sk a  z a ró w n o  ogólna  ja k  i spec ja lna ,  z n a ­
jo m o ść  j ę z y k ó w  obcych, o czy tan ie  z w ró c i ły  n a  niego u w a g ę  kole­
g ó w  i w  roku  1893 p rz ez  g ro n o  l e k a r z y  założycie l i  ty g o d n ik a  M e­
d y c y n y  zo s ta ł  p o w o ła n y  na jego  w y d a w c ę  i tu w y k a z a ł  wielką  
energ ję ,  p ra co w i to ść  i p o m y sło w o ść .

K iedy  K ron ika  L e k a r s k a  w  ro k u  1898 z la ła  się  z M e d y c y n ą  
ś. p. G u r a n o w s k i  pozosta ł  nad a l  jej w y d a w c ą  i na  tern s ta n o ­
wisku po zo s ta ł  aż  do chwili  z am knięc ia  tego  w y d a w n ic tw a  w  ro ­
k u  1918.

E n erg ja ,  p racow itość ,  wielki spokój i ro z w ag a ,  jak ie  cecho­
w a ły  z m a r łe g o  sp ra w ia ły ,  że w  każde j  insty tucj i,  w  k tó re i  bra ł  
udz ia ł  w y b ie ran o  go na s t a n o w isk a  czołowe.

W  W a rsz a w sk ie m  T -w ie  L ek a rsk iem  zo s ta je  członkiem  z a ­
rz ą d u  i g o sp o d a rze m  lokalu, P re z e se m  Z a rz ą d u  K a sy  P o ż y c zk o w o -  
oszczędnośc iow ej ,  C z łonk iem  Z a rz ą d u  i Ska rb n ik iem  Po lsk iego  S to ­
w a r z y s z e n ia  L e k a rz y .  P o w s ta łe  jeszcze  p rz ed  w o jn ą  P o lsk ę  T -w o  
O to la ry n g o lo g iczn e  w ie lokrotn ie  w y b ie ra ło  go n a  sw ego  prezesa  
w  o s ta tn ich  la tach  m ian o w a ło  go sw o im  cz łonkiem  h o n o ro w y m .  
Jednocześn ie  p rzez  c a ły  czas  pełnił  obow iązk i  R e d a k to r a  N acze lne ­
go P o lsk ieg o  P r z e g lą d u  O to lary n g o lo g iczn eg o .  Z chwilą pow ołan ia  
do ż y c ia  i z b y  L eka rsk ie j  ś. p. G u r a n o w s k i  z o s ta je  członkiem  
R a d y  Izby, a  n as tępn ie  członkiem  Z a rz ą d u  Naczelnej Izby  L ek a r -  
skej,  w  ro k u  1925/26 z a ś  Jej sędz ią .

W ileńsk i  U n iw e rsy te t  w  uznan iu  za s łu g  jego n a u k o w y c h  n a ­
d a ł  mu ty tu ł  d o k to ra  m e d y c y n y  w r. 1925.

S z e r o k ą  b y ła  d z ia ła ln o ść  spo łeczna  ś. p. G u r a n o w s k i  e- 
g o, pom im o to z n a jd o w a ł  on dość  cza su  jeszcze ,  a b y  do ostatniej  
chwili p ra co w a ć  naukow o, b rać  udz ia ł  w e  w s z y s tk ic h  polskich  Z ja ­
z d ac h  lekarsk ich ,  o g ó lnych  i sp ec ja ln y ch  i w y g ła s z a ć  n a  nich od ­
c zy ty ,  —  o ra z  z aw o d o w o  ja k o  lek a rz  p r a k ty k ,  lek a rz  o to la ry n g o lo g  
szkół  p o w sze ch n y c h  m. W a r s z a w y  i lek a rz  K a sy  C h o ry c h .  W  ciągu 
wielu la t  k o n ty n u o w a ł  on  p ra c ę  Kośm ińsk iego ,  u zu p e łn ia jąc  spis le­
k a r z y  polskich z podan iem  ich ż y c io ry s ó w  i p ra c  n a u k o w y ch  i spo ­
łecznych .  P r a c a  ta ,  s t a n o w iąc a  b o g a te  ź ród ło  w iadom ośc i  o s tanie  
lekarsk im  polskim, o dz ia ła lnośc i  lek a rzy ,  p ow inna  z o s ta ć  w y d a n a ,  
a n a s tęp n ie  z n a leść  k o n ty n u a to ra .

Z  ś. p. L udw ik iem  G u r a n o w s k i m  zeszed ł  do grobu 
człow iek  p ra w y ,  sz lach e tn y ,  m iłu jący  o jc z y z n ę  i nau k ę  i czy n em  
p ra cą ,  sp o k o jn ą  a  w y d a jn ą  m iłość  tę  s tw ie rd za ją c y .

Pam ięc i  zacn eg o  kolegi, dzie lnego  p racow nika ,  uczonego  l ek a ­
rz a  cześć!

Ś. p. G u r a n o w s k i  ogłosił  d ruk iem  n as tęp u jąc e  p ra ce :
1) P r z y p a d e k  k ru p o w e g o  zapa len ia  zew n ę t rzn e g o  p rzew o d u  

s łuchow ego  i b ło n y  bębenkowe].  Gaz. Lek. Nr. .33., 1888 r.
2) T o  sa m o  po  n iemiecku.
3) P r z y c z y n e k  do  k a zu is ty k i  szczep ien ia  b ło n y  z ja ja  k u r z e ­

go na p rz ed z iu ra w io n ą  b łonę  b ębenkow ą .  „ M e d y c y n a "  1887.
4) To sa m o  po niemiecku.
5) O cen a  2-go  w y d a n ia  p o d ręczn ik a  o t ja tr j i  prof. J. G rubera  

w  Monat .  f. Ohren.  w Nr. 11 i 12, 1888 r. po niemiecku.
6) O c ia łach  obcych  w  uchu  „ M e d y c y n a "  1892.
7) O ost rem  zapalen iu  ucha  ś ro d k o w eg o  (ot. m. acu ta )  w p rz e ­

biegu in f luenzy  „ M e d y c y n a " ,  1893.
8) P r z y p a d e k  g ruź liczego  zap a len ia  ucha ś ro d k o w eg o  i kilka 

uw ag  o g ru ź licy  u cha  ś ro d k o w eg o  w ogó le  ; „ M e d y c y n a "  1894.
9) T o  sam o  po n iem iecku  w  M. f. Ohr.  Nr.  12, 1894.
10) P r z y p a d e k  n e r k o z y  b łędn ika  „ M e d y c y n a "  1897. T o  sam o  

po niemiecku.
11) P r z y p a d e k  p o d w ó jn eg o  p rzew o d u  s łuchowego.  P rzeg l .  

C h iru rg .  1898 r.
T o  sa m o  po n iem iecku  w Zeitschr.  f. Ohr.  Bd. 34, 11. 2— 3.
12) O b e cn y  s tan  w ie d z y  o t. zw. „O tosk leroz ie" .  „ M e d y c y ­

n a "  1906.
13) U bezpieczen ie  na życie,  a c h o ro b y  n a r z ą d u  stuch. „ M e d y ­

c y n a "  i Kr.  Lek. 1916 r.
14) Kilka u w a g  w  sp raw ie  t. zw. O b ja w u  W a n n e r ‘a „ M e d y ­

c y n a "  i Kr. Lek. 1918 r.
15) O w s k az an ia ch  do operac ji  doszczę tne j  w przewl.  zapal,  

u cha  ś ro d k o w e g o  „ M e d y c y n a "  i Kr. Lek.
16) O leczeniu p rzew lek łeg o  rop ien ia  u cha  ś ro d k o w eg o  m e­

todą  S c h ó n em an n a .  Po lsk i  P rz e g l .  O to la ry n g .  Nr. 5. T . I.
17) B a d an ia  uszu, nosa  i g a rd ła  w  szko łach  p o w szechnych .  

Pol.  P rz e g l .  O tolar .  1925 r.

P ro f. Dr. J. S zm u rlo .
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LISTY DO REDAKCJI.

Lublin, dn ia  25 p aźd z ie rn ik a  1926 roku.

Do
Polsk ie j  G a z e ty  L eka rsk ie j  w e  Lwowie-

W  sp ra w o z d an iu  ze  Z jazd u  L e k a r z y  Po lsk ich  na  G ó rn y m  
Ś ląsku  w K atow icach  23 do 26 w rz eśn ia  1926 ro k u  w  dzia le  p rz e ­
m ów ień  p o w ita ln y ch  nap isano ,  że Dr.  B rzez ińsk i  witał  Z ja zd  w  imie­
niu S to w a rz y s z e n ia  L e k a r z y  Po lsk ich  w  W a rsz a w ie .

Nie m a ją c  z a s z c z y tu  b y ć  członkiem  S to w a rz y sz e n ia  L e k a r z y  
P o lsk ich  w  W a rsz a w ie ,  nie m o g łem  p rz e m a w ia ć  w  imieniu tego 
S to w a rz y sz e n ia .  N a  Z jeźdz ie  b y łem  jak o  d e le g a t  L ubelskiego T o w a ­
r z y s tw a  L ek a rsk ieg o  i p rzem ów ien ie  pow ita lne  w y g ło s i łem  w  imie­
niu tego  T o w a rz y s tw a ,  j a k  ró w n ież  w  imieniu Iz b y  L ek a rsk ie j  L u ­
belskiej.

O sp ro s to w an ie  tej om yłk i  u p rze jm ie  proszę.
Z pow ażan iem  

Dr. A d a m  B rze z iń sk i  
C z ło n ek  Z a rz ą d u  L ubelskiego T o w a r z y s t w a  L e k a rsk ieg o  i zas tęp ca  

N acze ln ika  Izby  L ek a rsk ie j  Lubelskiej.

W IADO M O ŚCI BIEŻĄCE.

W arszawa.
I - sz y  Z j a z d  a n a t o m  o- z o o l o g i c z n y  odby ł  się  w  W a r ­

szaw ie  w  czasie  od 30 p a źd z ie rn ik a  do  2 l is topada  b. r. W  sobotę  
30 p aźd z ie rn ik a  ro zp o cz ą ł  się Z jazd  zeb ran iem  ko leżeńsk iem  w  lo­
ka lu  re s tau ra c j i  hotelu  „ P o lo n ja “ . W  niedzielę o dby ło  się  u ro c z y s te  
o tw arc ie  Z jazd u  w lokalu  „ A natom icum " poczem  r e fe r a ty  p r o g r a ­
m o w e  w ygłosi l i :  P ro f .  K. K os taneck i  z K ra k o w a :  „O znaczen iu  
t. zw. w y r o s tk a  ro b a cz k o w e g o "  i P ro f .  T. Tura z  W a r s z a w y  n a  te ­
m a t :  „ Z ag ad n ien ia  w y ty c z n e  em brio log ii  p o tw o ró w  z łożonych" .  
O g ó łem  w y g ło sz o n o  70 re fe ra tów .

I - sz y  Z j a z d  b.  p r a c o w n i k ó w  N a c z e l n e g o  N a d ­
z w y c z a j n e g o  K o in i s a r j a  t u w  W a r s z a w ie  odby ł  się w  nie­
dzielę  31 p aźd z ie rn ik a  1926 r. w  gm ach u  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  H ig ie ­
n iczn y  —  ul. C h o c im sk a  24 w  W a rsz a w ie .  N a  p r o g r a m  Z jazd u  z ło ­
ż y ło  się :  1) Z ag a jen ie  —  P r e z e s  K om ite tu  O rg a n iz a c y jn e g o  Z jazdu ,  
G e n e ra ln y  D y re k to r  S łu ż b y  Z drow ia ,  Dr. C z e s ła w  W ro c z y ń sk i .  2) 
P o w s tan ie ,  o rg a n iz ac ja  i d z ia ła ln o ść  N. N. K. —  P ro f .  Dr.  Emil G j ^  
d lewski,  s e n a to r .  3) A kc ja  r e p a t r i a c y jn a  w  la tach  1921— 23 —  W ł a ­
d y s ł a w  Grabski ,  b. P r e z e s  R a d y  M inis trów . 4) D z ia ła lność  N. N. K. 
w  o k res ie  r e p a t r ia c j i  —  Dr. G. Sz to lcm an .  5) Z ag ad n ien ie  d u ru  p la ­
m is tego  w  p rzesz łośc i  i p rzy sz ło śc i  —  G e n e ra ln y  D y r e k to r  S łu ż b y  
Z drow ia ,  Dr.  C W ro c z y ń sk i .  6 ) W p ły w  dz ia ła lnośc i  N. N. K. n a  z a ­
g adn ien ia  sa n i ta rn e  P a ń s tw a  —  D r.  H e n r y k  P a le s te r ,  N acze ln ik  
W y d z ia łu  C h o ró b  Z a k a źn y c h .  Z w iedzen ie  P a ń s tw o w e g o  Z ak ładu  
i S z k o ły  H ig jen y  i O ś r o d k a  Z d ro w ia  w  Amelinie.

C zę sto ch o w a .
J u b i l e u s z  25-lecia T o w a r z y s t w a  C z ę s t o c h o w ­

s k i e g o .  W  niedzielę  dn ia  17 p a ź d z ie rn ik a  b. r.  św ięcono  u r o c z y ­
ście 25-lecie częs to ch o w sk ieg o  T o w a r z y s t w a  L ek a rsk ieg o ,  k tó reg o  
za ło ży c ie lem  i do k o ń c a  ż y c ia  p rezesem  b y ł  wielki lek a rz  i myśliciel  
polski W ł a d y s ł a w  B iegańsk i ,  z m a r ły  w  r 1917. C zęs to ch o w sk ie  T o ­
w a r z y s tw o  L ek a rsk ie ,  k tó reg o  p re ze se m  jes t  obecnie d r  Karo l  R oż-  
kow ski,  u m y ś ln ie  u rz ąd z i ło  u r o c z y s t y  obchód  jubileuszu, żeb y  p r z y ­
p om nieć  sp o łeczeń s tw u  n i e z m o rd o w a n ą  tw ó rc z o ść  i p iękne  id ea ły  
B iegańsk iego .  N a  jubileusz  p rz y b y l i  p rzeds taw ic ie le  r z ą d u  i s a m o ­
rz ą d ó w  o ra z  na jw y b itn ie js i  p rzed s taw ic ie le  św ia ta  lek a rsk ieg o  z c a ­
łej Po lsk i ,  w y d z ia łó w  lek a rsk ich  T o w a r z y s t w  leka rsk ich .  M ię d z y  in­
n y m i  p rzy b y l i  z  K ra k o w a  p ro feso ro w ie  Kostaneck i ,  Godlewski ,  C ie­
chanow sk i ,  Szu m o w sk i ,  z W a r s z a w y  prof. Gluziński,  K ryńsk i ,  No- 
iszewski,  M ichałowicz ,  dr .  B ączk iew icz ,  P o la k ,  ze  L w o w a  prof. 
R encki ,  Nowicki, dr.  P a p e e ,  z W iln a  prof. Trzebiński, z P o z n a n ia  
prof. K a rw o w sk i  i G an tkow sk i .  Z g ó rą  40 o rg a n iz ac y j  lekarsk ich  
sk ła d a ło  T o w a r z y s tw u  życzen ia ,  p o d n o sz ą c  jed n o zg o d n ie  zas ług i  
B iegańsk iego ,  jego  wzniosłe  idea ły ,  n iep ra w d o p o d o b n a  w p ro s t  w  w a ­
ru n k ach  p r a c y  l e k a rz a  p row in c jo n a ln eg o  dz ia ła ln o ść  n au k o w ą ,  t w ó r ­
czą  na  polu m e d y c y n y  i filozofii. P o  po łudniu  o d b y ła  się  u ro c z y s ta  
a k a d e m ja  ku czci B iegańsk iego ,  n a  k tó re j  prof.  K o s taneck i  podnosił  
zas ług i  B ieg ań sk ieg o  w  imieniu polskiej  A kadem ji  Um ieję tności ,  
a  p re legenc i  dr, S te r l ing  z Łodzi, prof.  T rzeb ińsk i  z W iln a  i d r .  Mi­
cha łow icz  z W a r s z a w y  p rzeds taw il i  licznie z g ro m a d zo n e j  publicz­
nośc i  d z ia ła ln o ść  B ieg ań sk ieg o  lek a rsk ą ,  fi lozoficzną i spo łeczną .  
W ie cz o re m  w  sa lach  hotelu „ P o lo n ja "  C z ęs to ch o w sk ie  T o w a r z y ­
s tw o  lek a rsk ie  u rz ąd z i ło  na  cześć  p r z y b y ły c h  gości w s p a n ia ły  b a n ­
kiet  n a  150 osób, k t ó r y  się  p rzec ią g n ą ł  p r z y  d ź w ięk ach  m u zy k i  aż  
do b ia łego  rana .

K raków .

K r a k o w s k i e  1 o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e .  W e  ś ro ­
dę 27. X. b. r. o 8,15 wiecz. posiedzen ie  n aukow e.  N a  p o rz ąd k u  
d z ie n n y m  d e m o n s tra c je  chorych  Z Klin. D e rm ato l . :  P r o f  W al te r ,  
Dr.  M a rc y a n ia k ,  Z Oddz .  VI. Szpit.  św. Ł a z a rz a . :  Doc. Artwiński,  
Dr.  Ślimżka, Dr. R ost ,  Dr.  W a n d e r .  Z Oddz. III. Szpit.  śwr. Ł a z a r z a  
Doc. Zubrzyck i .  Z Klin. oku l is tycznej :  P ro f .  M ajew ski.

Ze św ia ta .

W y m i a n a  p e r s o n e l u  s a n i t a r n e g o .  (Ze s p r a w o z ­
dania  V Serj i  K om ite tu  H ig jeny  p rz y  L idze  N a ro d ó w ) .  N a  p o s ie ­
dzeniu K o m ite tu  H ig jeny  p r z y  L idze  N a ro d ó w ,  k tó re  o d b y ło  się 
w  G e n ew ie  od 26 k w ie tn ia  do 1 m a ja  r. b. r e f e r o w a n o  m ięd zy  in- 
nem i s p r a w o z d a n ie  z w y m i a n y  p e rso n e lu  san i ta rn eg o ,  doko n an e j  
w  c z a so k re s ie  od  l is to p ad a  1925 r. do 1 k w ie tn ia  1926 r. W  ty m  
o k re s ie  c z a su  o d b y ły  się  4 w y m ia n y  p e rso n e lu  sa n i ta rn e g o :  1) 
w  Japonji ,  2) w  p o r t a c h  b a se n u  m. Ś ró d z iem n eg o ,  3) w  L o n d y n ie  
dla l e k a r z y  s a m o r z ą d o w y c h ,  4) w  A fryce .  P i e r w s z a  w y m ian ia ,  r o z ­
p o c z ę ta  w  T ok jo  18 l is topada  1925 r., z a k o ń c z y ła  się  w  D a i ren  4-go 
grudnia ,  b ra ło  w  niej  udz ia ł  17 l e k a r z y  z n a s tę p u ją c y c h  k ra jó w :  
Austra lji ,  Chin, H ong-K ongu ,  Indjii B ry ty js k ie j  i H o lendersk ie j ,  In- 
dochin,  N o w ej  Zelandji ,  S y a m u  i Rosji  S ow ieck ie j .  P o  ty g o d n iu  
og ó ln y ch  k onfe renc ji  w  T o k io  ro z p o c z ę to  p o d ró ż  w ła ś c iw ą ,  p o ­
dz ie loną  n a  3 częśc i :  a) zw ied z en ie  o rgan izac j i  s a n i ta r n y c h  w  J a ­
ponji, z w ła s z c z a  w  Tokio ,  Y okoham ie ,  O s a k a  i K yo to ,  b)  z w ie ­
dzenie  g łó w n y c h  c e n t r ó w  i o rgan izac j ii  s a n i ta rn y c h  w  Korei ,  3) 
z w ied zen ie  o rgan izac j i  h ig ien icznych ,  n a le ż ą c y c h  do kom pan i i  k o le ­
jow ej  p o łu d n io w o  M a n d ż u rsk ie j  w z d łu ż  linji k o le jo w e j  od M uk d en u  
do D a iren .  D ru g a  w y m ia n a  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  dr.  R a y n a u ,  g e n e ­
ra ln e g o  in sp e k to ra  s łu ż b y  z d r o w ia  w  A lg ierze  ro z p o c z ę ła  się 
w B a rce lo n ie  11 l is to p ad a  1925 r. —  ob ję ła  12 l e k a r z y  sa n i ta rn y c h  
n a le ż ą c y c h  do n a s tę p u ją c y c h  k r a jó w :  Algier ,  Eg ip t ,  H iszpan ja ,  
F ra n c ja ,  W ie lk a  B ry ta n ja ,  G rec ja ,  W ło c h y ,  Ju g o s ła w ia  i S y r ja .  Z a ­
k o ń c ze n ie  o d b y ło  s ię  w  G e n e w ie  22-23 grudn ia .  T r z e c i a  w y m ia n ia  
r o z p o c z ę ł a  się  22 lu tego  1926 roku ,  w  L ondyn ie ,  sk o ń c z y ła  
się 1 k w ie tn ia  w  G e n ew ie ;  w z ię ło  w  niej udz ia ł  15 le ­
k a rz y ,  n a le ż ą c y c h  do n a s tę p u ją c y c h  k r a jó w :  A us tr ja ,  N iem cy ,  B ra -  
zylja ,  K an ad a ,  St.  Zjedn. Am. Pó łn . ,  F ra n c ja ,  G rec ja ,  W ę g r y  W ło ­
chy ,  Ja p o n ia ,  P a n a m a ,  P o l sk a ,  R um unja ,  Ju g o s ła w ia  i R o s ja  S o ­
w ie ck a .  Z w ied zo n o  sz c z e g ó ło w o  o rg a n iz ac ję  s ł u ż b y  z d ro w ia  w  R a ­
dzie  H r a b s t w a  L o n d y n u  i w  p o sz c z e g ó ln y c h  re jo n a c h  —  m ia s ta ch  
L o n d y n u .  W  tej  w y m ia n ie  b ra l i  udz ia ł  w y łą c z n ie  l e k a rz e  s a m o ­
rz ąd o w i ,  k t ó r z y  n a  o s ta te cz n e j  konfe renc ji  w  G e n ew ie  (od  29 
m a r c a  r. b. do 1 k w ie tn ia )  p rz ed s ta w i l i  s w e  r e fe ra ty ,  w y r a ż a j ą c  
nadzie ję ,  iż b ę d ą  w  s tan ie  z a s to s o w a ć  o s iągn ię te  w  Anglji  z d o b y ­
c ze  na  mie jscu  za leżn ie  z r e s z tą  od  m o żl iw ośc i  b u d ż e to w y c h  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  s a m o r z ą d ó w .  C z w a r t a  w y m ia n a  z a c z ę ła  się w  D a k a r  
20 m a r c a  n a  t e ry to r ju m  A fryki ;  w z ię ło  w  niej udz ia ł  17 l e k a rz y  
s a n i ta r n y c h  z kolonij  belg i jsk ich , ang ie lsk ich ,  f ran cu sk ich  i p o r t u ­
ga lsk ich .  P o  1 k w ie tn iu  r.  b. p ro j e k to w a n e  b y ł y  i d o sz ły  do sku tku  
n a s tę p u ją c e  2 w y m i a n y :  jedna  —  in ż y n ie ró w  sa n i ta rn y c h  —  liczba 
u c z j t j tn ik ó w  ściśle  o g ra n ic zo n a  do  16 —  u c z e s tn ic y  mieli z w ie ­
d z ać  w  c iągu  m ie s ią ca  podzie len i  n a  4 g r u p y  d uże  m ias ta ,  jak  B i r ­
m ingham , G lasgow , L iiverpool i Schaffied ;  k i lka  dni mieli spędzić  
w  L o n d y n ie  i u c ze s tn ic z y ć  na  k o n g re s ie  ju b i le u sz o w y m  K ró le w sk ie ­
go S a n i ta rn e g o  In s ty tu tu  (R o y a l  S a n i t a r y  Ins t i tu te ) .  D ru g a  w y ­
m ian a  o gó lna  m ia ła  się  o d b y ć  w  Danji  od  27 m aja  do 30 c z e r w c a  
i spec ja ln ie  p r z e z n a c z o n a  dla ty ch ,  co  in te re su ją  się  o rg a n iz ac ją  
w ie jsk ie j  s ł u ż b y  z d ro w ia  —• l iczba  u c z e s tn ik ó w  16 z n a s tę p u ją c y c h  
k ra jó w :  B u łg a r ja ,  Kuba, Niemcy, H iszpan ja ,  E s ton ja ,  St. Zjedn. 
Amer.,  W ie lk a  B r y ta n j a ,  W ę g r y ,  N o rw eg ia ,  Szw ecja ,  Jug o s ław ia ,  
S z w a jc a r ja  i C zech o s ło w ac ja .  Dr. A . S ta r zy ń sk i .

R ed a k c ja  o trzy m a ła .

Dr. M a rja n  Z a ch ert:  Ja g l ic a  u  dzieci , p o s tać  k l in iczna  i k la ­
sy f ikac ja .  O db i tka  z „Kliniki o czne j"  z e s z y t  1 -szy  z r. 1926.

Dr. M . Z a ch ert:  „C on trebu t ion  a  1‘e tude  de la inethode  
d ‘e x tra c t io n  des co rp s  e t r a n g e r s  m ag n e t iq u es  in tra -ocu la ires .  O d ­
b i tka  z „R evue  G en era le  d ‘ophtalmoIogie .  Nr. 10. z  p a źd z ie rn i ­
k a  1925.

P ierre  B roca . „Les p a u crea t i te s  aigiies ch iru rgiCftles",  w y ­
danie  „Annales  de  la cliniątie ch iru rg ica le  du  P ro f .  P i e r r e  Delbet,  
n a k ła d e m  f i rm y  M asso n  et Cie P a r i s .

W e lls  P . E a g le to n  „T hrom bo-ph leb i te  infectieuse  du sinus ca- 
v e r n a u x  et Iesions a ssoc iees  septiques et t r a u m a t iq u es  d ć s ' sinus 
ve ineux  <Je la  b a se" ,  n a k ła d e m  f i rm y  M asso n  et Cie P a r i s .


